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PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

„HYDROTREST"
C E N T R A L A :  W A R S Z A W A  UL. C H M IELN A  20. TEL. 879-10 i 879-11

Skrót telegraficzny „Pepebehyd"

W y k o n u j e  wszelkie roboty w zakresie wodno-inżynierskim
a w szczególności:

, Z a p o ry , ja z y , ś luzy , u pu s ty , le ir a r y  w odne ,
Z b io r n ik i  d o lin o w e , z a k ła d y  o s ile  w o d n e j, sz to ln ie , 

ru ro c ią g i,
P o r ty  m o rs k ie  i  rzeczne —  stocznie,
W y d o b y m a n ie  za to p io n ych  o b ie k to m  p łyu m ją cych , 
M o s ty  s ta low e, że lb e to w e  i  d re w n ia n e ,
K o n s tru k c je  s ta low e  do b u d o w li w o d n y c h , 
P od n o szen ie  z w a lo n y c h  k o n s tru k c ji,
K a n a ły  żeg lug i, a k w a d u k ty ,  podnośn ic , sy fo n y , 
R e g u la c je  i  o b w a ło w a n ie  rze k ,
R o b o ty  z iem ne,
M e lio ra c je  te ren ó w ,
W o d o c ią g i i  k a n a liz a c je  m ias t i  o s ie d li.
U rzą d ze n ia  s p o rto w o -w o d n e ,
W ie r tn ic tw o  badaw cze.

P r o j e k t y— Ko s z t o r y s y— P o m i a r y — Budowa

PRZEDSIĘBIORSTWO ROZPORZĄDZA CIĘŻKIM SPRZĘTEM 
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INŻ, ZDZISŁAW KORNACKI

Jak regulować Wisłę*)
Szybkim i k rokam i wychodzim y z okresu odbu­

dow y w  dziedzinie kom un ikacji ko le jow ej. W p ra w ­
dzie pozostało jeszcze sporo do zrobienia, to jed ­
nak już w  przyszłym  ro ku  mamy w yjść z kręgu 
najp iln ie jszych robót. N atura ln ie  sprawa ta  zależy 
od dostatecznych k re d y tó w  inwestycyjnych, za­
równo na ro k  bieżący, ja k  i na ro k  przyszły.

W  zw iązku z powyższym, drogi wodne, obec­
nie b, skąpo obdzielone kredytam i, mają od p rzy ­
szłego roku  otrzym ać niezbędne sumy nie ty lko  
na odbudowę tego co zostało zniszczone na sku­
te k  działań wojennych czy b raku  remontu, ale i na 
najpiln ie jsze nowe inwestycje.

Do n ich  będą należały przede w szystkim  p ra ­
ce nad odbudową taboru  żeglugowego i polepsze­
niem w arunków  żeglowności na Odrze, Następnie 
prace zm ierzające do usunięcia ka tas tro f powo­
dzi na W iśle, a w ięc budowa zb io rn ikó w  w  do­
rzeczu W is ły  i  robo ty  regulacyjne d la  koncen tra ­
c ji ko ry ta  rzeki, k tó re  dziś, rozlane m iejscami na 
szerokość 1—2 k ilo m e tró w  i  podzielone na k ilk a  
ram ion, powoduje w ytw arzan ie  się w ie lk ich  mas 
lodu i  sprzyja pow staw aniu zatorów.

Zupełn ie zrozum iałe, że do tych w szystkich 
prac m usim y być uprzednio przygotowani, by 
przystąp ić natychm iast do ich  wykonania, k iedy  
znajdą się nareszcie i  na drogi wodne środki f i ­
nansowe.

N ieste ty Departam ent D róg W odnych nie 
o trzym ał w  spadku po B iurze D róg W odnych żad­
nych p ro jek tów , czy to zb io rn ików  retencyjnych, 
czy regulacji W is ły .

W praw dzie  dużo o tych sprawach m ów iło  się 
i p isało przed wojną, ale nie wykonano żadnego 
planu budow y zb io rn ików  retencyjnych, nie m ó­
w iąc już o p ro jektach szczegółowych, nie opraco­
wano rów nież i  p ro jek tu  regulacji W is ły , Dziś już 
te spraw y są daleko zaawansowane w  D eparta ­
mencie i niebawem będziem y ca łkow ic ie  przygo­
tow ani do rozpoczęcia planowego w ym ienionych 
wyżej robó t w  terenie.

Poniżej pragnę omówić k ry te r ia , jak ie  us ta li­
liśm y dla w ykonania  p ro jek tu  regu lac ji ś/rodkor 
wej W is ły  od ujścia Sanu do ujścia Bugu, bo acz­
k o lw ie k  prace, jak ie  przew idu jem y w  pierwszym  
etapie robó t na W iś le  środkowej będą m ia ły  na 
celu, jak  już wyżej podałem, koncentrację ko ry ta  
rzeki, to jednak, co jest zupełn ie  zrozum iałe, m u­
szą być u jęte jako fragment p ro jek tu  regulacji na 
taką czy inną wodę, jeże li W is ła  ma być w  p rzy ­
szłości w ie lką  drogą wodną. A  ta  sprawa chyba 
nie budzi żadnych w ątp liw ości.

O jak ie  k ry te r ia  chodzi? W ięc przede wszyst­
k im  o ustalenie:

1} n a  j a k ą  w o d ę  b ę d z i e m y  w y k o ­
n y w a l i  r e g u l a c j ę ,

* )  R e fe ra t w yg łoszony p rzez D y re k to ra  D e p a rta ­
m en tu  Dróg- W odnych  M in iis t. K o m u n ik a c ji na  K o n fe ­
re n c ji w  spraw ie  W is ły  w  d n iu  12.V.1947 r.

2) j a k ą  n a l e ż y  p r z y j ą ć  s z e r o k o ś ć  
t r a s y  r e g u l a c y j n e j ,

3) j a k i e  g r a n i c e  u s t a l i ć  d l a  d ł u ­
g o ś c i  ł u k ó w  i p r o m i e n i .

Na ten tem at w ypow iedzia ło  się szereg na­
szych hydro logów  z Prof. M a t a k i e w i c z e m  
i Prof. R y b c z  y  ń s k  i  m  na czele.

I  ta k  Inż. I n g a r d e n  p ro je k to w a ł w ykona­
nie regulacji na wodę 215-dniową z okresu żeglu­
gi. W ykonanie  rozk łada ł na 2 okresy; w  p ie rw ­
szym p ro je k to w a ł zabudowanie łu k ó w  w klęs łych  
tam am i pod łużnym i i łu kó w  w ypuk łych  tamami 
poprzecznym i do trasy w ody średniej rocznej. 
W  drugim  —- przedłużenie tam  poprzecznych do 
trasy  w ody 215-dniowej i  w ybudowanie pod łuż­
nych tam  na łukach w ypukłych .

W edług tego p ro jek tu  szerokości do jak ich  
regulacja ma dążyć wynoszą — 
dla stanu 215-dniowego:

Dunajec—San San— Bug Bug— Drwęca
90- 108 m, 123,6— 162,2 m, 215,4— 227,4 m.
D ługości łu kó w  i  prom ieni u  I n g a r d e n a  

są bardzo różne. Tuż poniżej Sanu prom ienie do­
chodzą do 2.000 m, a długości łu kó w  w  środkowej 
p a r t ii dochodzą do 6 km  (km 529,5 do535,5). Roz­
w iązanie trasy bardzo chaotyczne. Często długie 
proste przejściowe łączą łu k i o tej samej k rz y ­
w i źnie.

M a t a k i e w i c z  i  R y b c z y ń s k i  doszli 
do w niosku opiniując w  1925 r. p ro je k t I n g a r ­
d e n a ,  że należy w prow adzić p rzekró j dw udzie l­
ny, to jest na wodę brzegową i średnią z najn iż­
szych.

Zalecone przez nich szerokości ko ry ta  w yno­
szą:
dla w ody śr. z na jn .:

Dunajec— San San— Bug Bug__D rw ęca
80— 94,5 m, 116— 153 m, 209,8— 214 m.

dla w ody brzegowej:
Dunajec— San San— Bug Bug— D rw ęca 

223— 274 m, 350—484 m, 484— 726 m.
Zgadzają się z I n g a r d e n e m  na proste 

przejściowe i proponują ja k  najw iększe przysto­
sowanie się do naturalnego łożyska rzeki.

M in is te rs tw o  Robót Publicznych usta liło  
w  1929 r. następujące szerokości trasy na odcin­
ku  od ujścia Sanu do ujścia Bugu: 
dla w ody śr, z najniż.:
San —  K am ienna W iep rz  —  P ilic a  P il ic a  —  B ug 

— W iep rz

116“ . . 142 m, 153 m.
dla w ody brzegowej:

San —  K am ienna _  W iep rz  —  P ilic a  —•
K am ienna W iep rz  P il ic a  B ug

325— 375 m, 340 m, 350 m, 375 m,
W  styczniu 1939 r. Inż, S i e b a u e r  podaje 

następujące w ym ia ry  ko ry ta  dla w ody średniej 
z najniższych:

San— Kam ienna P ilica  Bug
97,9 132 m.
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łu kó w  S i  e b a u e rD ługości p rom ien i i 
W w ? ' p racF nie Podaje,
■ , ,V czasie w o jny  N iem cy (Toruńskie B 'u ro  Pro- 
]ek tow j opracow ali p ro jek t regulacji od km  540 

°  m 735. P ro jek t ten przew iduje ko ry to  dwu- 
zielne, to jest dla w ody średniej rocznej i dla 

w ody w ie lk ie j. Szerokość trasy  w ody średniej 
rocznej o k re ś lili na 300 m poniżej ujścia Bugu, ze 
Zwężeniem do 270 m w  przejściach. D la  un ikn ię - 
Cla Pogłęb ania ko ry ta  p rzy  wezbraniach w ody 
usta lili, że nie należy na pewnej szerokości dopu­
szczać do porostu w ik lin y . Szerokość tych pasów 
wynosi na przejściu 100 m z każdej s trony k o ry ­
ta w ody średniej rocznej. D ługości p ro n re n i p rzy ­
jęto w  zasadzie w  granicach od 1,200 do 2.400 m. 
pow iększenie p rom ien i ponad 2,400 m uznano za 

opuszczalne ty lk o  w  w y ją tkow ych  wypadkach 
i p rzy zabudowaniu łu ku  wklęsłego tamą pod łuż­
ną- Długość k rzyw izny  została ogram czona ty lko  
dolną granicą, za k tó rą  p rzy ję to  1.200 m, co ró w ­
na się długości 2 pociągów holowniczych o skła- 
dzie 1 ho low n ika  i 4 barek 1000-tonowych.

O to spadek, ja k i Departam ent D róg W odnych 
astał w  dziedzin:e p ro je k tó w  regulacji W is ły , 

p a  teza loby  go ty lk o  jeszcze uzupełn ić w ym ien ie- 
*em p ro jek tu  Inż, T i l l i n g e r a ,  k tó ry  p ie rw ­

s i  myŚl w ykorzystan ia  zb io rn ika  W łodaw -
*eg0 d a popraw ien ia w arunków  żeglowności na 

°u g u  i W iś le  poniżej ujścia Bugu.
Jak w yn ika  z porównania wyżej omówionych 

w n°£  oTć i " i a r d e n  p ro jek tow a ł regulację na 
^15-dniową, M a t a k i e w i c z  i  R y b -  

i ’ .,ak ró wnież i  S i e b a u e r  p ro jekto - 
r  • guiację na wodę średnią z najmższych, nie- 

y zas inżyn ierow ie  na wodę średnią roczną.
^zym  uzasadniono w ybó r tych tras? A lb o  ko­

ta CZni°®Cu? większego zwężenia sztucznego ko ry -
£ jiu iiw v rS  a otrZ7mania w iększych głębokości że- 
nipm polscy inżyn ierow ie , albo w zorow a-
niem s ę na regulacji Renu, Łaby i  O dry —  inżv 
m erow ie niem ieccy. 7 y '

Żaden z wyżej wspomnianych p ro je k tó w  nie 
p rzew idyw a ł pom ocy zb io rn ików . Dziś już zdaje­
m y sobie dobrze z tego sprawę, że budowa zb io r­
n ikó w  pow odziowych w  dorzeczu W is ły  —  t 0 za- 
gadnieme tego samego rzędu pilności co regulacja 
W isły. 1 aczko lw iek będziem y budow a li zb io rn ik i 
przede w szystkim  powodziowe, to jednak każdy 
now y zb io rn ik  będzie nas zb liża ł do w yrów nania  
przep ływ ów , a w ięc —  do w ody średniej rocznej.

zis obliczony stan średni z najniższych, po w y ­
budowaniu pierwszego zb iorn ika, nie pow tó rzy  
się w ięcej. Już będzie wyższy i będzie się pow ięk­
szał stopniowo z każdym  nowym  zb iorn ik iem , dą­
żąc do w yrów nan ia  rocznego. N ie ma w ięc rac ji 
w ykonyw ać regulacji na stan średni z najniższych, 
czy 215-dniowy, a należy regulować na stan śred­
n i roczny. A le  nie ty lk o  dlatego. C harakterystycz­
nym stanem w ody na W iś le  jest stan ta k  zwanej 
wody brzegowej. N iemcy, aczko lw iek nie p ro jek- 
tow ah dla niej ko ry ta , to jednak zakładali, ja k  już 
podałem wyżej, że ko lm atacja  może m ieć miejsce 

opiero poza pasami o szerokości stum etrowej od 
rasy regulacyjnej na średnią roczną wodę.

ezeli porównać szerokości trasy w ody brze­
gowej, proponowanej przez inżyn ie rów  polskich,

z szerokością pasa, na k tó rym  nie- ma być ko l-  
m atacji to  w yn ika, że aczko lw iek niem ieccy 
inżyn ierow ie  nie p ro jek tow a li wykonania tego ko ­
ry ta  p rzy  pom ocy budow li regulacyjnych, to jed ­
nak zostaw ia li to  zadanie do wykonania samej 
rzece. Zatem ko ry to  tak  czy owak w y tw o rzy  się. 
1 y lko  u M a t a k i e w i c z a  i R y b c z y ń s k i e ­
g o  jest to ko ry to  o zupełnie ;nnym serpentynowa- 
mu i  innej ilośc i przejść, niż ko ry to  w ody średniej 
z najniższych w  nim  b :egnącej, co jest moim zda­
niem błędne. Tak np. na odcinku od km  392,5 do 
km  431, to znaczy na długości 38,5 km, M ia ta -  
k i e w i c z  i R y b c z y ń s k i  p ro jek tu ją  aż 34 
przejścia dla trasy w ody śred ire j z najniższych. 
Czyż m ożliwa jest taka ilość przejść dla wody 
brzegowej? Tymczasem w ody te nie mogą się 
krzyżować, gdyż utrzym anie budow li regulacyj­
n y ^  w ytw arza jących ko ry to  w ody śr. rocznej by- 
r • i- ' .k ° szł ° w ne< a często wręcz niem ożliwe. 
Jeżeli w ięc trzeba liczyć się z tym , że trasa w o­
dy, na k tó rą  regulujem y rzekę, musi być dostoso­
wana do trasy w ody brzegowej, a raczej, że musi 
być wzajemne dostosowanie się tvch  tras do sie­
bie, to dojdziem y do wniosku, że ła tw ie j jest to 
przeprowadzić z trasą w ody średniej rocznej, jako 
w iększej, niż z trasą w ody średniej z najniższych. 
I  z uwagi na te przesłanki uważam, że p ro jek t 
regulacji W is ły  w in ien być opracowany na wodę 
średnią roczną. N ie znaczy to  wcale b y  regula­
cja W is ły  m iała być wykonana w  całości na wodę 
średnią roczną.

Opracowania szerokości trasy regulacyjnej na 
wodę śr. roczną, dla odcinka próbnego pod Raj- 
szewem, pod ję li się na zlecenie Departam entu in ­
żyn ierow ie  S i e b a u e r  i  D ę b s k i .

W y n ik i p racy inż. S i e b a u e r a  zosta ły ze­
brane już po Jego śm ierci na podstaw ie pozosta­
w ionych zapisków i  obliczeń. W edług inż. S i e- 
b a u e r a  szerokość trasy regulacyjnej na średnią 
roczną wodę od W ila n ó w k i do Bugu w inna w y ­
nosić 225 m. Inż, D ę b s k i  natom iast w  swej 
p racy  podaje szerokość na tym  samym odcinku 
251 m. Jak w idać z powyższego różnica jest dość 
znaczna. Po czyjej stronie jest słuszność? Trudno 
tu  zdecydowanie odpowiedzieć. Zarówno jeden 
jak  i drugi p ro jektodaw ca w ychodził w  swych o b li. 
czemach z pewnych założeń. Słuszność tych  za­
łożeń można sprawdzić ty lk o  w  praktyce, doko­
namy tego na odcinku próbnym . D la  określenia 
trasy regulacyjnej d la ko ry ta  W is ły , p rzy ję liśm y 
na raz e szerokości trasy  w ody średniej rocznej po­
dane przez inż, S i e b a u e r a  —  są one następu­
jące:

od ujścia Sanu do ujścia W ieprza —  200 m
„  W ieprza  do ujścia P ilicy  —  215 m
,, P ilic y  do ujścia W ila n ó w k i —  220 m 
,, W ila n ó w k i do ujścia Bugu __. 225m.

Przechodząc do określenia długości prom ieni, 
p rzy ję liśm y zasadę, że w ie lkość ich w inna się m ie­
ścić m iędzy 4,5 i 6-krot.ną szerokością trasy:

4,5 B  <  R <  6 B
Form ule te j bow iem  odpowiadają łu k i dobrze pra­
cujące na Łabie i Odrze, poza tym  dopiero p rzy  R 
wynoszącym conajmniej 4,5 B  otrzym ujem y, jeżeli
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B  =  200 m, niezbędną dla żeglugi długość łuku  
1200 m etrów . P rzy  tak im  założeniu, o trzym am y 
następujące w artośc i p rom ieni dla poszczególnych 
odcinków  trasy w ody śr. rocznej:

San —  W ieprz  —  900— 1200m
W ieprz  — P ilica  — 970— 1290 m
P ilica  —  W ilanów ka  —  990— 1320 m 
W ilanów ka  — Bug — 1010— 1350 m.

Poza tą  trasą będziemy jeszcze m ie li trasę w o ­
dy brzegowej, k tó re j wprawdzie, podzielając op i­
nię inż. D ę b s k i e g o ,  nie będziem y w y tw a rza li 
budow lam i, jak p rzew idyw a li M a t  a k i e  w i c  z, 
R y b c z y ń s k i  i  S i  e b a u e r, ale k tó ra  na 
sku tek ko lm a tac ji w y tw o rzy  się sama, z czym 
trzeba się liczyć.

Szerokość trasy te j w ody przy ję liśm y następu­
jąco:

San — W ieprz 
W ieprz  —  P ilica  
P il:ca — W ilanów ka  
W ilanów ka  —  Bug

-— 340 m
— 355 m
— 370 m
— 375 m.

Szerokości te są w iększe, n iż proponow ał S i  e- 
b a u e r ,  są zbliżone do proponowanych przez 
M a t a k i e w i c z a  i  R y b c z y ń s k i e g o  i  od­
pow iadają ustalonym  przez M in is te rs tw o  Robót 
Publicznych.

D ługości prom ieni dla te j trasy, obliczone ana­
logicznie jak poprzednio, wypadną:

San — W iep rz  —  1530— 2040 m
W ieprz  — P ilica  — 1600— 2130 m
P ilica  — W ilanów ka  —- 1665— 2220 m
W ila n ó w k a — Bug — 1690— 2250 m, 

Faktyczn ie  prom ienie te jednak będą mniejsze, 
gdyż znajdują się w  granicach 1250— 1800 m, po ­
nieważ inaczej nie udałoby się nałożyć na trasę 
średniej rocznej w ody trasy w ody brzegowej, p rzy 
te j samej ilości łuków . Dowodzi to, że stosowanie 
jeszcze mniejszych prom ien i dla w ody śr. rocznej' 
od tych, ja k e  wyżej przy ję liśm y — w y tw o rzy ło b y  
zbyt szkodliwe w arunk i p rzep ływ u dla w ody brze­
gowej. Ł u k i jednak nie będą na całej długości k o ­
łowe, gdyż zwężenie trasy w  przejściu (o 10% 
szerokości trasy) jak ie  p ro jektu jem y będzie się 
uzyskiw ało przez zmniejszenie prom ienia p rzy  
wyjść u z łu ku  wklęsłego i powiększenie prom ie­
nia p rzy  wejściu na łu ku  w ypukłym . Zmniejszenie 
prom ienia dla w ytw orzen ia  tego zwężenia w yno­
si 30% długości p rom ien;a łu ku  wklęsłego, ta k  że 
w  rezultacie  o trzym am y zawsze w  łu ku  w k lęs łym  
krzyw ą  o dwu prom ieniach: 4,5 B <  R < 6 B 
i 3,1 B < r  <  4,2S.

Jeżeli chodzi o długość łuku, to przyję liśm y, że 
w  pro jekcie  należy dążyć do n;eprzekraczania 90 ’ 
ką ta  k rzyw e j. Badanie bow iem  na rzekach francu­
skich, jak podaje |M a t  a k  i e w  i c z, w ykaza ły  
granicę 1001, a N iem cy z doświadczenia i badań 
labora to ry jnych  doszli do granicy 90°. Przekrocze­
nie tej gran icy wymaga wprowadzenia k rzyw e j k o ­
szowej.

Oto k ry te r ia  ustalone dla p ro jek tu  regulacji 
W is ły  na wodę średnią roczną, ja k i został w yko ­
nany w  Departam encie, na przestrzeni od ujścia 
Sanu do ujścia Bugu. W  k ilk u  wypadkach trzeba 
b y ło  odstąpić od ustalonych wyżej wymagań

t  uwagi na w ytw orzone już w arunk i, k tó rych  
zmiana z powodu b. w ie lk ich  kosztów  jest n ie ­
m ożliwa.

Jakie  będzie można osiągnąć re zu lta ty  po w y ­
konaniu tego pro jektu , przekonam y się na podsta­
w ie  odcinka próbnego pod Rajszewem, k tó ry  
w  tym  roku  będzie wykończony. P ro jek t ten jest 
ty lk o  I  częścią p ro jek tu  zabudowania ko ry ta  rz. 
W is ły , ja k i opracowywuje się w  Departamencie, 
a k tó ry  ma przew idyw ać najbardzie j celowe i uza­
sadnione ekonom icznie rozw iązanie tego prob le­
mu. Całość p ro jek tu  będzie rozw iązywać nie ty l­
ko  zagadnienie żeglowności, ale i  zabezpieczenie 
do liny W is ły  od powodzi i w ykorzystan ia  do m ak­
simum energii wodnej.

Ja k iko lw ie k  będzie w  ostatecznej form ie nasz 
p ro je k t zabudowy ko ry ta  rz. W is ły  — musi za­
wsze przew idyw ać koncentrację ko ry ta  rzek i i za­
bezpieczenie jego brzegów. Zabezpieczenie to 
w  żyw ym  organizmie rzek i nie może m ieć cha­
ra k te ru  dowolnego, lecz musi odpowiadać w ym a­
ganiom rzeki. O tóż uważam, że tą zabudową za­
bezpieczającą w inna być zabudowa budow lam i 
regulacyjnym i na lukach w klęs łych  do trasy w o­
dy średniej rocznej, a na łukach  w yp u k łych  po 
lin ię  porostu w ik lin y , co odpowiada kraw ędz i ko ­
ry ta  t. zw. w ody brzegowej. Uzasadniam to tym , 
że budow le regulacyjne na łukach w klęs łych  mu­
szą być wykończone i ubezpieczone. G dybyśm y 
w ięc w ykona li na jp ie rw  budow le ty lk o  do szero­
kości trasy w ody brzegowej — to gdyby w  p rzy ­
szłości zaszła jednak potrzeba zwężenia ko ry ta  do 
w ody średniej rocznej — trzeba b y łoby  po raz 
drugi rob ić  b. kosztowne g łow y tam poprzecznych 
i budować zupełnie nowe tam y podłużne i opaski.

W ytw orzone sztuczne ko ry to  będzie m:ało sze. 
rckość mniej w ięcej od 14 do % obecnego. Takie  
zwężenie ko ry ta  w p łyn ie  n iew ą tp liw ie  na popra­
w ien ie w arunków  żeglugi i  przyczyn i się do szyb­
szego w cinania się ko ry ta , co jest pożądane, je- 
żeii ma się na uwadze przyszłą kanalizację rze­
ki. W praw dzie  wybudowanie ko ry ta  ca łkow ic ie  
na wodę średnią roczną w  o w ie le  w iększym  stop­
n iu  w yw o ła łoby  te sku tk i, jednak w ykonanie za­
budowy trw a ło b y  dłużej, a co najważniejsze, by­
łoby  zupełnie zbytecznym  nakładem  s ił i p ien ię­
dzy, jeże li w  dalszym program ie m ia łaby nastąpić 
kanalizacja. Jeżeli kana lizacji nie będzie, lub je­
żeli, z tych czy innych względów, nie wszędzie 
uda się ją przeprowadzić —  to w tedy zawsze mo­
żna będz e dodatkowo regulację na średnią rocz­
ną wodę dopełnić.

Jeszcze jeden wzgląd przem aw ia za tym , żeby 
tak  w łaśnie regulować W isłę. Już dziś, p rzy  sta­
nie rzek i memal dzik im  mamy tak ie  odcinki, na 
k tó rych  głębokości u trzym ują  się dostatecznie du­
że. N iew ątp liw ie , po w ykonaniu  częściowej regu­
lacji, rów nież tak ie  odc ink i się w ytw orzą . Zaj­
dzie w ięc ty lk o  potrzeba, jeże li p ro jek t n ie bę­
dzie p rzew idyw a ł kanalizacji, zabudowy dodatko­
wej na wodę średnią roczną ty lk o  na odcinkach 
n e w ykazujących dostatecznej głębokości. Koszt 
w  ten sposób przeprowadzonej regulacji będzie 
n iew ątp liw ie  mniejszy, a czas wykonania krótszy.
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PROF. INŻ. KAZIMIERZ RODOWICZ

Streszczenie przemówienia na konferencji 
w sprawie,. Zasad projektu regulacji Wisły

Rozwiązanie najw łaściwsze zagadnienia W is ły  
pociąga za sobą ta k  doniosłe i dodatnie s k u tk i go­
spodarcze dla całego Państwa, że musi być przez 
. ronoi naszych fachowców jak  na jrych le j podjęte 
1 z w ie lką  sumiennością przygotowane. Do wyraź- 
ne£o pośpiechu w  wysunięciu tego zagadmenia 
w  chw ili obecnej zachęcają nas okoliczności nastę­
pujące:

1) rzadko kiedyindzie i napotykany, a p rzychy l­
ny na. ogół stosunek w ładz naczelnych do śm iałych 
1 odważnych decyzji, dotyczących rozwiązania 
Podstawowych zagadnień ta k  ustro jowych, jak i go­
spodarczych;

2) k ry tyczn y  stan wszelk ich rodzajów  środków  
r ansportu. k tó ry  wysuwa kon eczność przyjścia

ua drogach wodnych z jak najwydatniejszą pomo­
cą p rzy  pokonyw aniu szybko rozrastających się 
Potrzeb transportow ych w  Państwie;

3) świeżo w  r. b. przeżyta powódź jaskrawo 
uw ypukla jąca konieczność jak najrychlejszego za- 
Pobyeżen a m ożliwościom  pow tarzania się podob­
nych ka tas tro f żyw io łow ych.

_ Uporządkowanie zaniedbanej W is ły  nie da się 
osiaćnąć przez rozw iązanie jedynie np. zagadme- 
nm^komunikacyinetfo: inne zagadnienia, jak  m elio - 
rac i’ ^odstawowych oraz energetyczne, muszą bvć 
na W -sie potraktow ane równorzędnie i znaleźć 
rowm eż ca łkow ite  rozwiązanie.

Okres podzia łu  Polski na 3 zabory, połączony 
z ca łkow itą  niem al staUnac'ą w  zakresie regulacji 
rzek i budow y dróg wodnych, zbiegł się z na iw iek- 
szym rozkw item  robót regulacyjnych na szlakach 
wodnych Europy. Regulacje te połączone b y ły  
z w yn ikam i m niei lob w ięcej udanymi, w ykaza ły  
różne systemy i m etodv regularni bądź nadaiące 
s,ę do^ naśladowania, bądź godne zaniechania, 
wreszcie pozw o liły  dotrzeć do wniosku, że doiście 
do ostatecznego celu pod względem nailepszego 
ukszta łtow an ia  drogi wodnej, zabezpieczenia od 
znszczeń i ka tas tro f żyw io łow ych, w ykorzystan ia  
energii spadającej w ody itp . — nie koniecznie w y ­
maga przejścia przez wszystkie dotąd stosowane 
fazy i okresy regulacyjne oraz że można na p o l­
skim  terenie ten, stosowany gdzieindziej, ewolu- 
cymy przebieg procesu regulacyjnego w  .pewnej 
mrnrze skrócić i w iększych niespodzianek przy 
osiągnięciu celu uniknąć.

Zgodzić sie należy z tym , że najkorzystniejszą 
gospodarczo drogą wodną jest rzeka swobodnie 
płynąca, udatnie uregulowana, o łagodnym m ożli­
w ie w yrów nanym  snadku natura lnym  i  o na jw ięk­
szej do uzyskania głębokości tranzytow ej. Jednvm 
jednakowoż z najw iększych u trudn ień  p rzy  w yc ią ­
ganiu maksimum korzyści z obranego systemu re ­
gulacji na W iś le  jest stała zmienność stanów w ody 
w  bardzo szerokich granicach.

_JNa'radykalnieiszy w p łv w  na w yrów nanie  
zm iennych p rzep ływ ów  rzek i może mieć jedynie 
bogata sieć zb io rn ików  retencyjnych i zasilających

na w szystkich dopływach W is ły . Zrealizowanie 
tak"ej sieci zb io rn ików  w p łyn ie  ponad to w  naj­
wyższym, ja k i ty lk o  sobie można wyobrazić, stop­
n iu  dodatnim  na: ustabilizowanie w leczonych 
przez w ody W is ły  m ateria łów , zaprzestanie pod­
m ywania lądów  nadbrzeżnych, unorm owanie n ie­
korzystnych znacznych wahań wód gruntowych w  
dolinach rzecznych, ca łkow ite  względnie bardzo 
znaczne zredukowanie niebezpieczeństwa powo­
dziowego, zredukowanie znaczne potrzeby budo­
wania w a łów  powodziowych, możliwość zapobie­
żenia katastro fom  przy  zejściu lodów, znaczne po- 
tanienie robót regulacyjnych na rzece, wysoce k o ­
rzystne i pełne w ykorzystan ie  p rzep ływ u w ody dla 
p rodukc ji hyd rce lektryczne j na stopniach p ię trzą ­
cych,

Na p ierw szy rzu t oka nie sposób jest nawet
określić, k tó ry  z tych 3 odcinków  zainteresowań__
¡melioracji podstawowych, kom unikacyjnych czy 
energetycznych— w  zw iązku z ta k  pomyślana siecią 
zb ern ikow ą odniesie naiw ieksze korzyści. Da się 
to usta lić po bliższym dopiero zanalizowaniu. Nie 
pow inno jednak ulegać żadne! w ątp liw ości, że za­
gadnienie zb iorn ikow e jest dla regułach W is ły  
jednym z najbardz’ej zasadniczych postulatów.

Rzecz prosta, że idealnego w yrów nania  przez 
zb io rn ik ! T z e p ły w ó w  rta W iś le  oczekiwać nie 
można. Naizuoełn ie j iednak m ożliw ym  bedzie na j­
niższe p rze p ływ y  podwyższyć ta k  znacznie, że bę­
dą s tanow iły  do 80 lub 90% orzen ływ u  średniego 
rocznego, ka tastro fa lne zaś w ody mogą bvć obni­
żone co najmniej do p rzep ływ u  wody średniej w ie l- 
V’ei. ufrzvmu'"acei sie w  ko ryc ie  w ody brzegowe;. 
P rzy tak im  ujęciu sprawy, nie m ia ło  b y  celu regu- 
lacię zasadnicza w vkonyw ać na wnde brzegowa, 
lecz dostosować fą do w ody średnie! rocznej, 
a może nawet do przep ływ u w ody o 10 do 15% 
mn eiszego od średniego rocznego.

Słuszną w ięc by łaby już teraz regulacja W '"sły 
na wodę średnią roczną, gdyby zrealizowanie bu- 
dowy^ zb io rn ików  mogło bvć w  szybkim  tempie 
z dziś na jutro^ wykonane. D la  osiągnięcia posta­
wionego tu  sobie celu zaidzie potrzeba w y tw orze - 
nia oko ło  2,5 m ilia rda  m3 pojemności sumarycznej 
zb iorn ików , co przypuszczalnie wymagało bv  ied- 
nak do 15 la t czasu. Dobie$a1ac dopiero do końca 
z budową zb io rn ików  da łby  się w  pełn i odczuć 
dobroczynny w y n ik  regulacji na wodę średnią 
roczną. Zwężanie natom iast iuż teraz tak  bardzo 
zdz czałei W is ły  od razu do szerokości trasy na 
wodę średnią roczną k ry ie  w  sob’e dużo ryzyka  
pod względem ta k  osiągnięcia w yn iku  dodatniego 
regulacji, iak też pó ’ścia po lin i i  nadm iernych kosz­
tów. Zauważyć też należy, że w  okresie n ieopa­
nowana. jeszcze ka tastro fa lnych wód pow odzio ­
wych, mocniej serpentynujaca trasa wód średnich, 
niż w ód brzegowych, bardzie j jest narażona, pod 
względem tak  jej zachowania, jak i  utrzym ania, 
Z regu ły wydłużenie biegu rzeki z uwagi na złago-
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dzenie spadku jest korzystne. Na W iś le  natomiast 
e fekt wydłużenia trasy w ody średmej rocznej w  
porównaniu do trasy w ody brzegowej b y łb y  m in i­
m alny i nie przew yższyłby 5%. Średni spadek 
W is ły  na odcinku San— Bug wynosi oko ło  0 265%,„ 
zas na odcinku Bug— morze wynosi około 0,19%o, 
złagodzenie w ięc tego soadku p rzy  trasie w ody 
średn ej rocznej do 0,25%0 względnie do 0,18°/oo 
me odgrywa większej ro li, jeże li się weźmie pod 
uwagę fakt, że dnu i  brzegom W is ły  przedhisto­
ryczne', przed skróceniem jej biegu przez przełom  
pod Bydgoszczą do B a łtyku , odpow iadał spadek 
na tu ra lny około 0,12 -  0,14%„, a w ięc b lisko o po­
łow ę mmeiszy od obecnego, co jedvn ;e mogło by 
w płynąć hamuiąco na ruch m ateria łu  wleczonego 
w  koryc ie . M iotyw  zatem w ydłużenia trasy i z ła ­
godzenia soadku w  razie zastosowania regułach na 
wodę średnią roczną nie jest argumentem is to t­
nym.

Przypuśćm y na chw ilę, że zagadnienie zw o rn i­
kowe oraz regulacji W is ły  na wodę średnią roczną 
zostało dobrze Pomyślane, zaprojektowane i zrea­
lizowane oraz dało w yn ik i najlepsze, jak ich  ty lko  
można było  oczekiwać. Związane z tą  realizacją 
postu la ty z zakresu m elio racji podstawowych do­
zna łyby ca łkow itego zadośćuczynienia. Zagadnie­
nie zaś energetyczne zostało bv  rozwiązane tv lko  
Połowicznie, na samych zbiorn ikach, gdyż W is ła  
by łaby w  tym  u jęciu rzeką uregulowaną, swobod­
na e płynącą. M ogłoby wówczas powstać pytanie 
?zy n ew £v *° wskazanym spiętrzenie licznym i 
razami W is ły  uregulowanej', a p łynącej w  zbyt du­
żym spadzie i nie mogącej w  sposób użyteczny 
zniszczyć nadm iaru swej enertfii, przez co dało by 
się w y tw orzyć  wzdłuż całei W is ły  ogromna ilość 
cennej dla rozwoju gospodarczego k ra ju  energii 
e lektryczne;, °  zainstalowanej m ocy do 1 n rlio n a  
k w .

Po doprowadzeniu W is ły , jako rzek i swobodnie 
płynące!, do stanu uregulowanego na wodę śred­
nią roczną, można by  uważać zagadnienie kom u­
nikacyjne za rozwiązane pomyślnie, jeże li b y  w y ­
tworzona na szlaku głębokość tranzytow a w  c ią­
gu conajmniei 95% czasu trw an ia  zw ykle  9-nr'e- 
sięcznego okresu nawigacyjnego odpowiadała 
zwiększonemu o 20 cm zanurzeniu pełno załado- 
wanej łodzi, o udźw igu odpowiadającym tonażo­
w i, dla którego droga wodna została uruchomiona.

rzypuszczać należy, iż W is ła  na całej swei d łu ­
gości bedz’e uznana jako droga wodna dla łodzi 
o udźw igu 1000 ton, a w ięc o zanurzeniu 2 m, co 
wymaga 2,2 m głębokości tranzytow ej. Dokładna 
analiza i dalsze badania pozwolą obliczyć tę g łę­
bokość tranzytow a, jaka w  w yn iku  rea lizow ania sie_ 
ci zb io rn ikow e j oraz regulacji na wodę średnią 
roczna da aby się na W iś le  uzyskać. Dokonywane 
przez różnych autorów , coorawda w  nienu odmien­
nym założeniu i celu, obliczenia nie ro ku :ą na W i­
śle zbyt dodatnich w yn ikó w  pod względem zagwa­
rantow ania  głębokość’- tranzytow e j n ie mniejszej 
niż 2.2 m, a szczególnie! powyżej uiścia Bugu.

M ożem y być bardzo ła tw o  i  szybko ze w zglę­
dów  gospodarczych czy po litycznych  postaw ieni 
w  tak ich  warunkach, że nasze szlaki wodne bę­
dziem y m usie li dostosować do tych wymagań, ja-

k  m odpowiadają technicznie kra je  sąsiadujące 
z nami od wschodu, południa i zachodu, to  zna­
czy um ożliw ić na W iśle, Odrze i łączących je ka ­
nałach żeglowanie sta tkam i o udźw igu 1000 ton.

M ając to na w idoku  i dopatrując się koniecz­
ności ewentualnego skanalizowania W is ły , ażeby 
głębokość 2,2 m zagwarantować, powstaje w ą tp li­
wość, czy wykańczanie regulacji W is ły , jako regu­
lac ji na wodę średnią roczną jest uzasadnione i ce_ 
Iowę? Raczej nie, a to dlatego, że w  razie kana- 
lizowan a rzek i koncentrowanie jej do szerokości 
trasy na wodę brzegową, jako mniej serpentynu- 
jącej, bardziej odpowiada celow i, jest ła tw ie j, szyb­
em i taniej wykonalne, niż regulacja na wodę śred­
nią roczną i ma w  sob e mniej cech ryzyka, o k tó ­
rym  już by ła  mowa. A  zatem najbardzie j zalece­
nia godnym wydaje się realizowanie jak  najszerzej 
pojęte j sieci zb io rn ików  na w szystkich dopływach 
W is ły  oraz jednoczesna budowa regulacji na wodę 
brzegową, nie zamykająca m ożliwości ew entua l­
nego wydłużenia tam poprzecznych do trasy na 
wodę średnią roczną, gdyby m iała zajść tego po­
trzeba, ale w  zasadzie mająca na celu następną 
kanalizację rzeki, k tó ra  uczyni łącznie zadość w y ­
maganiom ta k  kom unikacyjnym , jak  i energetycz­
nym.

Jeszcze jedna drobna ty lk o  uwaga w  k ie runku  
zdawania sobie sprawy ze stopn'a zdziczenia obec­
nego W is ły , w ytw arzan ia  się głębokości na p ro ­
gach oraz m ożliwości popraw ien ia w arunków  żeg- 
lowności.

W  a rtyku le  inż. Kazim ierza Dębskiego ot. ,,Za- 
gadn enie hydrologiczne w  pro jekcie  przebudowy 
W is ły  na w ie lką  drotfę w odną“ , podanym w  N r 2 
,.Przeglądu Kom unikacyjnego“ z lutego 1946 r., 
au tor przytacza odpowiadaiące stanow i w ody śred­
niemu z najniższych oraz obecnemu stanowi ko ry ­
ta W is ły  następujące głębokości przeciętne dla 
iazdy na progach na odcinkach: Dunajec _  San 
0.83 m, San —  Bug od 1,09 do 1,49 m, Bug —  
Tczew  od 1,34 m do 2,18 m. Można by by ło  zatem 
me spieszyć z regulacją W is ły , gdyby tu  p rzy to ­
czone I czby odpow iadały rzeczywistości. N ieste­
ty, autor oparł te liczby na m ylnym  założeniu, że 
głębokość jazdy na progach wynosi oko ło  67% 
głębokości przecię tnych nurtow ych. Faktyczne 
głębokości przeciętne na progach p rzy  stanie wo­
dy średnim z nainiższych wynoszą na odcinku D u­
najec —  San około 0,60 m, San — Bug od 0,50 m 
do 0,65 m, Bug — Tczew  od 0,65 m do 1,00 m. Je­
żeli w ięc podane przez autora głębokości p rze ­
ciętne nurtow e odpow:adają faktycznem u stanowi, 
to głębokości na progach spada;ą powyżej Sami 
do 50%, zaś poniżej Sanu zaledwie do 30% głębo­
kości przecię tnych nurtowych.

Jeżeli zatem wziąć pod uwagę, że dla należy­
cie się ka lku lu jące j żeglugi na rzece wymagany 
jest eona,mniej 1 m głębokości p rzy  średnim  naj­
niższym starre wody, to dający się obecnie na W i­
sie stw ierdzić  stan głębokości tranzytow e j na p ro ­
gach nie może nas usposabiać do wyciągania w n io ­
sku. ze W is ła  jest b liską  posiadania w arunków  
wymaganych od dróg wodnych o dużym ruchu. 
W prost przeciwnie, od regulacji oczekujemy zna- 
cznej popraw y w arunków  głębokościowych na
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( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y ) .

W  każdym pro jekcie  regulacji rzek i najw ięcej 
uwagi, najw ięcej zainteresowania hydro logów  sku- 
P!ąią te podstawowe założenia pro jektu , k tó re  sa 
najtrudniejsze do rozstrzygnięcia i  zaw ierają naj­
w ięcej spornych kw estii. Do tak ich  należą zagad­
nienia normalnego stanu regulacji, szerokości tra - 
SY< ksz ta łtu  p ro filu , k rzyw izn y  i t. p. To też nie 
rnożna się dziw ić, że ile  razy sprawa regulacji W i­
s ły jest in tensyw nie j podejmowana, rozw ija  sie 
dyskusja nad tym i zagadnieniami, pomimo że od 
k ilkudz ies ięc iu  la t zagadnienia te są już dyskuto­
wane.

Departam ent Dróg W odnych M in is t. K om uni­
kacji, chcąc orob lem  należycie wyczerpać, u ła tw ia  
podjęcie dyskusii na ten temat, tym  hardzie j po­
żądanej, że n iek tó re  z tych zagadnień D eparta ­
ment rozw iązuje w  sposób now y i ujmuje odmien­
n e , niż to  dotychczas m iało miejsce, jak np. pod­
stawowe pojęcie stanu normalnego regulacji. S to­
lec obecnie przed ostatecznym rozstrzygnięciem , 
przed ustaleniem  zasad regulacji i in tensywnym  jej 
realizowaniem, Departam ent D róg W odnych słusz. 
me poddał pod dyskusję hydro logów  powzięte 
koncepcje.

Narważniejsze z tych  zagadnień, kt.óre D epar­
tament do przedyskutowania wysunął, streszczają 
się w  następujących trzech pytaniach:

k  Jeżel’ zostań ’«5 n rzy ie ta  zasada systematycz­
ne! regulacji W is ły , to czv regulacia p rze w i­
dywać ma w ytw orzen ie  ko ry ta  dla w ody 
średniei, jako p rzep ływ u  wyrównanego przez 
zb io rn ik i, czy też ko ry ta  dwudzielnego dla 
przep ływ u w ody średniej i t, zw. brzegowej? 

I I .  Jakie należałoby przyjąć szerokości trasy dla 
w ody średniej i brzegowej na poszczególnych 
odcinkach?

H I. Jaka należałoby przyjąć granice dla najm niej­
szych łu kó w  oraz jak ie  należałoby uznać za 
najw łaściwsze długości p rom ieni i długości 
łu kó w  dla trasy w odv średmei i brzegowej na 
poszczególnych odcinkach rzeki?

Zanim przejdziem y do konkre tne j odpowiedzi 
na wyżej postawione pytania, należy przede 
wszystkim  z w ie lk ’m uznaniem podkreślić  u jaw ­
nioną w  pierwszym  pytan iu  decyzję regulowania 
W is ły  na średnią wodę, p rzy  jednoczesnym usta­
len iu  stanu średniego drogą w yrów nan ia  za po­
mocą zb io rn ików  retencyjnych. T a  decyzja spra­
wę regulacji, a zwłaszcza p ro ’ektu, posuwa silnie 
naprzód i zagadnienie ogro im re  upraszcza.

Zawsze jest marzeniem każdego hydro techn i- 
ka, pracującego nad regulacją rzeki, m ieć do czy­
nienia z w yrów nanym i stanami w ody i to im  w y ­
żej w yrów nanym i tym  lepiej. Trudność bow iem  
należytego uregulowania rzek i leży nie w  czym in-

*> R e fe ra t w yg łoszony na K o n fe re n c ji w  spraw ie 
W is ły , w  dn iu 12.V.1947 r.

nym, jak w łaśme w  w ie lk ie j różn icy pomiędzy 
stanami n isk im i i w ysokim i, w  w ie lk im  obciążeniu 
zabudowanego ko ry ta  w ody n iskie j przepływ em  
w ie lk ich  wód. Ustalenie p rzep ływ ów  na w ysoko­
ści średniej w ody n iw elu je  tę różnicę, podwyższa 
dolny poziom wód, a obniża górny, dając jedno­
cześnie ko ry to  bardziej dostosowane do przy ję­
cia w ysokich stanów, n iż  ko ry to  małej czy 215-to 
dniowej wody.

Pytanie I.
N ie w idzę żadnej słusznej racji, k tó ra b y  wska­

zyw ała konieczność w ykszta łcan ia  p ro filu  dw u­
dzielnego, t. ji, na wodę średnią i  brzegową. 
W prost przeciwnie, dużo względów  przem awia za 
tym , żeby lin ii regulacyjnej d la w ody brzegowej 
n-'e w ykszta łcać, gdyż pociąga to za sobą podw yż­
szenie terenu w  przekro ju  w ie lk ie j w ody m iędzy 
wałam i, co jest w ręcz szkodliwe i  dlatego w inno 
być ograniczone do najkonieczmejszego minimum- 
Ten sam pogląd wyraża inż. Dębski, ustalając za­
sady regulacji W is ły .

Jednak ko ry to  wody brzegowej w  terenie is t­
nieje, w praw dzie nieregularne, w  jednym  miejscu 
węższe a w  drugim  znacznie szersze i fak tu  tego 
negować nie możemy. Do istniejącego ko ry ta  w ó ­
dy brzegowej p ro je k t ustosunkować się musi, 
w  przeciw nym  razie ła tw o  mogą nastąpić b łędy  
w  wykonaniu. P ro jek t musi przew idzieć przejście 
od trasy regulacyjnei średniej w ody do istniejącej 
w  naturze trasy  w ody brzegowej, k tó re  to prze j­
ście w  rozm aity  sposób w ykonać można.

Dwa względy zasadniczego znaczenia, k tó re  
skłaniają żeby ko ry to  w ody brzegowej p ro jek to ­
wać: prim o —  konieczność zakreślenia granic do­
zwolonej ko lm atacji, a zarazem konieczność usto­
sunkowania się do zbyt wysoko położonych brze­
gów i wysp, często porośniętych gęstymi kępa­
mi, secundo — w zględy gospodarcze u ży tkow a ­
nia nadbrzeżnych gruntów . Odnośnie tego drugie­
go punktu  należy zauważyć, że gdybyśmy w y k o ­
na li p ro fil, zgodnie z założeniam i inż. Dębskiego, 
to zn. od zw. średniej w ody aż niemal do w a łów  
nachylenie 1:400 i ta k  go u trzym yw a li, to  te reny 
te b y łyb y  zbyt długo pod wodą. I  ta k  np, teren 
oddalony o 100 m od brzegu średniej w ody b y łb y  
zalany przez 3 miesiące w  roku, nawet teren od­
dalony o 400 m od brzegu b y łb y  ok. 50 dni w  ro ­
ku  pod wodą, jak  to w ykazu je  k rzyw a  czasów 
trw an ia  dla W arszaw y za la ta  1908/1927.

Z tego w yn ika , że p ro fil d la w ód w iększych 
jak  woda średnio-roczna musi być przew idziany 
i  w  w ykonan iu  respektowany, a ważnym  momen­
tem p rzy  wyborze ksz ta łtu  p ro filu  będą poza 
względam i hydrotechn icznym i także względy go­
spodarcze, k tó re  zadecydują o wyborze z pośród 
różnych m ożliw ych a lte rna tyw .

Zasadniczym w arunkiem  przy określaniu ca ł­
kow itego p ro filu  poprzecznego pow inna być za­
sada u trzym ania  terenu m iędzywala na jak na j­

103



niższym poziomie. Ten wzgląd wysuwa także inż 
Dębski.

Chcąc pogodz:ć te wszystkie wymagania dla 
p ro filu  w ody brzegowej, zaproponowałbym , ażeby 
w  kszta łc ie  ko ry ta  pro jektow anym  przez inż. D ęb­
skiego w prow adzić pewną zmianę, a m ianow icie 
prze ść od lin  i regulacyjnej na średnią wodę na­
chyleniem  1:200 na 150 metrach, a następnie 1:400 
aż do wału, dopiero na 30-tu  m etrach od stopy 
w ału  wzniesienie i to 1:30, Na tym  poprzestać je­
żeli chodzi o ko ry to  w ody brzegowej (rys. 1).

W  ten sposób uzyskujem y teren podwala n - 
sko położony, ale jeszcze nie ta k  nisko, żeby unie­
m ożliw ić  użytkow anie łą k  i  pastw isk. C zyli w  tym  
w ypadku w ykszta łcam y ko ry to  dwudzielne, na 
wodę średn'o-roczną, t. j. na stan oj 150 na wodo- 
wskaz-e w  W arszaw ie i  na stan około 250 wg te ­
goż wodowskazu. D la  zorientow ania się przez ja k i 
okres czasu w  ciągu ro ku  poszczególne w ysoko­
ści terenu będą pod wodą, mogą posłużyć dane 
czasów trw an ia  stanów w ody za okres dwudz:e- 
stolecia 1908/1927 publikow ane w  rocznikach hy­
drograficznych, d la wodowskazu warszawskiego:
stan wody 105 truta wraz z wyższym i w ciągu roku 241 dn i

• ’• “ 155 „ „ „  „  „ 167 '
”  ” 205 „ ,, „  „  95
”  ”  255 ,, ,, ,, tł  ̂ ąj ^

’• •> 3fs » „  21 „

P rzy porów naniu tych dat w idz im y, że na w y ­
sokości odpow'ada;ącej stanowi w ody 255 można- 
by poprzestać. Tym  bardziej, że to są cało-roczne 
sumy czasów trw ania, z czego na okres uży tko ­
wania łą k  i pastw isk w ypadnie zapewne nie w ię ­
cej ja k  60% te j wartości, czyh' ty lk o  około 24 dni 
łącznie co nie pow inno się odbić specjalnie szko­
d liw ie  na ku ltu rze.

Najważniejszą rzeczą w  całym  tym  zagadnie­
n iu  jest konieczność utrzym ania  terenu inundacyj- 
nego na m ożliw ie  najniższym poziomie. D latego

też z zakładamem k u ltu r  w ik linow ych  trzeba po­
stępować nader ostrożnie. Inż. Dębski słusznie 
podkreśla, że pow inniśm y dążyć do tego, żeby ko ­
ry to  główne jak  najbardzie j odciążyć od p rzep ły ­
wu w ie lk ich  wód, drogą przeprowadzenia jak  naj- 
w  ększei ilości w ie lk ie j w ody po teren ie inunda- 
cynym . Tu ta j występuje jasno szkodliwe działanie 
k u ltu r  w ik lin o w ych  i dlatego za granicą na w ie lu  
rzekach zosta ły  one wyprowadzone poza w ały.

Zakreślając w  pro jekc ie  lin ię  dozwolonego po­
rostu w ik lin y , uważam, że lin ię  tę należałoby 
w kreś lić  i rozważać nie na sytuacji, ale w  p rze­
k ro ju  poprzecznym. N ie w ysta rczy pow iedzieć na 
ilu  m etrach od 1 n ii regulacy nej sadzenia w ik lin y  
należy zaniechać, bo to jeszcze nie przesądza 
spraw y wysokości podwala, natom iast należałoby 
określić, że z chw ilą  gdy teren drogą ko lm atacji 
dojdzie do wysokości 0,5 m poniżej p ro jektow ane­
go p ro filu  normalnego, k u ltu ry  w ik lin o w e  w inny 
być bezwzględnie zniesione. P rzy tak im  ujęciu 
sprawy, szerokość pasa nadrzecznego, na k tó rym  
porost w ik lin y  jest zabroniony, sama w yn ikn  ę 
w  praktyce, gdyż szerokość ta jest dyktowana 
względam i p raktycznym i m ożliwości sadzenia do 
pewnego ty lk o  stanu wody, poniżej którego ze»ść 
me możemy, gdyż porost, pozostając zbyt długo 
pod wodą, wygnije, sadzenie nie przyjm uje się.

Pytanie I I ,
Nowsze obliczenia trasy regulacyjnej na wodę 

średnio-roczną opierają się na ostatn ich pracach 
inż. Dębskiego i śp, inż. Siebauera. Obie te prace 
nie by ły , o ile  m i w iadomo, dotąd publikowane, 
dlatego w ypow iedź w  tej sprawie jest utrudniona.

Inż. Siebauer w  obliczeniach swych pos iłko ­
w a ł się metodą tą samą, k tó rą  stosował p rzy usta­
len iu  szerokości trasy dla m ałej w o d y 1), to jest 
metodą ka lib row an ia . Odnośnie racjonalności te; 
m etody można mieć poważne w ą tp liw ośc i z na­
stępujących względów:

a) Cnie obliczenie jest oparte na badan u ty lko  
p ro fili hydrcm etrycznych IKarsy. Paw łów , Koło, 
Sandomierz, Dąbrowa W rzawska, Zawichost, 
W arszawa, Toruń), z k tó rych  autor wyznacza 
w spó łczynnik koncentracji. Czy mamy praw o na 
podstaw ie jednego p ro filu  hydrom etrycznego su- 
ponować o ksz ta łc ’e p ro filu  normalnego dla ca­
łego odcinka długości przeszło 200 km, zwłaszcza 
że p ro fil ten bynajm nie j nie jest p ro filem  typowym .

b) A u to r opiera się na z góry przy ję tych chyżo- 
ściach i to dosyć okrągłych, a to : K a rsy  i Zaw i­
chost 0,70 m/sek, W arszawa 0,75 m/sek, Toruń 
0,80 m/sek.

c) Zastosowane tu ta j ka lib row an ie  ko ry ta  zm ie­
nia p ro fil, ka leczy go w  dow olny sposób, ja k k o l­
w ie k  ■ trzeba przyznać — daje pewne w yobra ­
żenie o form ie łożyska p rzy  różnych stanach wody.

d) Do obhczeń używ a ł au to r tego samego prze­
k ro ili p rzy  różnych stanach wody, od najniższych 
ao wysokich D latego p rzy  ka lib row an iu  pionowym  
-c h o d z iła  konieczność redukc ji stanu wody. 
W ten sposób redukowano często w. w. od stanu

0  Inż. St. S iebauer —  P rz e k ró j re g u la c y jn y  rz e k i 
W is ły  d la  m a łe j w ody od u jś c ia  D una jca  do m orzu  ,,Go_ 
spodarka W odna“  N r  1 z  r .  1939.
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n ii :eg° ' ’ak nP- dla wodowskazu 
warszawslueg0 od stanu + 511 do stanu + 60/
stanu +\ w ° d? ^ skazu Toruń od stanu + 589 do 
dukcii 7i ■' .lad°mo, ze P° *ak  daleko idącej re- 
s k J  Ierc iad ła  me wolno nam żadnych w nio- 
n ł ^ ,  Wysnuwalć odnośn e ksz ta łtu  p ro filu  prze- 
w o ^ r 2 7 -111̂  w odzie- bo PrzY zmianie stanu 
d n a  W , “ 1?  S lę  r o w n i e ż  położenie i konfigurac a 
T rru ń  in £ ,a ta ™ynos ła  średnio np. dla p ro filu  
w ie le  ~~ 106, C°  ,ak na wartość średnią jest bardzo

e] Przyjęcie stosunku koncentrac ji tmax t s =  
' zostaią uczynione dosyć dowolnie i bez 

as? ,n i.erda- Z równą dozą słuszności możnaby 
d ^  nC mne w a r^ośc  ̂ l eżące w  granicach od 1,0 

i  m iedzy prostokątem  a tró jką tem , 
■ - ^dnje ' bez ubiegania się do w ykresów , p rzy ­
jąć parabolę, t. j. stosunek 1,5, co też zw yk le  czy- 
mmy. P rzy ję ty  stosunek koncentrac ji 1,4 leży po- 
m iędzy przekro jem  pó łko lis tym  (1,3) a parabolicz-

t Iu normalnego regulac.i, gdyby pom iary b y ły  
wykonane w  szeregu charakterystycznych p ro fili 
na całej przestrzeni rzeki, p rzy  stanach wody od­
pow iadających bodaj w  p rzyb liżen iu  stanowi re ­
gulacji i pod założeń em realnych chyżości wody, 
is to tn ie  panujących na rzece p rzy  danej koncen­
trac ji (inne w  łuku, inne na przejściu).

Reasumując powyższe uważam, że szerokości 
trasy określone przez inż. S'ebauera metodą k a li­
browania dają pewną orientację w  zagadnieniu, 
ale nie dadzą dostatecznie pewnego i usprawie- 
d liw 'onego rozwiązania.

Na tem at szerokości trasy regulacyjnej dla W i­
s ły mamy ;uż dzisiaj dość obszerną lite ra tu rę , róż­
ne wypow iedzi, p ro je k ty  i op in ’e fachowe. Pomi­
mo jednak up ływ u  k ilkudz ies ięc iu  lat, zapatryw a­
nia w  tym  względzie me są skonkretyzowane 
i  nie by ło  dotychczas m iarodajnej decyzji. Każdy 
now y wniosek w  tym  względzie będzie pow ięk-

nym (1,5). W  podanych wykresach mamy wartość 
t : t s przekraczające 2,0 (tró jką t) i dochodzące 
nawet do 5,0. Są to  w artości znamionujące pro- 
n ie  dwudzielne, czy też w ieloczęściowe albo i t ró j­
kątne o boku w klęsłym . I  tak  pom ierzony stosu­
nek t nax: t, d la p rzekro ju  warszawskiego wynosi 
po w yciągnięciu  średniej -  2,20, po wykonanie 
ka lib row an ia  poziomego -  2,30, a dopiero- na 
sKutek k a r  browarna pionowego schodzi do 1,39 
Analogiczn ie dla p rzekro ju  toruńskiego spółczyrr 
m k koncentrac ji pom ierzony w ynos ił średnio 2,10 
na sku tek ka lib row an ia  poziomego w zrós ł do 2,21 
d ^1 6^ ^ konan u ka lib row an ia  pionowego maleje

zasaH™; tyck  pa r^ Punk tó w  wyżej wym ienionych. 
m v"tn ta 'Ze u° z rf sztą znaczenia, świadczy że ma- 
dozie «hl - duŻ0, PrzY ^ ć dowolnych i  o małej 
n ik i sznosci, żeby można by ło  otrzymane w y ­
może Za pew ne- M etoda sama jako taka

pewną orientację w  zagadnieniu p ro ­

szen-em licznych możliwości, nie p rzyb liża 'ąc 
gadnienia do rozwiązania.

za-

, S to iąe.na tym  gruncie sądzę, że nie od rzeczy 
ę- ; . osiągnięte odnośnie szerokości trasy, w yn i 

k i s tud iów  i  obliczeń skonfrontować z już zreali- 
zowanym i szerokościam i na innych rzekach euro- 
pejsk ch o analogicznym charakterze, czy li k ró tko  
mówiąc, zadajemy sob:e pytan ie  — jak ie  szeroko­
ści nadano trasie regulacyjnej na innych rzekach 
podobnych do W is ły  o zrealizowanym  zabudowa­
niu trasy i jak ie  b y ły  sku tk i te j regulacji.

Jak wskazuje w zór na przep ływ , szerokość tra ­
sy stoi w  prostym  stosunku do kuba tu ry  p rzep ły ­
wu, a w  odw rotnym  do p ie rw iastka  spadku. To są 
dwa czynnik i, od k tó rych  szerokość trasy jest naj­
bardzie j zależna. Inne czynn ik i nie tak  silnie w p ły ­
wają i są zależne rów nież od tych  w ie lkości, jak 
np. społczynnik szorstkości k zależy od 7 i od ł, 
t  zaś dla naszych rzek żeglownych stoi w  pewnym
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mniej więcej' ustalonym stosunku do B. D latego 
zależność pom iędzy B  a stosunkiem Q : V l ,  w y ­
znaczona dla różnych rzek  pokrew nych, pow inna 
dać nam dobry obraz porów naw czy i pozw olić 
skontro low ać się z osiągniętym i teoretycznie w y ­
nikam i.

W  ten sposób na w ykresie  (rys. 2) zostały 
przedstawione zw iązk i d la rzek  o charakterze 
zb liżonym  do W is ły , ale o wykonanej regulacji, 
a to  Odry, Łaby  i W a rty  oraz proponowane szero­
kości trasy przez Ingardena, Żaczka i Siebauera. 
P rzy czym należy zaznaczyć, że szerokości trasy 
na rzekach uregulowanych są odniesione do stanu 
istniejącego, odpowiadającego wysokości koron 
budow li, a nie koniecznie zamierzonego pro jektem  
(obniżenie dna, wzniesienie budow li ponad stan). 
Na w ykresie  tym  w yróżn ia ją  się od razu rzek i 
o silniejszej koncentrac ji (krzyw e niżej położone), 
'ak W arta , k tó re j równowaga mimo to nie zosta­
ła  naruszona i Łaba na średnią wodę oraz rzek i
0 mniejszej koncentracji (krzyw e wyżej położone), 
jak  Odra. Ponadto uw ydatn ia  się, że regulacja na 
małą wodę daje stosunkowo mniejszą koncentra ­
cję, n iż  regulacja na wodę średnią, co by ło  zresz­
tą do przew idzenia, bo is to tn ie  ko ry ta  m ałej w ody 
nie możemy zbyt silnie koncentrować, a to ze 
względu na działanie stanów wyższych.

P rzypatrzm y się teraz, ja k  w yg ląda łyby w  po­
rów naniu  z tym i rzekam i szerokości na W iś le  p rzy  
średn:ej wodzie, gdybyśmy chcie li nadać jej skon­
centrowanie analogiczne, jak ma Odra na średnią 
wodę (koncentracja nie za w ie lka), albo Łaba na 
średnią wodę (koncentracja zbyt w ie lka). Jeżeli 
zechcemy na tym  w ykres ie  w kreś lić  pożądane sze. 
rokości W is ły  na średnią wodę, to uważam, że 
oow inny się one m ieścić pom iędzy górną i dolną 
k rzyw ą W is ły , k tó re  wkreślono jako proponowa­
ne. Poza te lin ie  z pro jektem  szerokości trasy nie 
należałoby wychodzić. Górna lin  a przedstaw ia ła­
b y  maksymalne m ożliwe szerokości ko ry ta  śred­
niej wody, zaś dolna lin ia  — szerokości m in im al­
ne, czy li w ie lką  koncentrację. Tak w  elka^ kon ­
centracja w  pierwszym  stadium  w ykonania nie by­
łaby  pożądana. Leży ona mniej w ięcej na wysokb- 
ści Łaby  na średnią wodę, a nawet ne co  niżej, 
ale pam iętać należy, że na Łabie w ykonuje się 
progi denne dla umocnienia dna. Z w ykresu  tego 
w idzim y, że p ro je k ty  szerokości trasy W is ły  na 
małą wodę, czy to  Ingardena czy Siebauera, leżą 
zbyt wysoko (szerokości za w ie lk ie ), czego nie 
można już powiedzieć o pro jektach  na wodę 
średnią. Ze w szystk:ch tych  rzek, nie ulega w ą t­
p liwości, że najlepie j, na jtra fn ie j uregulowane są 
W a rta  i Noteć.

P ro jektow ana przeze mnie lin ia  zw iązku B
1 Q i V I  przebiega mniej w ięcej na wysokości 
O dry wykonanej! i  z tą  lin ią  zgadza się szerokość 
trasy proponowana przez inż. Dębskiego, tj. 251 m 
„d la  odcinka poniżej W arszaw y od ujścia Bugu‘‘ . 
W  ten sposób otrzym ujem y następujące szeroko­
ści trasy dla w ody średn:o-rocznej:

1) Pod Zawichostem, gdzie Q — 395 m^s,
/  =  0,24%°, B  =  170 m.

2) Pod W arszawą, gdzie Q =*« 565 m8/s,
I  =  0,262Voo, B  =  203 m.

D la porównania należy dodać, że Łaba po­
niżej M u ld y  ma: Q — 470 m 3/s, I  =  0,196%", 
B — 140 m.

3) Pod Wyszogrodem, gdzie 0  =  860 ms/s, 
/  =  0,20%°, 5  =  270 m.

Natom iast p rzy  p rzy jęc iu  tych  założeń odnoś­
nie spadku i p rzep ływ u  co inż, Dębski, wypada 
tak  samo B =  250 m, stosunek Q : V /  — 610. 
Podobny stosunek, bo 557 mamy dla Łaby pod 
Darchau (0  — 620 m3/s, 1 =  0 ,122°/"»), gdzie sze­
rokość wynosi B — 215 m.

4) Pod Tczewem natom iast wypada nam 
B  =  300 m, a w ięc nawet o 50 m w ięcej n iż  jest 
obecnie, co zgadza się z potrzebam i rzeki. Pod 
Toruniem  otrzym ujem y niemal tę samą szerokość 
(290 m), jaką w p row adz ili N iem cy na próbnym  
odcinku poniżej W ło c ła w ka  (300 m).

Załączona tabela przedstaw ia te propono­
wane maksymalne i  m in im alne szerokości tra ­
sy, k tó re  nie pow inny być przekroczone oraz od­
nośne elem enty obliczenia. Uważam, że p rzy  sze­
rokościach m aksymalnych można by  się za trzy­
mać, przew idując że w  przyszłości będzie mogło 
nastąpić naw et ewent. dalsze zwężenie. Przy 
p rzy jęc iu  tych  m aksym alnych szerokości nie w i­
dzę potrzeby doprowadzania budow li regulacyj­
nych ty lk o  do trasy  w ody brzegowej, zamiast od 
razu do trasy  średniej wody, zwłaszcza gdy za­
budowujem y ty lk o  łu k i wklęsłe.

Proponowane dla W is ły  graniczne szerokości 
trasy w ody średniej.

O d c i n e k Q
nr!/sek / 0 /' /oo

F
1000 km2

0 B max. 
u j  m

B m in. 
U) mV I  io o

Chuiałomice 395 0,28 51 236 170 130
Puiainy 427 0,26 57 264 180 137
Dęblin 470 0,26 68 290 187 144
W arszsna 565 0,25 85 357 203 160
W yszogród 860 0,21 160 592 266 220
W łoc ław ek 900 0,19 171 652 280 233

Toruń 935 0,16 180 736 297 246

Tczeui 989 0,17 193 760 300 250

Pytanie I I I .
D ługości p rom ien i i łu k ó w  są dyktowane po­

trzebam i żeglugi i  potrzebam i regu lac ji rzeki. 
W zględy żeglugi wymagają, ażeby:

1) barka  z uwagi na swą długość i szerokość 
mogła się bezpiecznie minąć w  łu ku  z drugą ba r­
ką czy statkiem , co p rzy  szerokościach ja k im i na 
W iś le  dysponujemy, p rzy  każdym  układzie  łu kó w  
zawsze jest m ożliwe, a w ięc ten wzgląd odpada;

2) ażeby pociąg ho low niczy zm eścił się w  jed­
nym łuku, a nie za m ow ał 2!-ch p rzem ia łów  jedno­
cześnie;

3) żeby pociągi holownicze m ogły się swobod­
nie wyprzedzać w  łukach ostrych, gdzie następuje 
zwężeń e użytecznego szlaku żeglownego, sku t­
kiem  koncentracji p rzy  brzegu w klęs łym , wresz­
cie
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4) żeby by ła  dostateczna widoczność z jed- 
ne£o łu ku  na drugi.

Rozpatrując ia  zagadnienie nie możemy brać 
P0", uwagę w arunków  dzisiaj panujących, jak 
i długości pociągów holowniczych, określonych 
naszymi przepisam i żeglugowymi, bo niezawod- 
nie po uregulowaniu rzeki, ruch żeglugowy znacz­
nie się Ayzmoże i pociągi holownicze będą dłuższe 
mż dzisiaj. D ługość barek trzeba przew idyw ać 
w  przyszłości do 80 m, natom iast długości pocią­
gów holow niczych przypuszczalnie będą takie, 
jak dzisiaj na Odrze, Łabie czy W ezerze, to jest 
do 600 m. Długość pociągów na Renie wynosi 
800 — 1000 m.

P ierwszy i drugi w arunek wyżej podany p rzy 
prcm ien u łu ku  400 m i w ięcej oraz kącie rozw ar­
cia ok. 90°, na W iśle  zawsze będzie spełniony. 
C zw arty  w arunek zależy od loka lne j konfiguracji 
i pow in ien być rozpa tryw any indyw idua ln ie  
a p rzy  postaw ionych jednocześnie wymaganiach 
konieczności u trzym ania  n isk ’ego terenu zalewo­
wego, nie jest trudny  do spełnienia.

Pozostaje ty lk o  w arunek trze c i. Na niem ieckich 
drogach wodnych staw iają zw ykle  wymaganie, że­
by lu k  b y ł dw ukro tn ie  dłuższy od długości po- 
C14gu holowniczego, stąd w yn ika łaby potrzeba m i­
nimalnej długości łu k u  1200 m. Jednak zachowa- 
n e tego w arunku  należy trak tow ać jako pożąda­
ne, ale nie można uważać za konieczne, Zwłasz­
cza p rzy  dostatecznej szerokości trasy na W iśle, 
k tó ra  daje swobodę manewrowania. P otrzeby re ­
gulacji rzek i pow inny być stawiane przed tym  
wymaganiem żeglugowym. M am y dosyć p rzyk ła ­
dów, że na drogach wodnych o w ie lk im  ruchu 
żeglugowym, gdzie są ostre łuki, i daleko im  do 
norm y długości 2 L, żegluga odbywa się bez tru d ­
ności i  ograniczenia wyprzedzania i  m ijania rzad­
ko  są stosowane. Oczyw iście wymaga to  w iększej 
ostrożności manewrowania, w iększej w p raw y  i do­
świadczenia żeglarzy i szyprów. K orzyśc i manew­
row ania  w  łu k u  d ług im  nie są ta k  w ie lk ie , żeby 
zmuszały do odstępowania od potrzeb dyk tow a­
nych założeniam i regulacji rzeki. P rzy tym  pamię­
tać należy, że na W iś le  w  zw yk łych  warunkach, tj. 
p rzy  prom ien iu  łu ku  naw et 4 5  i kącie rozwarcia  
90°, w arunek ten już będzie spełniony.

Jeżeli chodzi o długość prom ienia luku, to 
z dotychczasowych w ypow iedzi na ten tem at ma­
m y dla W is ły  poniżej Bugu propozycje inż. D ęb­
skiego: R mIr, =  500 m 1 R m ax — 2000 m, p ro jek t 
zaś n iem iecki przew idu je  R mm =  1200 m 
i R max ~  2400 m. Zatem odnośnie R mamy po­
ważną różnicę zapatrywań.

Porównując charakterystyczne ty p y  rozw in ię ­
cia trasy regulacyjnej dla prom ien i 3 5 , 5 B  i 10 5  
(dla lu ku  wklęsłego) i  d la ką ta  rozw arc ia  a =  60°, 
90° i 120°, przypuszczam, że typ : R =  5 5  i  a — 
90° jest dla W is ły  najodpowiedniejszym, najpew ­
niej gwarantującym , że n u rt w  tak ie j trasie będzie 
się trzym a ł brzegów w klęs łych  i  nie będzie w y ­
kazyw a ł tendencji do zm iany łożyska. Dolna W i­
sła uregulowana jest przykładem , jak n u rt n :e 
trzym a się brzegu wklęsłego w  lukach zbyt p ła ­
skich.

Uważam, że najodpowiedniejszym i p rom ie­
niam i dla W is ły  będą: najmniejszy m ożhwy

R „ii,, (=  3 5 , czy li poniżej Bugu d la  trasy wody 
średnio-rocznej 600 —  700 m, przy kącie a =: 90". 
Najbardziej pożądany prom ień :

R śr sr; 3,5 do 4 6  a =  60° do 90".
N a jw iększy w y ją tkow o  (dopuszczalny:

R max *“• 3 R m in — 9 5 .
Inż. Dębski proponuje dla W is ły  poniżej Bugu 

500 m, co zgadza się mniej w ięcej z wyżej poda­
nym i wnioskam i.

Proponowany przez N iem ców  p ro n re ń  R — 
ir j  1200 m —  jako m inimum, a 1900 m —  jako 
średni — uważam za w ie lk i, o czym świadczy 
w yraźnie układan ie się nu rtu  w  w ykonanej trasie 
regulacyjnej na dolnej W iśle. Tam lin ia  nu rtu  ma­
łe j wody, ignorując zabudowaną trasę, układa się 
dosyć sym etrycznym i lukam i o prom ieniach pow y­
żej Nogatu ok. 900 m, a poniże j Nogału ok. 800 m, 
p rzy  kącie rozw arcia  a =  60°.

Na uregulowanej W arcie , gdzie n u rt najlepie j 
trzym a się brzegów, mamy łu k i p rzecię tn ie  R =  
— 4 5 , Na Odrze najmniejszy dopuszczalny p ro ­
m ień wynosi w łaśnie 4 5 , Na Łabie najmniejsze 
prom ienie istniejące wynoszą 4 — 5 5  (poniżej 
Saale), a nieraz tra fia ją  się nawet poniżej 3 5  
(5  =  160 m, R — 450 m —  ujście Tanger). N ato­
m iast najw iększe prom ienie wynoszą do 7000 m, 
ale usiłowaniem  jest, wg postawionej zasady nie 
przekraczać 2500 m.

Należałoby jeszcze sprawdzić, czy tak  stosun­
kow o wydatna k rzyw izna  nie spowoduje zbyt 
w ie lk ie j różn icy zw ierc iad ła  -wody m iędzy brze­
giem w klęs łym  a w ypukłym . O tóż dla w arunków  
jak poniżej W arszaw y p rzy  średniej wodzie, tj. 
p rzy  V  =  0,88 nPsek. i szerokości zw ierc iad ła  
250 m, o trzym am y różnicę wysokości zw. n rędzy  
brzegiem w klęs łym  a osią trasy, dla różnych p ro ­
mieni, na podstaw ie w zoru Goeking'a:

y  =  0,235 u2 log (1 +  ~ ~ ~  )

dla R =  500 m
„  R — 700 m
„  R =  1000 m
„  R =  2500 m

y  =  1,7 cm 
y — 1,3 cm 
y =  1,0 cm 
y  =  0,4 cm

Te same mniej w ięcej w y n ik i daje w zór:

Jeżeli byśmy pos taw ili zasadę, zresztą ire  bez 
słuszności, że spadek poprzeczny zw ierc iad ła  wo­
dy nie może być w iększy niż spadek podłużny, 
otrzym am y najmniejszy m oż liw y  prom ień, k tó ry  
rzeka jeszcze ścierpieć może. D la  wyżej podanych 
założeń pod W arszawą otrzym am y w  ten sposób 
ze w zoru poprzednio podanego, dla v — 0,88 
m/sek. oraz 1 =  0,25°/oo; R min =  320 m, dla I  =

0,20''/»° — R r i„ — 400 m.
To jest zatem m inim um  prom ien'a, k tó re  w  żad­
nym w ypadku przekroczone być nie może.

Jeżeli chodzi o trasowanie, to wszystko jedno 
jak  tę zasadę ujm iemy, czy ta k  jńk inż. Żaczek 
(m ałym i p ron ren ia m i p rzy  podchodzeniu do 
przejścia, a dużym i p rzy  wychodzeniu trasy 
z przejść), czy ta k  jak, inż. Dębski, zawsze o trzy ­
mamy zasadę, że w  najw iększą krzyw iznę  należy



wodę wprowadzać stopniowo, a nie nagle (lemni- 
skata), natom iast w yprow adzić z w ie lk ie j k rz y w i­
zny można nawet prostą styczną. Żeby te słuszi- 
ne wymagania spełnić, należałoby o ile  możności 
stosować lu k i koszowe wg typu  (C) przedstaw io­
nego na rys. 3. Proste przejściowe uważam za

zbyteczne. S tanow ią one ty lk o  ulgę p rzy  p ro jek­
towaniu.

Rzeka W is ła , ja k  może żadna z rzek  europej­
skich, daje ogromne m ożliw ości badań i studiów, 
a to dz ięk i temu, że ma wszelkie stadia regulacji, 
od stanu zupełnie dzikiego do p a r t ii od k ilku d z ie ­
sięciu la t zupełnie uregulowanej na poważnej d łu ­
gości, jak  i pa rtie  o częściowo wykonanej zabudo­
w ie i rów nież odcink i próbne, A  pomimo tego 
s tw ie rdz ić  n ies te ty  musimy, że w yn ikó w  badań 
mamy mało. Dwadzieścia la t niepodległości i  dy­
sponowania W is łą  na całej jej długości, zupełnie 
sytuacji w  tym  względzie nie polepszyło. Ciągle 
jeszcze b łąkam y się w  przypuszczeniach i dom y­
słach w  sprawach, k tó re  dawno pow  nny być roz­
strzygnięte.

Nie chcę przez to powiedzieć, żebyśmy dzi­
siaj nie m ie li możności podjąć decyzji odnośnie 
zasad regulacji W is ły , w prost przeciwnie, n ic nie 
stoi na przeszkodzie, żeby de fin ityw n ie  sprawę 
przesądzić i do wykonania przystąp ić z całym  roz­
machem. A le  chciałem  zaznaczyć, że chociaż pod­
stawy hydrotechniczne regulacji zostaną ustalone, 
badania w  szerokiej skali należałoby prowadzić 
dale;>, bo tą drogą niejedno jeszcze będzie można 
popraw ić i zmienić.

Uważam, że te badania pow inny dać nam jesz­
cze cdpow edź przede w szystk im  na następujące 
pytan ia :

IX Jak i jest spó łczynnik szorstkości (K) dla 
różnych p a rtii rzeki, p rzy  różnych stanach w ody 
i jak  wykonanie regulacji w p ływ a  na zmianę w a r­
tości tego spółczynnika? Dalszą konsekwencją le­
go będzie ustalenie w zorów  na chyżość dla róż­
nych odcinków  rzek i W is ły .

2) Jak i jest zw iązek pom iędzy krzyw iznam i, 
a najw iększą głębokością w  p a rtii n ieuregulowa­
nej i  uregulowanej, czy li ja k i jest obraz funkc ji: 
t max f  (ę, Q, łs ).• Zw iązek ten usta la ł np. 
Bouss:nesque oraz Farque dla rzek i Guronny.

3) Podług jak ich  p raw ide ł uk ładają się k rz y w i­
zny na odcinkach uregulowanych, p rzy  różnych 
stanach wody, w  szerokości trasy 250 i  375 m? Te 
studia ła tw o  jest przeprowadzić na podstawie 
periodycznych sondowań, przeprowadzanych przez 
Zarządy W odne.

4) Jakich  zmian oczekiwać należy w  general­
nym  p ro filu  podłużnym  W is ły  po w ykonan iu  re ­
gulacji środkowego jej b ;egu? (Studium  porów ­
nawcze).

5) Jak się przedstaw ia bilans m ateria łu^ w le ­
czonego w  różnych partiach  je j biegu i pod Schie- 
wenhorst —- co dzisiaj, wobec swobodnego dyspo­
nowania ujściem do morza, ła tw o  jest wykonać.

INŻ. JACEK DOMAŃSKI

Droga wodna Przemszy i Górnej Wisły (Modrzeiów- Kraków—Opatowiec)
i. HISTORIA PROJEKTU.

Projektow ana droga wodna od M odrzejowa 
(M ysłow ic) do ujścia Dunajca stanowi górny odci­
nek drogi wodnej W is ły . Pomysł budow y drogi 
wodnej ze Śląska do K rakow a  i dalej aż do ujścia 
Sanu podję ło odrodzone Państwo Polskie w  usta­
w ie  z dnia 9.VII.1919 r. o budowie kana łów  żeglu­
gi. W  skład pro jektow anej drogi p rzew idyw ano 
w łączeń e będącego w  budowie, odcinka M a łopo l­
skiego Kana łu  Żeglugi, projektowanego przez rząd 
b. A ustro -W ęg ie r. W  okresie od 1919 do 1939 r. 
przeprowadzone zosta ły liczne studia i  opracowa­
no szereg p ro jek tów  wstępnych, a nawet częśc o- 
wo szczegółowych.

Rozważania na tem at p ro je k tu  tego odcinka 
drogi wodnej oscylow ały m iędzy trzema zasadni­
czym i założeniami, a m ianow icie:

a) budową kanału żeglugi na odcinku od M o ­
drzejowa do ujścia Dunajca, jako  kanału 
bocznego (lateralnego) Przemszy i  W is ły ;

b) regulacją W is ły  i  zasilaniem jej ze zb io rn i­
ków  w  okresach niższych stanów i p rze p ły ­
w ów ;

c) kanalizacją Przemszy i  W is ły , z zastosowa 
niem, częściowo, bocznych kana łów  żeglugi.

Pomysł kana łu  bocznego Przemszy i  W is ły  od 
M odrze jow a do ujść a Dunajca pozostał jako roz­
w in ięc ie  dawnego pom ysłu budowy kana łu  M a ło ­
polskiego. Budowa takiego kanału wym agałaby 
znacznych kosztów, szczególnie ze względu na 
bardzo kosztowne m osty kanałowe p rzy  p rzekro ­
czeniu W is ły , Skaw inki, Raby, U szw icy oraz sze­
regu mniejszych rzek i  potoków , a równocześnie, 
niezależnie od budow y kanału, W is ła  na tym  od- 
c nku wym agałaby rów nież ze strony Skarbu Pań­
stwa dalszych i stałych dotacji na utrzym anie 
brzegów i istn ie jących budow li regulacyjnych. 
W zględy techniczne, a w ięc w ysokie nasypy p rzy  
przekroczen u rzek oraz m osty kanałowe, trudne 
do budowy i utrzym ania, natom iast ła tw e  do
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uszkodzenia, p rzem aw ia ły rów nież przeciw ko 
przyjęciu  tego rozwiązania, skoro nasuwały s:ę 
rozw iązania bardziej proste.

Uzupełnia ą ca regulacja i zasilanie górnej W i-  
? 1 w ymaŹułaby znacznych pojemności zb iorn i- 
k ° w , k tó re  trzebaby zbudować na M ałe j W iśle, 

o e i prawdopodobnie Skawie. W  ten sposób 
istnieje możliwość u tw orzenia drogi wodnej, jed- 
rek °  Znacznie mniejszym tonażu kursujących ba-

. ^  *Tch względów, dla u tw orzenia drogi wod- 
ne_ dla barek typu Dunaju, tj o ładowności 600 —  

. *on' iesi  n iew ą tp liw ie  najsłuszniejsze rozw ią ­
zanie trzecie, tj. kanalizacja Przemszy i W is ły , 
i ^s tosow an iem , na pewnych niesprzyjających 

anaazacji odcinkach, kana łów  bocznych (la tera l- 
ycnj. Zasada takiego rozw iązan:a p rzy ję ta  by ła  

w  jednej z a lte rna tyw  p ro je k tu  M in is te rs tw a  K o ­
m unikacji z 1039 r., obejmujące5 odcinek od M o- 

rzejowa do K rakow a. P ro jekt ten stanowi punkt 
w y isc iow y opracowanego w  okresie 1945 —  1946 r 
m-zez Okręgową D yrekcje  Dróg W odnych w  K ra - 
- ow;e p ro jek tu  wstępnego.

. t

GOSPODARCZE ZNACZENIE DROGI 
WODNEJ.

Podobnie jak  Odra łącznie z kanałem  G liw ick im  
S :m °w i już dziś dla Śląska drogę wodną dla w y­
m iany tow arow ej z zagranicą przez Szczecin oraz 
z ziem iam i Zachodnim i — tak  W is ła  łącznie z dro- 
no-' WOĉ 3  M ,odrzeiów —  Opatow iec (ujście Du-

s ta no vine będzie połączenie Śląska z woje- 
Południowym i, centra lnym i, północno- 

Rucs ? z Gdańskiem oraz pośrednio przez

Radzieckim “ "  “  BrZeŚĆ’ Ze Z^ zkiem

j J' 0S2uzególne odcinki drogi wodnej W is ły  wcho- 
azą w_skład innych m agistra li wodnych o znacze- 
wnrl m iędzynarodowym , jednak W isła , jako droga 
wodna, ma przede w szystkim  znaczenie w ew nętrz-

U trzym anie dotychczasowego nodz5ału naszego 
K ra ju  na_ cześć zachodnią (A) przem vSłow ą 

wschodnią (B) ro ln icza i gospodarczo słabo a k ­
tyw na jest me do pomyślenia. Przebudowa s tru k ­
tu ry  gospodarczej, a w ięc przede w szystkim  pod­
rí esieiye ogólne uprzem ysłow ienia wzmoże w  naj­
bliższej przyszłości ilość przew ozów  masowych,

W  zw iązku  z odśrodkowym  w  stosunku do 
reszty k ra  u położeniem  Śląska, naszej bazy prze­
m ysłu i podstawowych surowców, przeciętne odle- 
giosci przew ozów  ko le jow ych w  Polsce w ynosiły  
w  latach przedwojennych około 300 km, podczas 
gdv w  Czechosłowacji —  125, we Francji _  149 
i N iemczech^—  150 km. W  nowym  układzie  gra- 
n jC u* i a^ a ^ cz^ a ^00 km  może wskazywać pewne 
odchylenie korzystnego zmniejszenia, tym  nie 
mniej można przyjąć, że średnie odległości p rzew o­
zów w  naszej^ gospodarce są 2-k ro tn ie  wyższe n iż  
w  innych kra jach o zbliżonej s truk tu rze  gospodar-

W  św ietle  tych uwag można stw ierdzić, że 
k o ^ t  ^ rzewozu w  Polsce, jako pew ien procent 
rn j Z u w ytw orzen ia  tow aru, odgrywa znaczniejszą 

. n z w  innych kra jach zachodniej Europy,

a w ięc że potanienie przewozów  ma dla naszej go­
spodarki szczególnie ważne znaczenie oraz, że 
rozwój drogi wodnej Przemszy i W is ły , jako bez­
sprzeczna najtańszego środka przewozów  maso­
w y*^ , stanow i dla upośledzonej gospodarczo czę­
ści K ra ju  w  dorzeczu W is ły  pierwszorzędne zagad-
nieme.

3. OPIS PROJEKTU.
a) T r a s a  i  p r z e k r ó j  p o d ł u ż n y .
Początek drogi wodnej znajduje się w  M odrze- 

jow ie, gdzie przew idziany jest dla obszaru Śląska 
g łów ny port hand low y w  w id łach  rzek Czarnej 
i B ia łe j Przemszy. S ta ły  poz5om w ody w  porcie  
(na rzędnej 243,60 m nad N  N), u trzym yw any bę­
dzie przez spiętrzenie Przemszy jazem, usytuowa­
nym w  m iejscowości Jęzor, poniżej mostu na l in :i  
ko le jowej K ra kó w — M asłow ice. W  dalszym ciągu 
Przemsza nie nadaje się do kanalizacji ze względu
na stosunkowo duży spadek pod łużny (0,65 __
0,70°/i)4 p ły tko  wcięte i w ąskie  ko ry to  (22—28 m) 
oraz p łaską dolinę o w yb itn ie  piaszczystym pod ło­
żu. Kanalizacja wym agałaby budow y licznych 
stopni, znacznych poszerzeń i  pogłębień ko ry ta  
i pociągnęłaby za sobą konieczność zalania znacz- 
nvch obszarów do liny  powyżej każdego stopn'a. 
W obec powyższego zaprojektowano wzdłuż Przem­
szy kana ł boczny. Początek kana łu  znajduje sie 
tuż poniżej mostu ko le  owego, a około 200 m po­
wyżej jazu ..Jęzor“ . U jście kanału znajduie się na 
dolnym odcinku Przemszy w  Gorzowie. Następnie 
droga wodna w kracza w  Przemszę i W is łę , spię­
trzone azem na W iś le  we Dworach do rzednej
226,50. C a łko w ity  spad na kanale: 243,60 __
226,50 — 17,10 m, podzielono na 3 jednakowe 
stonnie po 5,7 m każdy. Stwarza to korzystne w a­
runk i dla zasilania poszczególnych stanowisk k a ­
nału oraz dla budow y śluz i w ym iany zapasowych 
elem entów w ró t i zamknięć. Podany wyżej po­
ziom D etrzen a iazu D w ory  zaorojektowano o 1,10 
m niżej od poziomu nrzewidzianego w  pro jekcie  
M in is te rs tw a  K om un ikac ji z 1939 r Zmiana ta  
okazała sie konieczną z uwagi na*odwodnienie te ­
renów  co fk i i wykonane ujęcie w ody dla Państwo- 
w jc h  Zakładów  P a liw  P łynnych we Dworach. D la  
odwodnienia te renów  p ro jek t nrzew iduje na p ra ­
wym  brzegu przedłużenie ko le k to ra  zbudowanego 
arzez Zak łady poniżei iazu. L e w y  brzeg wymagać 
6edzle przebudow y is tne jące j sieci row ów  i  prze­
budowy śluz wałow ych.

D la  om inięcia zbyt krętego ko ry ta  W is ły  za- 
pi o jektowano na odcinku od m. D w ory  do m. Las 
'km  16 W isły)^ kana ł boczny na praw ym  brzegu 
rzeki, o długości 7,2 km, m ający ujście do W is ły , 
so ętrzonei iazem w  Smolicach do rzędne! 219,74. 
Trasa kanału stanowi na całej długości lin ię  p ro ­
stą, a osiągnięte skrócen e drogi wodnej w  sto­
sunku do W is ły  wynosi 4,2 km. C a łko w ity  spad 
na kanale wynoszący 6,76 m przew idziano pokonać 
na śluzie ,,Las“ . Na wstępie kanału, dla ochrony 
przed w, wodą rz. W ’sły, przew idziano w ro ta  po­
wodziowe „D w o ry “ . Rzędna w. w ody W is ły  p rzy  
w yloc ie  kanału jest niższą od poziomu wody 
w  górnym stanowisku, nie zachodzi w ięc potrzeba 
budow y w ró t powodz:owych, a natom iast połącze-
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nie obustronne w a łów  z p rzyczó łkam i śluzy ko­
moro we j. Usytuowanie jazu w  Smolicach w  km  
W is ły  23+8 i rzędna p ię trzen ia  219,74 zosta ły prze­
sądzone przez poniżej leżący odcinek Kana łu  M a ­
łopolskiego, częściowo już w ykonany d la  tego po­
ziomu.^ Stanow isko w ytw orzone spiętrzeniem tego 
jazu sięga od śluzv w  m, Las do śluzy w  m. Pół- 
wieś fna odcm ku Kanału  M ałopolskiego) i  posiada 
długość 19.2 km, z czego na skanalizowaną W is łę  
przypada 8 km.

Poczynając od Smolić zaprojektowano kanał 
boczny w zd łuż prawego brzegu W is ły  obe:mujący 
częściowo odcinek kana łu  M ałopolskiego do m. 
Borek Szlachecki. Dawna trasa kanału (patrz plan 
syt.) p row adziła  dalej p raw ym  brzegiem W is ły  do 
-rakowa. Na tym  odcinku przekraczała trasa ko­

ry to  rz. S kaw ink i (zlewnia 340 km 2) mostem ka ­
nałowym . W  myśl zalecenia Rady Technicznej M i­
n isterstw a K om unikacji opuszczono na odcinku od 
B orku  Szlacheckiego do S kaw ink i wykonane ozę- 
j C1° ^  robo ty  ziemne i  wprowadzono trasę kanału 

o W is ły  pod m. Kopanka. C a ły spad, poczynając 
od jazu w  SmoPcach na rzędnej p ię trzen ia  219,74 
do rzędnej p ię trzen ia  na stopniu „Kościuszko1' 
o czym niżej) na rzędnej 204,00, w  wysokości 
5,?4 m, podzielono na 3 stopnie. Ze względu na 

wykonane już na tym  odcinku znaczne :!ości ro ­
ot, spad na śluzie, „P ó łw ieś " przy ję to  według 

n ro ’ek tu  Kanału M ałopolskiego, w  wysokości 
.76 m. Pozostały spad w  wysokości 10,98 m skon­

centrow any na omawianym zejściu do W is ły  oo- 
z-elono na 2 równe stopnie „B o re k  Szlachecki“  

V  ooanka po 5,49 m. Trudność p rzy  zasilaniu 
s anowiska Półw ieś— B orek Szlachecki, ze wzglę- 

u na mniejszy spad śluzy „P ó łw ieś “ , zostanie po­
gnana przez upust regulu jący dop ływ  p rzy  sluz’e.

0chrony kana łu  przed w targnięciem  w. wód 
W isły przew idziano na w locie  kanału w  Smolicach 
w ro ta  powodziowe. Rzędna na iw. te or. w. wody 

is y  p rzy w yloc ie  kanału w  Kopance iest w yż­
sza od górnego poziomu śluzy o około 2,1 m. Ze 
względu na to. że prawdopodobieństwo występo 
wama tak ich  stanów wynosi 0.5 -f- 1 % tabs m ax 
przv w locie kana łu  iest zaledwie o 2.3 cm wyższe 
oa gornego pozmmul. u-e przew idziano w  p ro je k ­
cie w ró t powodziowych, a natom iast przedłużenie 
obwałowania do P rzyczó łków  śluzy B orek Szla­
checki id ług. w a łów  około 1400 ml. dopuszcza­
jąc w  tak im  w yoadku zalew śluzy „K opanka ".

Na 19,6 km  długości trasy Kanału M a ło o o is f e- 
robo ty  ziemne wykonane są w  50%. P rz e w i­

dziane w  dawnym  pro jekcie  Kana łu  M a łopo lsk ie ­
go ilości obiektów , a. w  szczególności m ostów  i le ­
w a rów  n'e są technicznie ani gospodarczo uzasad­
nione. wobec czego przew iduje się rew iz ję  tego 
zagadnienia. Z ogólnej ilości 31 lew arów  i w pu­
stów  dla odprowadzenia po toków  i row ów  - 17 
zostało już dotychczas wykonanych, tj. oko ło  55%, 
?rzy  czym p ro jek t przew iduje z pozostałej ilości 14 
ew arów  wykonanie ty lk o  4, a natom iast zamianę 

na wpusty. W  dawnym pro lekcie  tego odc:nka 
przew idziano 20 mostów' drogowych, tj. przecie t- 

e most na 1 km  długości kanału p rzy  czym z tej 
ilości wykonano już 11. mostów.

. en st:an rzeczy, ze względu na w ysokie koszty 
ymania m ostów  oraz b ra k  uzasadnienia go­

spodarczego, wymaga zm iany, W  zw iązku  z tym  
p ro jek t n in ie jszy przew iduje pozostawienie ty lk o  
8 w ykonanych m ostów oraz przeniesienie 3 kon ­
s trukc ji m ostowych na inny  odcinek, gdzie za­
chodzi is to tna ich potrzeba. Ogółem nie licząc 
śluzy „P ó łw ieś ‘, któ re ; budowa nie została roz­
poczęta, na objętym  pro jektem  odcinka Kanału 
M ałopolskiego stan w ykonania robót można p rzy ­
jąć procentowo:

robo ty  z ie m n e .............  50%
m osty .......................... 100%
lew ary, w p u s ty ............. 55%.

Jak wspomniano wyżej opuszczono trasę daw­
nego Kanału M ałopolskiego na odcinku od B orku 
Szlacheckiego do Skaw inki. Na tym  odc:nku o d łu ­
gości około 3,6 km  b y łv  częściowo wykonane 
ob*ekty i robo ty  ziemne, k tó rych  -wartość wg cen 
z 1939 r. wynos’’ łącznie około 278.000 zł.

Za. p ro  ektowana zmianą przem awiają względy 
techniczne i gospodarcze oraz potanienie budowy, 
a m anowicie:

a) lepsze w arunk i żeglugi na odcinku skanali­
zowanej W is ły  niż na kanale;

b) un ikn ięcie  budow y cężk iego  mostu kana­
łowego nad Skaw inką;

c) skrócenie czasu budowy;

d) możliwość w ykorzystan ia  energii na stop- 
n u „Kościuszko“ ;

e) koszt mniejszy budowy o około 4.500,000 z ł 
z 1939 r.

Poczynając od K ocank i (km 58 W is ły ) aż do 
N iepołom ic (km 101 W is ły) przew idziano kana li­
zację W is ły  p rzy  zastosowaniu 4 stopni: „K oś- 
c uszko , „K ra k ó w “ , „P rzew óz“ i „N iepo łom ice". 
O m awiany odcinek W is ły  odznacza się głęboko 
w cię tym  korytem , nadaje się zatem szczególnie do 
kanalizacji.

S t o p i e ń  „ K  o ś c i u s z k o "  ' usytuowany w  
km 70,4 W is ły , p ię trzy  W is łę  do rzędnej 204,00, 
p rzy  czym cofka sięga do Konanki (km. 58 W is ły ) ’. 
W  rejonie co fk i w  km  69 W is ły  znajdu’ą się za­
k ła d y  wodociągowe m K rakow a, ujmujące wodę 
z szeregu studzien na brzegu W 's łv . Spiętrzenie 
W is ły  zapewni s ta ły  dop ływ  w ody do studzien 
i zw iększy wydajność wodociągów, k tó re  obecnie 
n e są w  stanie pokryć  zapotrzebowania miasta. 
W zw iązku z tym  sprawa kudow y jazu Kościuszko 
była  tematem m em oriału Zarządu M iasta do M i­
n isterstw a Kom unikach.

S t o p i e ń  „ K r a k  ó w “  przew iduje się roz­
wiązać wg dawnego p ro jek tu  Kanału M ałopo lsk ie ­
go, z poziomem p ię trzen ia  ustalonym na rzędnej 
199,0, ze względu na wykonane już w  obrębie co fk i 
bu lw ary, ko le k to ry  i p rze lew y burzowe kanalizacji 
m ie jskiej oraz śluzy wałowe. Cofka jazu zapewnia 
dostateczną głębokość poniżej stonnia „Kościusz­
ko w  kro 70,4, a w ięc stwarza drogę wodną na 
długości około 11 km.

P ro jekt Kana łu  M ałopolskiego p rzew idyw a ł 
w ykorzystan ie  co fk i tego jazu ty lk o  na długości 
około 3 km. do projektowanego ujścia kanału 
w  Lud w in o wie.
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F akt ten łącznie z brakiem  dostatecznego m iej­
sca na rozplanowanie kanału m iędzy zabudowa­
niam i m ie jsk im i oraz ze względu na znacznie w ię k ­
sze koszty budow y z powodu ceny w ykupna grun­
tów, konieczności budow y kosztow nych mostów 
m:e skich i drogowych oraz innych o tre k tó w , b y ł 
przyczyną zaniechania rozpoczętych robó t w  obrę­
bie m, K rakow a.

Budowa jazu w  K rakow ie  jest sprawą bardzo 
p ilną  z uwagi na bardzo znaczne pogłębienie się 
ko ry ta  W is ły  w  obrębie urasta, a w ięc obniżenie 
poziom ów w ód n iskich, w sku tek  czego w y ło n iły  
się w  re jon 'e  m iasta prog i skalne, stanow iące 
przeszkodę dla żeglugi. D rewniane ścianki szczelne 
dolnych bu lw a rów  i  innvch ob iek tów  w  obrębie 
ko ry ta  (ujęcia wody, odp ływ y burzowe) obnażone 
z w ody w  okres’e n isk ich  stanów, ul ega ą proce­
sowi próchnienia, co może zagrażać stałości tych 
budow li.

D o lny  odc nek drogi wodnej od K rakow a  do u j­
ścia Dunajca opracowany zosta ł na podstaw ie w y ­
konanych w  terenie szczegółowych s tud:ów, obej ■ 
mu ących trasowanie i n iwelację szeregu rozw a­
żanych tras kana łów  bocznych, n iwelację śluz w a ­
łow ych oraz bocznych dolin dopływ ów . Odcinek 
W ;s ły  od K rakow a  do N iepołom ic, jak  iuż wspom ­
niano wyżei, posiada sprzy'aiace w arunk i dla ka ­
nalizacji, ze względu na g łęboko w cięte ko ry to  
W is ły . Jaz „P rzew óz" zapro jektow any powyżej 
u ń  a rz. D rw in y  D ługie j, stanowiącej na tu ra lny 
odp ływ  dla te renów  przedmieść w ie lk iego  K ra k o ­
wa, a m ianow icie : Płaszowa, P rokocim ia, B ieża­
nowa i Ryb tw . Śluzę kom orową przew idziano na 
lew ym  brzegu w  kanale bocznym, skracającym 
trasę drogi wodnej o 1,5 km , po cięciw ie ostrego 
zakola W is ły . P iętrzenie jazu Przewóz przyję te  
’est w  rów nej wysokości jazu K raków , t.j. 3.7 m. 
W is ła  od N  epołom ic do ujścia Raby nie nadaje się 
do kana lizacji ze względu na p ły tk o  w cię te  ko ry to  
rzeki. Z te j p rzyczyny zbadano w  teren ie i w yb ra ­
no trasę kanału bocznego prowadzącą przez m. 
N iepołom ice, a następnie d o l’na po toku  D rw in k i, 
w  terenie niezabudowanym, stanow iącym  prze­
ważnie łą k i i pastw iska. Zaprojektowana n iw e le ta  
zw ie rc iad ła  w ody w  kanale um ożliw ia  należyte od­
wodnien ie do liny  D rw in k i bez kosztownych u rzą ­
dzeń, Długość trasy kana łu  wynosi 25 km, nałko- 
w f v  snad 12.60 m. k tó rv  pokonano na 2-ch ślu­
zach . B a to ry “  j  „ Z ’e lona" o rów nych spadkach po 
6,3 m każdy. •

Sytuacwne rozmieszczenie śluz nastąpiło 
z uwzględniemem w yrów nania  mas robót ziemnych.

Jaz .N iepołom ice" usytuowany w  km  102 W is ły  
służy dla kana lizac ji W is ły  î wprowadzenia oraz 
ustalenia poziomu w ody w  kanale bocznym N ie ­
połom ice —  Batorv, U tw orzone w  ten sposób sta­
now isko posiada długość 15,2 km, z czego na ska­
nalizowana W is łę  przypada 8 km. Na w locie  ka ­
nału w  celu ochrony przed w targnięciem  w. wód 
W is ły  przew iduje się w ro ta  oowodz'owe. Poziom 
w. w ód W is ły  p rzy  w vtocie  kanału est niższy od 
poziom u górnei w ody śluzy „Z ie lona ", wobec cze­
go w ro ta  ochronne nie są potrzebne, natomiast 
przew idz:ano ty lk o  przedłużenie obustronne w a łów  
w iślanych do p rzyczó łków  śluzy.

Na odcinku od Raby do Dunajca rozważano 
i  zbadano w  terenie szereg a lte rna tyw  p ro jektu , 
obejmu ących w  zasadzie 2 pom ysły: kanalizację 
W is ły  i  kanał boczny. Pomysł kana łu  bocznego na 
p raw ym  brzegu W is ły  okazał się n iew łaśc iw y ze 
względu na poważne trudności związane z p rze ­
kroczeniem  szeregu dop ływ ów , a m ianow icie 
G rćbk i, Uszewki, U szw icy i odprowadzeniem ich 
wód powodziowych, jak  rów nież ze względu na 
w ysokie koszty.

Rozważanie szeregu kom binacji wzajemnego 
uk ładu  stopni kanalizacyjnych, z uwzględnieniem  
względów m elioracyjnych, a szcze g ó ln i odwod- 
nienia g run tów  w  dolinach dop ływ ów  N idzicy, 
U szw icy i Szreniawy, doprowadziło  do ustalenia 
trzech stopni:

Stopień „W itó w  (km 143 W is ły) usytuowany 
zosta ł powyżej dop ływ ów : Szreniawy i G róbk i, 
k tó re  odprowadzają w ody na do lny poziom stopnia.

Podobnie zapro ektowano stopień „P io tro w ie " ,  
(km 152 W is ły) p rzy  zapewnieniu odprowadzenia 
na do lny poziom stopnia dop ływ ów  U szw icy i N i­
dzicy.

Stopień  ̂„O patow iec 1 (km 162 W is ły ) usytu­
owany poniżej ujścia Dunajca stanow i r ó w n iż  
p erwszy stopień kana lizacyjny na te j rzece, tw o ­
rząc około 10 km  bocznej drogi wodnej.

b) P r z e k r ó j  p o p r z e c z n y  k a n a ł u .
P rzekró j poprzeczny kana łów  bocznych zapro­

jektow ano dla 2-ch etapów  rozbudowy, jako  tra ­
pez o szerokości w  dnie 14 i 24 m, pochyleniu 
skarp 1:4 i głębokości 3 m. Na odcinkach trasy 
o p rze w a ża icych  nasypach przew idu e s'ę od razu 
p rzekró j według etapu I I .

Rys. 3. P rz e k ró j poprzeczny kanału.

W  I  etap e dla barek typu  Dunaju o w ym ia ­
rach: długość —  63 m, szerokość 8,2 m i  na jw ięk­
sze zanurzenie 1,90 m, ¡stosunek p rzekro ju  po­
przecznego b a rk i wyniesie:

F i
n i z=

f i

W  I I  etapie dla b a rk i typu  Łaby o w ym iarach: 
długość 75 m, szerokość 10,6 m, najw iększe zanu­
rzenie 2,0 m —  stosunek w,

Przyję te łagodne pochylenie skarp kanału za­
pewnia ich stałość oraz dozwala na lekk ie  umoc­
nienie tłuczn em, jako  ochronę przed szkodliw ym  
działaniem  fa l p rzy  ruchu sta tków . Uszczelnienie 
ko ry ta  przew idz'ano w  nasypach, ze względu na 
ich stałość. Początkowe s tra ty  wody w skutek prze. 
c iekania na innych odcinkach nie uszczelnionych
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bez znaczenia, wobec dostatecznych ilości w'ód 
do zasilania.

c) T y p y  ś l u z  k o m o r o  w y  c h  i  b a r e k ,
p r z e l o t n o ś ć  d r o g i  w o d n e j  i j e j  z a s i ­
l a n i e .

Tabl ca poniżej zamieszczona podaje główne ty ­
py, rozważanych dla drogi wodnej, barek i śluz ko- 
moi owych oraz obliczone dla sizeregu założeń prze- 
o nosci i zapotrzebowanie w ody na śluzowanie 

oraz ' j 170 s tra ty  (parowanie, wsiąkame).
Podana w  ta b licy  przelotność maksymalna o b li­

czona jest p rzy  założeniu 25 śluzo-wań dziennie 
% C1agu 16 godzin w  270 dniach roboczych okresu

w iększy (85 X  12) m dla b a rk i typu Renu. Kom ora 
tej śluzy pomieścić może po jednej barce Dunaju, 
Łaby lub Renu (o wym. dług. 82,7 m, szer, 10,1 m, 
zanurzenie 2,5 -m i ładowność 1450 t) albo też 
4 b a rk i typu  Finów, o ładowmości 250 t każda. 
W  przew idyw aniu , że w  pierwszym  okresie na ka ­
nale Przemszy zbudowane zostaną śluzy pojedyń- 
cze, przystosowane do sprzężenia w  przyszłości 
z drug m i śluzami o identycznych wym iarach, w y ­
daje się koniecznym  przyjęcie do budow y od razu 
śluz o w ym iarach większych.

Decyzja w  spraw ie w yboru  w łaściw ych wym ia-

L. p. Typ barki

W y m i a r 9 W y  m i a r y ś l u z Przelotność
Zapotrze­
bowanie

wody
m3/sek

dług.

m

szer.

m

zanurze­
n i

m

ładunek

ton
Oznaczenie

użyteczne maksy­
malna

rzeczy­
wistadług.

m
szer.

m m io ton

A. K a n a ł  b o c z n y  P r z e m s z y .
1 Dunaju 63 8,2 1,9 670 pojedyńcza 67 9,6 4,5 3.0 2,4 >)
2 Łaby 75 10,6 2,0 1094

pojedyńcza3 Finów 41,5 5,1 1,5 250
85 12 7,4 5,0 3,5 ')

4 Ip. 2 i 3 — — — — 2 bliźniacze 85 12 14,8 10,0 3,8 *)

B S k a n a l i z o w a n a  W i s ł a  i j e b o c z n e k a n a ł 9-
5 juj. Ip, i — — — • ■ : pojedyńcza 67 9,6 4,5 3,0 2,7 2)
6 jw . Ip. 2 i 3 — — — pojedyńcza 85 12 7,4 5,0 4 0 2)
7 Łaby

^  TT ~

75 10,6 2,6 1 094 pociągowa 185 12 14,7 10,0 7.5 2)
>aga :

) t u i a g a :  Do obliczenia przy ję to  śluzę o spadzie 6,76 m.

żeglugi. W obec nierównom ierności ruchu i różne­
go onażu kursujących bareik, p rzy ję to  w  tab licy  
przelotność rzeczyw istą w  wysokości 2'3 p rze lo t­
ności maksymalnej.

( l i t ,  T.ech.n i« n a  M in is te rs tw a  K om unikacji 
11746 r.) za leciła  dla drogi wodnej typ  b a rk i D u­
naju i o d p o w ie d n i dla niej w ym ia ry  użyteczne śluz 
kom orowych. N iezależnie od powyższego zalecenia 
rozważona została w  pro jekcie  możliwość dalszej 
planowe] rozbudow y drogi wodnej, a w ięc również 
zw iększenia przelotności ponad 3,0 m io ton rocz­
nie. Zwiększenie przelotności na dłuższą metę moi- 
że być osiągnięte przede w szystkim  przez zw ięk­
szenie wym iarów ' śluz (śluzy pociągowe), co w  na­
stępstw ie wymaga zwiększenia zasilania.

Skanalizowana W is ła  i jej kana ły  boczne mają 
zapewmone pokryc ie  najwyższego zapotrzebowa­
nia nawet p rzy  n iskich przep ływ ach W is ły . N a to ­
m iast kana ł boczny Przemszy będzie zasilany w o ­
dą tej rzek i (połączonych rzek  Czarnej i  B ia łe j 
rrzem szy), o z lew ni około 2100 km 2, z  k tó re j na j­
mniejszy p rzep ływ  wynosi około 5,2 m3/Sek. Z ilo - 
sci te j należy przew idzieć 1,3 nWsek na potrzeby 
wodociągowe, a w ięc dla potrzeb żeglugi pozosta- 
rfle p 1 m ŝe^- Z tego względu dla kanału boczne­
go rzemszy przew idziano typ  śluz bliźniaczych,

aiących około 45% oszczędności w ody na śluzo- 
wanie.

w
i i i , ,  / ? zw ażaniach powyższych przy ję to  w ym ia ry  

a econe przez Radę Techniczną oraz typ

gółowych porównaniach kosztów, a poza tym  
uwzględniać klasę do jak ie j p ro jektow ana droga 
zostanie zaliczona w  ogólnym układzie  i podziale 
polskich dróg wodnych. Ogólnie można nadm ie­
nić, że według przeprowadzonych obliczeń koszt 

°  sPadz‘e 5,7 m i w ym iarach użytecznych 
(85 X  12) m z kom orą o ścianach sta lowych jest
¡X7Źv yo^ni17% ° d P °dobnei śIuzY o w ym iarach (67 X  9,60) m.

d) P o r t y ,  p r z y s t a n i e  i z i m o w i s k a .
^  ^  M  o d r z  e j o w ie ,  po łożony w  w i­

dłach B ia łe j i Czarnej Przemszy, stanowić będzie 
g łów ny p o rt drogi wodnej Przemszy i  W is ły  dla 
yk rę g u  Śląskiego, podobnie jak  port G liw ice , dla 
drogi wodnej Odry.

P o r t  K r a k ó w ,  stanowi skanalizowana W i­
sła i obustronne bu lw a ry  o łącznej długości 2500 
m. zaopatrzone w  bocznice ko le jow e i dojazdy 
drogowe. B u lw a ry  zosta ły wybudowane w  ramach 
robó t kana lizac ji W is ły  w  K raków  e i są obecnie 
wykorzystyw ane.

Szereg istn ie jących p rzystan i kopaln ianych nad 
Przemszą zostanie przełożonych nad kana ł boczny. 
Budowa innych przystani, iktóre okażą się ko ­
nieczne dla potrzeb gospodarczych, nie napotka na 
ja k ie ko lw ie k  trudności.

Z i m o w i s k a  d l a  t a b o r u .  Na trasie drogi 
wodnej is tn ie je  szereg m ożliwości sprzyjających 
budow ie zim owisk, a m ianow icie w  km  3, 24, 43,
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km  drogi 
modnej

Oznaczenie 
stopnia (śluzy)

Moc
instalow.

k W

Produkcja
roczna

in io kW h

36,3 Las 1200 4,80
55,7 Półmieś 350 1,40
70,2 Borek Szlach. 405 1,62
71,4 Kopanka 405 1,62
83,6 Kościuszko 3000 12,00
64,0 Krakóiu 2200 8-80

104,0 Przeuióz 2200 8,80
120,4 Batory 1800 7,20
134,3 Zielona 1570 6,28
147,0 W itó iu 2600 10,40
155,0 P iotrow ice 2100 8,40
162,0 Opatowiec 4250 17,00

22080 88,32

95, 106, 139 i 162 drogi wodnej, k tó rych  rozbudowa 
przew idziana jest stopniowo w  m iarę w zrostu ta ­
boru.

Istn ie jącym  obecnie w iększym  zim ow iskiem  tlą 
omawianym odcinku jest p o rt Płaszów, o po 
w ie rzchn i basenu oko ło  2,5 ha, p rzy czym istnieje 
możliwość dalszej rozbudowy.

e) . W y k o r z y s t a n i e  e n e r g i i  w o d n e j .

Szczegółowe omówienie tego zagadnienia w y ­
magałoby znacznego rozszerzenia a rtyku łu , wobec 
czego podaje się zestawienie zakładów  i p rzew i­
dywanej p rodukc ji, k tó rych  budowa wydaje się 
technicznie i  gospodarczo uzasadnioną (tab. obok).

f) K o s z t o r y s  r o b ót.

Ogólny koszt przew idyw anych robót opracowa­
ny wstępnie według cen przetargow ych i walucie 
z 1939 r. opiewa 86.320.000 zł. Koszt 1 km  drogi 
wodnej wynosi: kana łów  bocznych od 555.000 do
700.000 zł, średnio 610.000 zł, kana lizacji W is ły  od
330.000 do 586.000 zł, średnio 442.000 zł.

INŻ. ZYGMUNT SOCHOŃ

Kilka uwag na temat wzoru Inż. K. Dębskiego 
na dopuszczalng prędkość w korycie Wisły

W  N r 3 „G ospodark i W odne j" z 1946 r. (str. 
122— 134) Inż. Kazim ierz Dębski zam ieścił pracę 
pt. „P rędkość dopuszczalna i siła poruszająca 
w  ko ryc ie  W is ły " . Sam tem at i w y n ik i p racy  są 
b. ciekawe i nader aktualne w  obecnej fazie prac 
nad technicznym  rozw iązaniem  zagadnienia regula­
c ji W is ły . I  dlatego —  moim  zdaniem —  wym iana 
zdań na tem at poruszony w  w /w  pracy jest w ska­
zana, nie dla k ry ty k i czy pochwał, ale z potrzeby 
znalezienia w łaściwego zw iązku  funkcyjnego m ię­
dzy hydrau licznym i elementam i ko ry ta  W is ły , 
którego zastosowanie w  pro jekcie  przyszłego ko ­
ry ta  regulacyjnego zapew niłoby po zrealizowaniu 
p ro jek tu  równowagę dna zgodnie z natura lnym i 
w arunkam i ruchu w ody i rum owiska.

Regulacja rzek i —  w  danym w ypadku W is ły  —- 
będzie m iała za zadanie ustalenie rów now agi po­
m iędzy elementam i ruchu, a w ięc m iędzy ilością 
płynące; wody, spadkiem rzeki, ilością i jakością 
m ateria łu  wleczonego^ oraz w ym iaram i i  ksz ta ł­
tem  ko ry ta  i dodałbym  jeszcze —  rodzajem grun­
tu, w  k tó rym  znajduje się ko ry to  rzeczne,

Znalez:enie zw iązku funkcyjnego m iędzy tym i 
elementam i ruchu, w ody i  rum ow iska, odpow ia­
dającego w arunkom  natura lnym  w  całej p e łn i jest 
n iem ożliwe, ale osiągalne do pewnego stopnia do­
kładności. Ten stopień w  dużej m ierze zależy za­
rów no od przeprowadzonych badań, jak  rów nież 
i  od w yjśc iow ych założeń p rzy w ykorzys tyw an iu  
ich celem znalezienia odpow iednika m atem atycz­
nego dla zw iązku funkcyjnego, k tó ry  n ie w ą tp li­
w ie  istnieje w  naturze —  do w yk ryc ia  natura lne­
go praw a warunkującego istnienie równowagi 
m iędzy elementam i ruchu w ody i rum owiska.

Inż. D ębski p rzy  poszukiw aniu naturalnego 
zw iązku funkcyjnego dla określenia dopuszczalnej

prędkości średniej p rzekro ju W is ły  wyszedł ze 
w zoru Chezy V  — C V t . i. Najtrudnie jszą zw yk le  
sprawą jest określenie spółczynnika prędkości C 
i w  w /w  pracy w łaściw ie  poszukiwanie zw iązku 
funkcyjnego dotyczyło  spółczynm ka C, określone­
go ze w zoru Chezy dla pom iarów  w  różnych p rze­
kro jach W is ły . M oim  zdaniem sposób ien b y ł ra ­
czej połow icznym  na drodze do celu. Jak w iem y, 
w  różnych warunkach zw iązk i funkcyjne dotyczące 
prędkości mogą być różne. Dowodzą tego różne 
w zo ry  zarówno dla określenia spółczynnika C oraz 
prędkości V  ze spółczynnikiem  szorstkości lub 
bez. W yb ó r tego czy innego wzoru dla danych w a­
runków  jest zawsze ryzykow ny i dlatego w  oslat- 
n:ch czasach jest tendencja do znalezienia zw iąz­
ku  funkcyjnego, określającego średnią prędkość 
p rzekro ju  nie ty lk o  dla całej długości rze k i a na­
w e t dla poszczególnych jej odcinków. I  tak  np. Sol. 
dan dla szeregu odcinków  W ezery us ta lił zw iązki 
funkcyjne dla określenia średniej prędkości po ten­
cjalnej. W in ke l podał d la p rzyb liżonych obliczeń 
w zór na prędkość potencja lną średnią w  p rzekro ­
ju w  postaci:
V  -  R V7 • f  (J), gdzie f  (J) =  185 J  4/7 -  210 J 4’6/7 
Szereg nowszych fo rm u ł na średnią prędkość po­
tencjalną w  przekro ju  można sprowadzić do ogól­
nej postaci:

V  =  a • h (R) ■ h  (J) lub V  — a -  R h •

gdz e a, b i c mogą być odpow iednim i funkcjam i 
prom ienia hydraulicznego R i spadku J  (por. w zo­
ry  M atakiew icza).

N iew ą tp liw ie  podobny charakte r mogą mieć 
w zory  na prędkość dopuszczalną średnią w  p rze­
kro ju .

W zór Chezy V = O  R - J, względnie U  =  C V r 7  
odpowiada wartościom  a =  C, b rr. c, -  0 5.
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? I 1753 wyrazi.ł  Pogląd, iż spad zależny 
l , . eg°i ze napędzająca siła ciężkości w inna

yc równa oporom spotykanym  przy  p łyn ięc iu  
rucr “ rycie; P°  ,nim  Chezy2) podał swój w zór dla 
ż p  ckł y  W kanal ack< na podstawie warunku, 
krn „?  ad0Wia Pr ^dkości musi się równać sumie po- 
Dr7Z T f nyc.h 0P0ró w. Sumę tych oporów  można 

stawie w  postaci p rzyb liżonej funkc ji f= a  - V".

r7==2 S,tatecznie otrzym am y w zór na prędkość 
i , .1' R  • /  -C hezy podał wzór, w  k tó rym  n = 2 
nice 61 i0 rm ie  ;est b - cz9sto używany w  hydrotech-

Chê aSUWał Się tu  py tan ie> cz7 Przyjęcie wzoru 
7». a *Ym samym założenia, że opory ruchu 

: . azaią S1ę funkcją  f= V ~  dla w a runków  W is ły
sr zgodne z natura lnym i zjaw iskam i ruchu? Przy- 

i ó\ ^P o łczynn ika  C jako funkc ji prędkości, spadu 
głębokości na podstawie w zoru Chezy jest już 

c1-s ° ^ eni1errl ’ k tó re  jest w  pewnej k o liz ji z tenden- 
na n naneZ1.e,n*a naturalnego zw iązku  funkcyjnego 
ż liw  rę - k ° ŚĆ dopuszczalną w  koryc ie  W is ły . Mo- 
jącye’ Ze w ybó r jest dobry _  ale n ieprzekonyw u-

du f * ? kus.ta l f n iu  spółczynnika C jako funkc ji spa.
, ^hokości p rzy ję to  w y n ik i pom iarów  hydro- 

rv  r  ycznJ ch w ykonanych na tych odcinkach, k tó - 
r ó 4n i i S p a d e k . W w  czasie pom iaru prędkości nie 
( wi ęcej  niż 20% od spadku przeciętnego 
rń! P‘a danym odcinku, wychodząc z założenia, że

z w e T c ild ła  W A ° TyCH  jCSt ta m ’ ” gdzie spadek 
k iem  u f f  .W° d y  zg adza się  z p rze c ię tn ym  spad-
gi r a u s z a ^  -1 " anal°g lczne w arunk i rów now a- 
o ile  S i ' 8 7  W ur egu l°w anym  koryc ie  rzeki,
suwa E  t0 ”  df a -rZekl nie ma słę zm ien ić". Na- 
b o s z r ^ L l  Putan! f ' - C,Zy sPadek przec ię tny (J) na 
nvm n i^  n^ ck odcinkach W is ły  w  stanie obec- 
~L ■ i1 e P a  tendencji do zm iany w  k ie runku

zywałóSb v n iżeWZgk d n ie - Z w iększen ia - bo to  w ska- 
u r ^ n ln , ! '  6 W 1k °ry m e  na ta k ic h  odc inkach  po 

■ w an iu  rz e k i z p rze c ię tn ym  jego spadem  i 71 
n]e k «f c e . o i „ ,  z y s k a ć  ró w ia o w a g id n a  i  n royes 
S a  S ”  d „  b°  n.amula!!>cV. H d z ie  f i a t  s.™óc2y t i
nie az do w yrów nan ia  się prędkości odpowiada 
jącej naturalnem u zw iązkow i funkcyjnem u hy­
draulicznych e em entów ko ry ta . Jeśli istn ie ją tego 
rodzą,u odcink i na W iś le  i  by ły  wzięte pod uwa-

')  A . B rahm s — „A u fg a n g sg riin d e  der Deich —- und 
W asserbaukunst“  I  cz., s tr. 103.

f '  5  G ila rd  ~  ’•Mem- de la  class« des Sciences de 
In s t. de P a ris “  1813, 1815 r „  s t r  251.

gę w  w /w  pracy, należałoby przypuszczać, że w y- 
pośrodkowany w zór na prędkość dopuszczalną 
jest częściowo oparty  na w ynikach pom iarów, nie 
cdpow iadającyh zasadzie równowagi dna —  a za­
tem  może dawać w yn ik i błędne.

Z drugiej s trony do ta k  ego wniosku można 
do.ść, porównując w ykres zależności dopuszczal­
nego spadu w  koryc ie  W is ły  od głębokości z p rzy­
ję tym i w yn ikam i pom iarów  hydrom etrycznych, do 
ustalenia w zoru na prędkość dopuszczalną oraz na 
podstawie stw ierdzenia, że „spadki dopuszczalne 
p rzy  głębokościach 2 do 5 m dochodzą do 16 
i  10 cm na k ilom etr. Spadki większe są szkodliwe. 
Z tabeli 2, obejmującej w ybrane w y n ik i pom iarów  
prędkości, w idzim y, że do w ypośrodkowania wzo­
ru  na dopuszczalną prędkość w zięto w yn ik i, k tó ­
re znajdują się poza granicam i u ję tym i w  w /w  
stw ierdzeniu oraz wykresem  spadku dopuszczalne­
go _  a zatem n :e odpowiadają w a runkow i rów no­
wagi p rzy  różnych stanach wody.

M o im  zdaniem można by łoby po stw ierdzeniu, 
że spadki, p rzy  głębokościach 2 do 5 m, większe od 
0,16 °/oo i 0,10 % o , względnie wykraczające poza 
granice spadów dopuszczalnych (rys. 9), są szkod­
liw e  — pominąć w y n ik i pom iarów  znajdujące się 
w  tabe li 2, a wykraczające poza wspomniane gra­
nice i  metodą tą samą dojść do nowego, popra­
wionego wzoru na średnią prędkość dopuszczalną 
w  przekro ju , M ożliw e, że m usielibyśm y żmudną 
drogą kole jnych p rzyb liżeń dojść do ostatecznego 
w zoru —  ale w  ten sposób bylibyśm y b liżs i p raw ­
dy.

Rzeka dąży samoczynnie z biegiem czasu do 
ustalenia przeciętnego spadu (J ) na dłuższym od­
cinku. Jeśli jednak na tak im  odcinku istn ie ją  sto­
sunkowo duże odchylenia spadku (ż) na pewnych 
partiach ko ry ta  od przeciętnego spadu L7) n ie­
zmiennego w  czasie —  to istn ie je  problem , czy 
przez regulację rzek i i przez zmianę w  pewnym 
stopniu stosunków przep ływ u, a przede wszyst­
k im  prędkości p rzy  różnych stanach, da się zacho­
wać przec ię tny spad (J), czy też ulegnie on zm ia­
nie -— i  w  jak im  stopniu może to w p łynąć na 
kszta łtow anie  się średniej prędkości dopuszczalnej 
w  p rzekro ju  ko ry ta  rzecznego, Oczyw iście trudno 
jest w  tym  zakresie przew idyw ać, jak się te sto­
sunki ułożą na W iś le  po regulacji. W  tym  k ie run ­
ku,^ o ile  w iem , w  hydrotechnice by ło  b. mało ba- 

an na w iększych rzekach, a o ile  są prowadzone, 
to jeszcze z powodu nie ustalenia się stanu trw a ­
łego ko ry ta  —  trudno wysnuć zdecydowane w n io ­
ski w  tym  zakresie.

INŻ, KAZIMIERZ DĘBSKI

Odpowiedź na uwagi Inż. Z. Sochonia
Szanowny mój oponent zakw estionow ał nastę- 

jące p u n k ty  m oich w yw odów  o prędkości do- 
P szczalnej w  koryc ie  W is ły :

waża, że zamiast przyjm ow ać form ułę Che- 
y e_go należało wyjść z bardziej ogólnego ró w - 

2 aai»a funkcji.

nnT a?ai  ZG se!?k ?'a Pom iarów by ła  w adliw a, że 
ezaio w ye lim inow ać z rachunku w łaśnie te

spadki, k tó re  do rachunku wprowadziłem , a l­
bow iem :

a) obecny spadek przec ię tny na poszczegól­
nych ode nkach W is ły  może mieć tendencję 
do zmniejszenia lub zwiększenia, przeto nie 
może być m iarodajny do ustalenia równania 
funkcji równowagi;
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b) wykazaiem , że spadek p rzecię tny dzisie j­
szy, p rzy  głębokościach w iększych od ob li­
czonej przeze mnie norm y 1 m przestaje 
być spadkiem odpowiadającym  w arunkow i 
równowagi.

Ze zdaniem Inż. Sochonia w  punkcie 1 zgadzam 
się. Form ę ogólną rów nania  prędkości taką, ja k  
ją proponuje Inż. Sochoń zastosowałem już 
w  1930 r. do obliczenia rów nania na prędkość 
w ody pod pokryw ą  lo d o w ą 1). Nie by ła  m i w ięc ta 
form a obca.

W  czas e prac nad fo rm u łą  prędkości rzek i 
W is ły , ś. p. prof, W óyc ick i, k ie ro w n ik  prac labora­
to ry jnych  w  Politechnice W arszawskie j chcia ł 
wyjść ze w zoru  Manninga, k tó ry  zawsze gorąco 
b y ł przez niego popierany. Ówczesny okupacyjny 
k ie ro w n ik  In s ty tu tu  Hydrograficznego, a zarazem 
ku ra to r zakładu wodnego w  Politechnice, Sperling, 
narzucał zarówno mnie, jak  i p ro fesorow i W óycic- 
k iem u swój odm ienny punkt w idzenia, zalecając 
oparcie się na faworyzowanej przez N iem ców fo r ­
mule dużej G auguille t - K u tte ra .

Udało m i się te tendencje w yrów nać i  popro ­
wadzić prace w  k ie ru n ku  pożądanym przez Inż. 
Sochonia, o czym św iadczy w yn ik  obliczeń. O trzy ­
mane przeze mnie równanie na prędkość dopu­
szczalną opiewa m ianow icie :

0 97 i  °’0676 t p-ł907
Inż. Sochoń proponuje form ułę  v — a . J? • R b
Zdawałoby się, że podstawiając a =  0,97

c =  0,0676 
b =  0,4907

życzenie Inż. Sochonia możemy uważać za speł­
nione.

Sprawa zarzutu  złej selekcji jest trudnie jsza do 
uzgodnienia. Jasną jest rzeczą, że w ad liw ie  prze­
prowadzona selekcja m ateria łu  n ieuchronne  p ro ­
wadzić musi do w ad liw ych  w yn ików . Zarzut ten 
uzasadnił mój oponent dwoma argumentami.

A rgum ent p ie rw szy m ówi, że na W iś le  są od­
c ink i, na k tó rych  obecny spadek przec ię tny ma 
tendencję zwiększenia lub zmniejszenia i  że w yn i­
k i pom iarów  na tak ich  odcinkach jako nie odpo­
w iadające w arunkom  rów now agi pow inny być 
wyelim inowane.

Patrząc na tę sprawę „sub specie ae te rn ita tis “
możemy bez obawy popełn ien ia  nieścisłości pow ie- 
dz:eć, że praw ie  wszystkie spadki na rzekach m a­
ją tendencję do zmniejszenia się. W yn ika  to bez­
pośrednio z is to ty  z jaw isk erozyjnych w  dolinach 
rzecznych. Tendencja ta przejaw ia się tym  siln ie j 
im  młodszą jest rzeka, a W is ła  n ieste ty jest bardzo 
m łodą rzeką.

Także w  krótszych okresach czasu zaobserwo­
wać możemy istotne zm iany wysokości dna w  róż­
nych punktach rze k ’, a co zatem idzie, zm iany 
spadków loka lnych  i przeciętnych. Nieuchronność 
tych zmian w yn ika  bezpośrednio z faktu , że spa­
dek przec:ętny W is ły  jest za duży i że nadwyżka 
s iły  poruszającej potencja lnej nad dopuszczalną 
w yładow uje  się w łaśnie na przemieszczaniu 
i transporcie tw orzyw a, w  k tó rym  w yżłob ione jest 
ko ry to .

i )  P race kon fe r. hyd r. pa ńs tw  B a łty c k ic h  w  W arsza­
w ie  1930 r. i  w  Len ingradz ie  1933 r.

Zastanówm y się nad tym  jak ie  to  są ruchy. 
Sprawą tą  zajm ował się szczegółowo iąż. S tan i­
sław  Siebauer.

W y n ik i jego badań, odnoszące się do W is ły  
środkowej, przedstaw iono na wykresie . Ruchy dna 
zobrazowane są tu  za pomocą zmian stanów w ody 
średniej n iskie j w  okresie żeglugi. W idać, że ru ­
chy dna są duże i  że z roku  na rok  wysokość dna 
znreniać się może o k ilkadz ies ią t centym etrów .

O stałości dna rzek i typu  W is ły  trudno jest m ó­
w ić.

Stabilizacja dna w  rzekach tak ich  w  sposób na 
tu ra ln y  w  ogóle nie może być osiągnięta. G dy­
byśm y selekcję m ateria łu  pom iarowego ograniczyć 
chcie li ty lk o  do tak ich  p rzekro jów  i do tak ich  
w arunków , w  k tó rych  istnieje bezwzględna rów ­
nowaga, w tedy nic by nam z naszego m ateria łu  
pom iarowego nie pozostało.

Z konieczności w ięc m usimy swe wymagania 
zmniejszyć i  zadowolić się ty lk o  tym  m ateria łem  
pom iarowym , k tó ry  odpowiada w arunkom  rów no­
wagi względnej. Po namyśle dojdziem y do w n io ­
sku, że miejsc na rzece, gdzie istnieje równowaga 
względna, szukać należy przede wszystkim  na od­
cinkach o ruchu jednostajnym lub do ruchu jedno­
stajnego zbliżonym.

Na odcinkach tak ich  musi myć: ^  V = 0 ,
d s

d s d s

W ie lkośc i i, t oraz iloczyn i  • t muszą być stałe. 
Oznaczenia: v —  prędkość, i — spadek lin ii ener­
g ii =  spadkow i zw ierc iad ła  wody, ł  —  głębokość, 
s —  droga.

Punktam i, k tó re  odpowiadają tym  warunkom , 
mogą być ty lk o  p u n k ty  styczności k rzyw e j lin ii 
energii z prostą spadku przeciętnego, jak  to  wska­
zano na szkicu (punkty  a —  b \— c —<d), T y lk o  
w  pobliżu takich punktów  lin ia  energii jest równo-
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e^łą  do lin ii zw ie rc iad ła  wody, W  każdym innym  
m ieiscii te j równoległości nie ma i być nie może,
_ w yobraźm y sobie, że na pewnym  odcinku, np, 
_  ^  m długim , prędkości zm ieniają się od V 1 =  
~  Jn m s Ĉ° = . 0.5 m/s. Spadek wysokości
prędkości na tak im  odcinku w ynos iłby  0,51°/o0, t, j. 
p raw ie dwa razy ty le , ile  wynosi spadek przecię t- 
n,v  W is ły  środkowej. P rzyk ład  ten daje m iarę m o  
2 lw~ych b łędów  w  obliczeniach spadku hydrau licz­
nego na zasadzie samej ty lk o  n iw e lac ji zw ie rc ia ­
d ła wody.

Tak w ięc w ydaje m i się, że selekcja m ateria łu  
spełn-ająca w arunek równoległości l in ii energii 
1 mu zw ierc iad ła  w ody najlepie j odpowiada celo- 
W ’, a otrzym any tą drogą w zór podaje prędkość 
w  orycie rzek i W is ły , p rzy  ruchu Jednostajnym 

względnej równowadze dna {r - 1 =  Constans).
Pozostało do odpow iedzi pytanie, czy potrze- 

a z użytego m ateria łu  podstawowego elim inować 
w yn ik i pom iarów  wykonanych p rzy  sile porusza­
jącej w iększej, aniżeli ta, k tó ra  jest dopuszczalna 
1 2  n ! f Zek^  pow tarzać jeszcze raz obliczenie funk- 
c,i- Udpowiedź na to nie jest trudna.

rzyjawszy zasadę, że najw iększy dopuszczal- 
v spadek iest 0,16°/™ i że odrzucam y w yn ik i po- 

m arów  wykonanych p rzy spadkach większych, 
graniczylibyśm y się wyłącznie do w ykorzystan ia  
a e ria łu  zebranego na odcinkach W is ły  o ruchu

m ennym na zakolach przed przejściam i nu rto ­
wym i.

Pon eważ wszystkie norm y zna dują w  hy- 
raulice zastosowanie praktyczne ty lk o  w  warun- 
ac zbliżonych do w arunków  doświadczeń i po­

m iarów , przeto nasza nowa funkcja  dotyczyłaby

INŻ. KAZIMIERZ MATUL

Melioracje w planie trzyletnim*)
Temat niniejszego re fe ra tu  jest dostatecznie 

znany i opracow yw any b y ł już przez różnych auto- 
row , m iędzy innym i rów nież w  ramach Kongresu 
te ch n ikó w  w  Katow icach. N ie będę w ięc pow ta ­
rza ł całego m ateria łu , raczej naśw ietlę te zagad- 
n-enia w  zw iązku ze zmianami, k tó re  od czasu 
Kongresu nastąpiły, i k tó re  w  pewnym  stopniu 
w p łyn ę ły  na sam plan trz y le tn i oraz przedstaw ię 
go na tle  ogólnych potrzeb m elioracyjnych Pań­
stwa.

A kc ja  m elioracyjna na obszarze Odrodzonej 
P o lsk i z chw ilą  ukończenia w o jny stanęła wobec 
trudnych zadań. N iedocenianie znaczenia m e lio ­
rac ji dla gospodarczego rozwoju K ra ju — i w  zw iąz­
ku  z tym  n ik łe  w y n ik i w  zakresie m e lio rac ji w  okre ­
sie przedwojennym  —  opóźnia obecnie w  pewnym  
stopniu odbudowę gospodarczą K ra ju , przede 
w szystkim  na odcinku zaopatrzenia ludności 
w  żywność, Stan ten jeszcze pogarszają zniszcze­
nia w yw ołane działaniam i wojennym i względnie 
brakiem  konserwacji podczas w o jny i ich sku tka ­
m i w tó rnym i.

WnHnr, wygłoszono przez D yrekto ra  Departam entu
c ) d c z m " ^ 0cra.CHinei!"  M inist. Rolnictma iR . R. na zebraniu0 Hr .„ .  •“ "■aoHjuego rainisi. noimctma i H. K. na 
niu l9 ° 7 ,yrm S,ou’arz- Techn- W odno-M elio r J k u iie t-

prędkości p rzy  ruchu zmiennym w  zakolach trasy. 
Oczywiście funkcja  taka m ia łaby swój sens teo­
re tyczny i sądzę m ogłaby być stosowana w  p ra k ­
tyce.

Dotychczas obliczam y prędkości w  przekrojach 
regulacyjnych jedynie ty lk o  wzoram i na prędkość 
p rzy  ruchu jednostajnym. Mając nową funkcję, m o­
glibyśm y kusić się o bardziej dokładne obliczenie 
p rzekro jów  na prostych i  na łukach. O tw ie ra  się 
p rzy  tym  możliwość znaciznegp udoskonalenia me­
to d yk i p ro jektow an ia  k o ry t regulacyjnych.

Jest to jednak, pow tó rzm y za Inż. Sochoniem 
z pewnym  odcieniem goryczy: „żm udna droga ko ­
le jnych p rzyb liżeń“ . Zastanówmy się kogo cięża­
rem tej pracy obarczyć.

Państwowa służba hydrologiczna polska ponio­
sła w  czasie w o jny  i już po w ojn ie dńże straty. 
Z k ie row n ic tw a  służby ubyło szereg osób, szeregi 
dawnych pracow n ików  zm alały. Odnowienie sk ła ­
du osobowego służby hydrologiczne! natra fia  na 
duże trudności. Odezwa D yre kc ji P. I. H. M . ogło­
szona w  „Gospodarce W odne '“  (1946 — zesz. 3)
0 wakansach w  P. I. H. M . nie dała pożądanego 
rezultatu. B rakuje sił naukowych kierowniczych, 
bez k tó rych  nie można także rozw ijać kad r w y ­
konawczych służby.

W  tym  stanie rzeczy korzystam  z okazji, jaką 
jest moja obecna polem ika z K o l. Inż, Sochoniem
1 apeluję gorąco do osób, k tó rych  hydro log ia  in te ­
resuje i k tó rzy  m ogliby się jej poświęcić, aby uczy­
n ili to, zgłaszając swój akces do P. I. H. M. bądź 
na stałe, bądź w  charakterze korespondentów  nau­
kowych.

Stosunki gospodarcze w  Polsce przed pierwszą 
i drugą wojną św iatową uk łada ły  się n iekorzystn ie  
dla poczynań m elioracyjnych, co w yw o ła ło  w  te j 
dziedzinie duże zacofanie w  porów naniu z k ra jam i 
sajsiednimi. D latego też ca ły w ys iłe k  w  dz’edzinie 
m elioracyjnej w in ien  pójść w  k ie ru n ku  zm iany te ­
go stanu rzeczy, przez p o s ta w ie n i zagadnienia me­
lio rac ji w  Polsce na w łaściw ym  m iejscu w  p lano­
waniu w  zakresie ro ln ic tw a , w  obecnych w arun­
kach gospodarczych.

Zadaniem m elio racji jest powiększenie i po lep­
szenie p rodukc ji ro lne j przede w szystkim  w  za­
kresie gospodarki hodowlanej (mięso i nabiał), co 
szcze g ó ln i iest teraz aktualne. W iąże sie to ści­
śle z przebudową społeczno-gospodarczą Państwa. 
Obecnie mamy 69% ludności w ie isk ie i roln iczej, 
a 31% ludności poza ro ln ic tw em . W  ciągu 15 la t 
maią bvć stosunki te zmiemone odpowiednio na 
45% i 55%. w  zw iązku z tym  zagadnienie ro ln ic ­
twa, a ściślej b iorąc, p rodukc ji rolne: musi być od­
pow iednio postaw ione i gospodarka ro lna w inna iść 
w  k ie ru n ku  jej um tensywnienia, co bez m elio racji 
jest. nie do pomyślenia.

D zięk i m elioracjom  osiągamy nie tv lk o  pod­
wyższenie ilość1 i -wartości ale i ustabilizowanie 
p rodukc ji ro lnej, przez zapobieganie klęskom  nie-
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urodzaju, k tó re  w  Polsce co pew ien czas się po­
w tarza ją  z powodu la t m okrych i n ieuregulowanych 
stosunków wodnych w  glebie. W ahania p lonów  
w  latach 1921 — 1926 w  W ielkopolsce, gdzie w ię k ­
szość g run tów  była  zm eliorowana, w ynosiły  28%, 
podczas gdy w  innych województwach o glebach 
daleko żyźniejszych, lecz nieposiadających m elio- 
rac j’ , wahania p lonów  w  tym  okresie w vnosiłv  
190%.

W edług danych G łównego U rzędu Planowania 
Przestrzennego, uzupełn ionych przez Departam ent 
W odno M e lio racy jny , potrzeby m elioracyjne w y ­
rażają się następującym i liczbam i. Na terenie całe­
go Państwa mamy do w ykonania  ilośc i robó t me­
lio racyjnych, zestawione w  poniższej ta b licy  (koszt 
podany w  z ło tych  przedwojennych):

wanie przeciętn ie w ynosiłoby 4,5 m ilia rda  z ł w  do­
tacjach, plus fundusz k re d y tu  bankowego.

W  pierwszych latach, ze względu na koniecz­
ność napraw y zniszczeń i  w ykonyw anie  praw ie  -wy­
łącznie m elio rac ji podstawowych, Państwo musi 
ponosić ca łko w ity  w kład , to jest rocznie 9 m ilia r­
dów  zł. Ilośc i wykonanych robó t m elioracyjnych 
wynoszą: w  m elioracjach szczegółowych i podsta­
w ow ych około 25% potrzeb i  w  obwałowan/ach __
50%. M elio racje  te są rozłożone b. n ierów ńom ier- 
n e: w  szczegółowych wahają się od 6% do 85% 
potrzeb. Roczna ra ta  na pokryc ie  konserw acji w y ­
konanych urządzeń wynosi oko ło  500 m ilionów  zł. 
W szystkie  przytoczone dane oparte są na teore­
tycznych i częściowo ty lk o  praktycznych  danych. 
Dają one jednak pogląd na w ie lkość zagadnienia

Rodzaj m elio rac ji Rodzaj robót Ilość robót Koszt jednostk. 
z ł

Koszt ogólny 
z ł

W  procentach 
całości

Podstauiome Budowa wałów 2.000 km 100.000 200.000.000 4,57»
Podstawowe Regulacja rzek i budowa 

kanałów 20.000 km 60.000 1.200.000.000 277»
Podstawowe Kanały g łónne  i rowy 

odpływowe
na pow ierzchn i 

1.000.000 ha 200 f  200.000.000 4,5% ’
Szczegółowe O d w o d n i e n i e  r o w a m i  

otw artym i
na^pow ierzchni 

2.000.000 ha 200
-  «i > m

■ ; 40o.obo.ooo' 9%

Drenowanie
na pow ierzchni 

4.000.000 ha 500 2.000.000.000 44%
4.000.000.000

Konieczne naprawy wa­
d liw ie  w y k o n a n y c h  
m elio rac ji na Ziemiach 
Odzyskanych 500.000.000 11%

Razem 4.500.000.000 100 /o -

Tak w ięc m elioracje podstawowe koszt rwać 
mają 31,5% w szystkich w yda tków ; szczegółowe 
53%; półpodstawowe 4,5%.

Na terenie Ziem  Odzyskanych m elioracje m ia ły  
być teoretycznie wykonane w  70%. Tymczasem 
okazało się, że zarówno w  m elioracjach podstaw o­
wych, jak i szczegółowych istn ie ją ogromne brak i, 
k tó re  powodują, że można przyjąć w  przyb liżen iu  
zaledwie 30 — 35% zaspokojonych potrzeb m elio­
racyjnych, ze względu na konieczność kosztownych 
przeróbek. Jak się dalej okazuje, w  w ie lu  p rzy ­
padkach uregulowane rzek i już ca łkow ic ie  zdzi­
czały, o lbrzym ie te reny zosta ły w tó rn ie  zabagnio- 
ne. Potrzeby m elioracyjne na Ziem iach Odzyska­
nych wraz z koniecznym i renowacjam i można 
z grubsza oszacować na 1 m ilia rd  z ło tych  przed­
wojennych. Ogółem w ięc dla całego K ra ju  potrze 
by wynoszą 4,5 m ilia rda  z ł z tego na Ziemie Odzys­
kane 1 m ilia rd , Ziemie Dawne 3,5 m ilia rda  zł. 
W  prze l eżeniu na z ło te  obiegowe daje to  zawrotną 
sumę o k o ł o  450 m i l i a r d ó w  zł .

Jasną rzeczą fest, że Skarb  Państwa partycypo­
wać będzie przeciętn ie w  wysokości najwyżej 50% 
w  dotacjach, 30% w  kredytach  bankowych. Resztę 
pokryć  muszą zainteresowani i samorząd. M im o 
to, daje to poważną s u m ę  225 m i 1 i a r  d ó w  z ł  
w  dotacjach państwowych. Jest to tak  duży na­
kład, że nawet p rzy  założeniu, iż m elioracje będą 
w ykonyw ane przez 50 la t — roczne zapotrzebo­

i muszą nas skłon ić do poważnego zastanowienia 
się jak to  zagadnienie rozwiązać. Doceniając k o ­
nieczność dokładniejszych danych Departam ent 
W odno-M elio racy jny przeprow adził studia w  te re ­
nie, pokryw a jąc ca ły K ra j siecią ekspertyz, na pod­
stawie k tó rych  usta li się w  najbliższej przyszłości 
ilości robó t w ykonanych i w ie lkość potrzeb.

Na tym  ogólnym tle  prace m elioracyjne w  p la ­
nie trzy le tn im  przedstaw iają się w  sposób nastę­
pujący.

Ogólna kw o ta  przew idziana na melioracje 
w  planie 3 le tn im  wynos;ć ma wraz z doda tkow y­
m i robotam i —  jak zagadnienie Żuław  i akcja prze­
ciw powodziowa —  4.047.000.000 zł.

Jeżeli przyjąć, że w k ła d  w  m elioracje pow in ien 
wynosić w  ciągu 3 la t: 3 X  9 =  27 m ilia rdów  zł, 
w  sumie to stanow i zaledw ie 15% komecznych do­
tac ji dla wykonania m e lio rac ji w  ciągu 50 lat. 
W  razie uwzględnienia przez C entra lny U rząd P la ­
nowania w niosków  o dodatkowe k re d y ty  w  zw iąz­
ku  z ostatnią powodzią w  ilości 638 m ilionów  zł, 
suma ogólna planu wzrośnie do 4.685 m io zł, a p ro ­
cent zaspokojonych potrzeb podnies:e się do 17%. 
W  tym  stanie rzeczy m elioracje by łyb y  w ykony­
wane teoretycznie 300 la t, a praktyczn ie  daleko 
dłużę;.

Jeżeli chodzi o rok  1947, to pre lim inowane 
k w o ty  rozdz’elone są następująco:
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I- m elioracje w  zw iązku z prze-
budową ustro ju  rolnego 47 m io z ł 4,3% 

Li- konserwacje:
a) m e lio rac ji podstawowych 190 „  „  17,4%
b) m elio racji szczegółowych 38 „  „  3,5% 

• inw estycje  przeciwpowodziowe:
a) zabezp, przed powodzią 290 ,, „  26%
b) akcja przeciwpowodziowa 130 ,, ,, 12%

■ specjalne prace m elioracyjne:
a) m elioracje m, st. W arszaw y 25 ,, ,, 2,3%
b) odwodnienie Żuław  335 „  „  30,5%
c) regulacja rz. Cz, Przemszy 10 ,, ,, 1%
d) budowa studzien 10 ,, ,, 1%
e) studia i pom iary 20 „  ,, 2%

R a z e m  1,095 mio z ł 100%

£*:CZI\ le Ze 100 m ilionam i z ł przyznanym i jako kre- 
y t dodatkow y po ostatniej powodzi,

Z tego w yn ika  że: 
a) konserwacje m e lio racji szczegó­

łow ych w raz z Żuławam i w y ­
k i k 10Są  40,6%
b| konserwacje m e lio racji podsta­

w ow ych i obwałowania . , , 55,4%
c) nowe r e g u la c je ........................... 1,0%
d) studia i p ro je k ty  ............................2,0%
e) inne p r a c e .....................................  1,0%

R a z e m  100,0%

Jeżeli w ye lim inu jem y Żuławy, jako zagadnieme 
specjalne, to na konserwacje m e lio rac ji szczegóło­
wych wypadnie 10,1%, Pomeważ zaś potrzeby 
w  tych m elioracjach wynoszą 53%, rzuca się w  oczy 
o lbrzym ia dysproporcja na ich niekorzyść.

nie w  ogóle nie istnieje. Ilośc i podane w  planie 
dotyczą jedynie ośrodków  dla kształcenia układa- 
czy.

Odrębnym zagadnieniem w  planie trzy le tn im  
jest odwodnienie Żuław, Jest to przedsięwzięcie, 
jak  na obecne stosunki — w ie lk ie j skali. Jeżeli się 
uświadom i ogromne zniszczenia dokonane przez 
N iemców, jak  rozkopanie wałów , uszkodzenie stu 
k ilkudz ies ięc iu  stacji przepompowań —  b ra k  k o ­
sztownych części do o lbrzym ich m otorów  i  pomp—  
to  stw orzym y sobie obraz trudność5 na jak ie  na- 
potyka służba wodno- m elioracyjna na tam tym  te­
renie, M im o to naszą ambicją jest doprowadzenie 
do zagospodarowania około 110,000 ha najurodzaj­
niejszej z ’emi przez odpompowanie w ody i  odczy­
szczenie z nam ułów  około 15.000 km  row ów  i ka ­
nałów. Dotychczas udało się uruchom ić pompowa­
nie w cdv  na pow. oko ło 70.000 ha i udostępmć do 
zagospodarowania 5.000 ha gruntu.

Zagadnienie zabezpieczenia przed powodzią 
znalazło należyte uwzględmenie w  planie trz y le t­
nim, zgodnie z zaleceniami G łównego K om ite tu  
Przeciwpowodziowego. Na ten cel przew iduje się 
sumę około 1.003.000.000 zł.

Jeżeli uwzględniony zostanie wniosek M in is tra  
R o ln ic tw a w  spraw ie dodatkowych k re d y tó w  po 
ostatniej powodzi, to ogólna suma wyniesie 1.638 
m ilionów  z ł i pozw o li na przebudowę w a łów  na za­
grożonych odcinkach, zmniejszając znacznie groź­
bę powodzi.

Z podanych wyżej zestawień w yn ika, że:
1) m elioracje szczegółowe nie będą w  w yd a t­

niejszy sposób finansowane przez Skarb 
Państwa;

R o k

Pomiary 
m zakresie

i  studia 
m e lio rac ji

M elioracje  podstaiuoiue' 
renoutacja M e l i o r a c j e  s z c z e g ó ł o m  e

Podstauiouie
km

szczegół.
ha

O buałouja-
nia

przecimpom.
km

Renomacje 
uregul. rzek 

km

m zmiązku z przebudomą 
ustro ju  rolnego Odbudoma zniszczeń

Rowy otwarte Drenowania
ha

Rowy o tw a?te Drenowania
hak u ha km ha

1947
1948
1949

1000
1000
1000

40 000 
80 000 

120 000

850 .
650
500

1 600 
1 300 
1 050

300 
600 

1 200

6 000 
12 000 
24 000

200 
500 

1 000

6 500 
5 500 
4 000

32 500 
22 500 
20 000

1 500
2 500
3 500

Razem 3 000 240 000 

Koszt jedi

2 000 3 950 

lostkowy robót przew

2100

idziany

42 000
(i ha ma 50 
m. rouiu)

na 1947

1700 

r, w zło

16 000 

tych.

75 000
(1 ha ma 200 

m. rouiu)

7 500

12 000 400 400 000 200 000 160 000
ui tym 

25 proc. 
szaruiarku 

(120 000 4 - 
- f  40 000)

60 000
ui tym  ok. 

70 proc. 
szaruiarku 

(20 000 - f  
H- 40 000)

40 000
przeważnie

Żu ław y

8 000
przemożnie

Z ienre
Odzyskane

W  tabe li tej podane są przew idyw ane ilości 
p rzy  w ykorzystan iu  szarwarku. W yn ika  z niej, że 
\  zakresie m elio rac ji szczegółowych w ykona się 
ocfwodmenie uży tkó w  zielonych na pow, 42.000 ha, 
a w ięc zaledw ie około 5% w  ska li ogólnych po­
trzeb w  tym  zakresie. Drenowanie jako zagadnie-

2) m elioracje podstawowe zajmują dość poważ, 
ną pozycję w  budżecie Państwa i są uważane 
za inwestycję  niezbędną;

3) muszą się znaleźć inne źródła, poza dotac­
jam i skarbowym i, dla finansowania m elio ra­
c ji szczegółowych, a nawet ich konserwacji.
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Skarb Państwa nie może zaspokoić olbrzymach 
potrzeb spowodowanych wojną —  musimy mu 
w tym  względzie pomóc, urucham iając inne źródła. 
Takim  poważnym źródłem  są świadczenia w  na­
turze, k tó re  zwłaszcza w  dziedzinie m elio racji 
szczegółowych, a specjalnie konserwacji, stać się 
pow inny głównym  motorem  akcji.

Potrzeby w  zakresie konserwacji m e lio rac ji do­
chodzą do kw o ty  5CO.OOO.OOO z ł w  stosunku rocz­
nym, a b rak  konserwacji odbije się w  sposób w y ­
b itn ie  szkod liw y na pow ierzchn i przynajm niej
1.500.000 ha gruntu, co dae  s tra ty  od 3 do 4 mi To­
nów  q zboża rocznie, a w ięc 6 —  8 m ilia rdów  z ło ­
tych.

M in is te rs tw o  R o ln 'c tw a  rozpoczęło w ie lką  ak­
cję szarw arkow ą na terenie całego K ra ju  p rzy  
udziale organizacji społecznych i  gospodarczych, 
Organizowane są t. zw. D n i P racy Szarwarkowej, 
w  czasie k tó rych  mają być oczyszczone odp ływ y 
' w  dosłownym  słowa, tego znaczeniu —  wieś w y ­
ciągnięta z b łota. Ponieważ w  roku  zeszłym osią­
gnęliśmy około 2 n r lio n ó w  m etrów  obliczeniowych 
z szarw arku o w artości oko ło  40 mio zł, to w  roku  
bieżącym spodziewamy się w ykonać robo ty  o w a r­
tości oko ło  100 m ilionów  zł, z tym  przekonaniem, 
że w vs:łk i  te zw ie lok ro tn ią  się w  następnych latach 
i  w  ten sposób poważną część potrzeb konserwa­
cyjnych zaspokoilibyśm y na te ’ drodze.

D rug;m źródłem , k tó re  o tw ie ra  się przed nami, 
Test Fundusz Ziemi, k tó ry  pow ołany został w  celu 
sfinansowan a przebudowy ustro ju rolnego. Na jego 
rzecz w p ływ a ła  op ła ty  za nadzia ł ziemi. Teore­
tyczne należności Funduszu Z iem i wynoszą około 
209 m ilia rdów  z ł w  ciągu 20 lat. Jeżeli przyjąć, 
że Praktycznie ściągalna bedz’e cześć wynoszącą 
około ICO m ihardów  zł, to i ta k  da:e to poważny 
roczny dochód, wynoszący około 5 m ika rdów  zł. 
Czynione sa starania, by  Fundusz ten, p rzyna j­
mniej w  20%. obrócić na finasowanie m elio racji 
szczegółowych w  form ie  dotacji, a znaczną pozo­
stałą cześć w  form ie pożyczek d ługoterm inowych. 
W  roku  bieżącym, pom im o w ie lk ich  trudności p rzy  
uruchcm 'eniu Funduszu Z 'em i, uzyskano dotych­
czas oko ło  40 m ilionów  z ł na cele m elioracyjne. 
Jest to dobry początek.

Departam ent W odno-M elio racy jny rów nież czy­
ni starania o wprowadzenie op ła t za p ię trzen ie

i użytkow anie  w ody do celów  przem ysłowych i  ro l­
n ictw a, co mogło by dawać około 20 m ilionów  zł, 
z przeznaczeniem ich na konserwację m e lio racji 
podstawowych.

W  zw iązku  z danym i przytoczonym i w  re fe ra ­
cie inż. O strow sk:ego na Kongresie Techn ików  
i  w  oparciu o uchw a ły  tego Kongresu musimy zm ie ­
rzać do wykonania program u przynajm niej w  za­
kresie m elio rac ji uży tków  zielonych. Jak w yn 'ka  
z danych uprzednio podanych —  potrzeby w  tym  
zakresie wynoszą 400 m ilionów  z ł przedwojennych. 
Jeżeli przyjąć, że m elioracje te pow inny być w y ­
konane w  ciągu najwyżej 10 la t oraz, że dotacje 
ze strony Skarbu Państwa w  nny wynosić przyna j­
m niej 4C%, otrzym am y sumę 1,6 m ilia rda  z ł obie­
gowych koniecznych rocznych subwencji, nie mó­
w iąc o funduszu pożyczkowym , k tó ry  pow inien za­
s p o k o i oko ło  30% potrzeb.

Z zestawienia powyższych cy fr oraz p rzytoczo­
nych argum entów w yn ika, że:

1) dla wykonania m e lio rac ji w  c:ągu 50 la t, 
nieuwzgledniając koniecznych konserwacji, 
Skarb Państwa m usia łby partycypow ać 
rocznie w  wysokości 4,5 m ilia rda  z ł oraz 
udzielać odpowiedniego funduszu pożyczko­
wego, zaspokajającego 30% potrzeb;

2) konserwacje m elio rac ji szczegółowych m o­
g łyby być przerzucone na spó łk i wodne, 
bądź w ykonyw ane szarwarkiem ; na k o ­
nieczne w y d a tk ; p rzy  crganizac i szarwarku 
należałoby przeznaczyć około 20% kosztów  
renowacji;

3) konserwacje m elio racji podstawowych w in ­
ny być w  znacznym stopniu przerzucone na 
Samorząd oraz częściowo pokryw ane z w p ły ­
w ów  op ła t za p ię trzenie;

4) finansow ane m elio racji w inno w  pierwszym  
rzędzie uwzględnić m elioracje u ży tków  zie­
lonych, na co Skarb Państwa w in ien p rze­
znaczyć przynajmniej' 1,6 m iliona z ł ro c z n i;

5) plan inw estycy jny w in ien w  przyszłości, po 
zaspokojeniu p ilnych  zadań kom unikacji 
i przemysłu, przew idzieć m elioracje, iako 
jeden z najważnie szych czynn ików  p roduk­
cyjnych, i o d p o w id n io  po trak tow ać finan­
sowo.

INŻ. WIKTOR MAMAK

Gospodarka wodna w górnej części dorzecza Odry
Po licznych a rtyku łach  poświęconych Odrze, 

czy te ln ik  czasem nawet z cennych prac, jak np. 
Inż. A lfre d a  K onopki „Jeszcze o Odrze i W iś le " 1) 
m ógłby odnieść wrażenie, że Odra ca łkow ic ie  zo­
stała przekształcona w  technicznie opanowaną a r­
te rię  wodną. Tymczasem tak  nie jest. S tw ird z o n o  
to na Konferencji Odrzańskie ’' w  G liw icach, 
iw  dniach 20 i 21 październ ika 1946 r.), zorganizo' 
wanej przez In s ty tu t Śląski:

1) „Czasopism o Techniczne“  N r  12 z 1946 r.
2) „G ospodarka W odna“  N r  2 z  1946 r.

1) rz. Odra nie jest jeszcze doistatecznie urzą­
dzona i zabudowana dla ce lów  żeglugi i musi s‘ę 
w ykonać jeszcze poważne robo ty  wodne dla 
usprawnienia żeglugi, zwłaszcza w  środkowym  
biegu Odry,

2) dolina rz. O dry nie jest d o s ta te czn i zabez­
pieczona przed powodzią.

Inż, Stefan Ihna tow icz w  referacie „D roga w od­
na Odry, C harakte rystyka  te c h n iz n a "  ~) p rzed­
s taw ił nam w łaśc iw y obraz stanu potrzeb rz. Odry, 
jako drogi wodnej.
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Zdając sobie sprawę z takiego stanu rzeczy 
można dojść do wniosku, że b. rządy zaborcze 
tra k to w a ły  Odrę po macoszemu w  porów naniu do 
lnnVch swoich dróg wodnych i  dopiero zagrożenie 
odpadnięcia Śląska, spowodowało większe za in te­
resowanie i dla silniejszego gospodarczego zw iąza­
nia go z Rzeszą zajęto się tą rzeką oraz wykonano 
kana ł G liw ick i.

Należy p rzy  tym  dodać, że Śląsk d o tk liw ie  od­
czuwa co k ilk a  la t szkodliwe sku tk i w y lew ów  O dry
I iej dop ływ ów , a z drugiej s trony ma duże obsza- 
rv  dotkn ię te  posuchą i wymagające nawodnienia.

Ustawa z dnia 3 lipca 1900 r. o środkach ochron­
nych przeciw pow odziow ych, pociągająca do po­
k ryw an ia  kosztów  szersze ko ła  zainteresowanych 
° f az ustawa z dnia 12 sierpnia 1905 r. w  sprawie 
obwałowania do liny O dry — nie doprow adziły  do 
zadowalającego stanu i powodzie, jakie  w  ostatnich 
H taC\T naw iedz iłX Śląsk, w y rządz iły  poważne szko- 
. y • Nasze czynn ik i rządowe w inny to ważne za­

gadnienie uwzględnić w  ska li państwowej. Charak- 
erystycznym  jest, że tak  bogaty i przez naturę hoji-

II C, 1̂da rzony . Śląsk dawno wym agał daleko idą­
cych inw estycyj w  gospodarce wodnej i b y ł zanied-

any w  przeciw ieństw ie  do rzek n iem ieckich na- 
°go ł lepie j wyposażonych.

Śląsk, rozciągający się osią podłużną z p łd .- 
wschodu na płn.-zachód, otaczają od płd.-zachodu 

wznosz^ce U? do znacznych wysokości 
l  • 1 , 3 m n- P- m -) * przekraczające często 
granicę urzew  szpilkowych! W  budow ie geologicz­

n i ^ Cl, ^ór, łączących się Bramą M oraw ską na 
7 a;hWr h0dzie, ? trzeciorzędem  i kredą  Beskidu 
łam  0 niego, b io rą  udzia ł ska ły  magmowe, zme-
i I S 1—  1 .osadowe- a w ięc gran ity, łu p k i 
i Piaskowce, częściowo krysta liczne łu p k i i serpen- 
yn dale, na Dolnym  Śląsku w ęgie l kam ienny 

s o T o £ raCfi aCZaWskic,h w a rs tw y Paleozo- i me-
i  G h r a . w  '  n- r a 1 k re d a ] ' W  K a rk o n o s z a c h  
. ^ r a c h  Iz e rs k ic h  p rz e w a ż a  g ra n it, a w  g ó ra ch  łu
zyckich  fono lit. M asyw y te są bez szczelin, ta k  że 
opady spływają pow ierzchniowo. Z iem ia jest uro - 

za;na szczególnie w  dolinach rzek m iędzy Legni-

f T hi ° ^ em- W  ma 56% ziem i uprawnej, 
8’6J  ł i&  Pastwisk i 28,8% lasów przeważnie 
w  górach sudeckich i obszarach na wschód od O dry
0 lekk im  piaszczystym podłożu. Podkreślić należy 

oruosłe znaczenie gospodarcze w ie lk ich  stawów
rybnych w  powiecie m dickim  3).

Potoki górskie mają w ie lk i spadek (do 30%)
1 p iz y  opadach katastro fa lnych  niosą znaczne ilości 
kam ieni i żw iru  osadzając je niżej na dużych obsza­
rach urodzajnych, zam ieniając je w  bardzo k ró tk im  
czasie U —  2 godz.) w  pustkow ia. W  dolnym  zaś 
biegu po toków  w ie lka  woda zryw a brzegi i w a r­
stwę gleby na dużych przestrzeniach, n. p. z po­
czątkiem  września 1939 r. na głębokość około

’? m ko ło  m iejscowości Nysa, o licznych po- 
w-er^chnJach 5 —  7 ha. Inaczej uk łada ją  się sto­
sunki w  praw ych dopływach Odry, gdzie p rzy

’ ) P ro f. St. B ac: S tosunk i m e lio ra cy jn o .ro ln icze  na 
z iem iach p rzy łączonych  do P o lsk i. 1946 r.

spadkach m ałych w ie lk ie  w ody zalewają duże 
przestrzen e, co szczególnie ka tastro fa ln ie  w ystę­
puje w  dorzeczu Baryczy,

W  urodzajnej i szerokiej do lin ie  O dry w y lew y 
przynoszą w ie lk ie  szkody dla ro ln ic tw a . K iedy 
orzed wojną św iatow ą 1914/18 zaw arta  m iędzy 
Niemcam i i A u s tr ią  umowa o budow ie zb io rn ików  
powodziowych nie dała pożądanych rezu lta tów , to 
w  parę la t po w ie lk ie j pow odzi 1903 r. p rzystąp io ­
no (w ro ku  1906) do częściowego niezbyt zadawal- 
niającego rozw iązania, polegającego na stworzeniu 
prze lew ow ych żuław, zatrzym ujących na obszarze 
6.800 ha około 140 m io m 3 w ody wpuszczanej przez 
w ały, p rzy  fa li przepływ ające j ponad określonym  
stanem. W y le w y  te są dla ro ln ikó w  niekorzystne 
ze względu na niepewność gospodarowania na nich 
w sku tek nieregularnego pojaw iania się zalewów, 
k tó rych  by ło  n. p. w  ro ku  1938 — trzy , 1939 —  
trz y  i 1940 —  jeden, czy li w  ciągu la t trzech —  
siedem, podczas gdy od 1925 do 1937 r „  tj. w  .cią­
gu 13 lat, by ło  ich ty lk o  cztery.

Także przem ysł i m iasta w  okresie ich pow sta­
wania i rozw oju ponosiły szczególnie w ie lk ie  szko­
dy skutk iem  powodzi (W rocław skie, O polsk;e, 
przem ysł W a łb rzysk i i Górnośląski) i zdarzało się, 
że w ie lk ie  zak łady przem ysłowe m usia ły prze­
rw ać pracę na d ług i czas.

Na podstawie urzędowych sprawozdań okazało 
się, że w  ostatnich 15 latach ro ln ic tw o  i  rzem io­
sło na Śląsku poniosły szkody powyżej 248 mio 
m arek w  złocie.

Do s tra t bezpośrednich dochodzą jeszcze szko­
dy pow sta łe  w sku tek  zniszczenia gleby, co spo­
w odow ało zmniejszenie p lonów  na w ie le  lat. 
Szczególnie ciężkie b y ły  szkody w  dolin ie  B a ry ­
czy, w  k tó re j od 1938 r. b y ły  czte ry  w ie lk ie  w y le ­
w y  na pow ierzchn i ok. 25.000 ha. Oprócz tego b y ­
ło  jeszcze dużo mniejszych w ylew ów . Na obsza­
rach w ie lk ich  posiadłości ziemskich nie re jestro ­
wano szkód, ponieważ n;e na leżały do „zagrożo­
nych w  egzystencji“  i nie m ia ły  żadnych w idoków  
na otrzym anie zapomogi. W  ten sposób szkody 
wyrządzone przez w y le w y  w  ostatnich 15-tu la ­
tach dadzą s;ę ocenić na w ięcej niż 280 m io marek.

B y łoby  błędem liczyć na to, że tak ie  szkody 
1 w  tak ich  rozm iarach w  przyszłości nie będą sie 
pow tarza ły. v

Śląsk obok M a łopo lsk i szczególnie c ie rp i z po­
wodu powodzi; pochodzi to stąd, że dz ięk i po ło ­
żeniu gór Czeskich 1 A lp , k tó re  gorące i nasyco­
ne parą w ia try , idące od morza Śródziemnego 
sk ierow ują na dolinę Czech; w ia try  te styka ją  się 
z za trzym anym i przez Sudety i K a rpa ty  w ars tw a­
m i zimnego pow ie trza  i w yładow ują  się tu  w  po­
staci ka tastro fa lnych  deszczów, podczas gdy na 
Dółnocy i  zachodzie Czech, góry  nie są tak  wyso­
k ie  i c 'ep łe masy pow ie trza  z południa nie napo­
tyka ją  tu  na ta k  zimne w arstw y. N ajw iększy do­
tychczas opad m ia ł miejsce w  1921 r., gdy w  cią­
gu dwu godzin w  górze Pradziad spadło 180 mm.

Opad powyżej 50 mm dzienn:e w  górach pow o­
duje już znaczny odpływ . K iedy  jednak w  ciągu 
dwu dni wysokość opadu przekroczy 150 mm, 
a później jeszcze w  k ilk u  godzinach spadną desz­
cze, mamy n ieunikn ioną katastro fę  powodzi. Po- 
jedyńcze środki pomocnicze polegają na tym , aby
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sp ływ  w ody powstrzym ać w  górach, co może na­
stąpić p rzy  pom ocy dostatecznie dużych zb io rn i­
kó w  retencyjnych. O dpow iednią regulację odp ły ­
w u w ody można już  potem osiągnąć p rzy  pomocy 
ła tw ie jszych  środków.

Dotychczas w ybudowano w  dorzeczu O dry  19 
zb io rn ików  powodziowych, k tó re  dzielą się na 
tak ie , k tó re  w ype łn ia ją  się ty lk o  p rzy  wylewach, 
a poza tym  mogą być odpowiednio gospodarczo 
wyzyskane i  inne, k tó re  zawsze są w ypełn iane do 
pewnej wysokości, nad k tó rą  znajduje się p rze ­
strzeń ochronna przeciw pow odziow a i  tu  można 
w yzyskać siłę wodną. Łączna ich pojemność w y ­
nosi ok. 118 m io  m3, p rzy  czym przestrzeń ochron­
na przeciw pow odziow a ma pojemność ok. 68 m io 
m3, ja k  to przedstaw ia tabela poniżej podana:

szcze okolice. Duża część Śląska (głównie okręg 
legnicki), k tó ra  ma le kką  glebę, c ie ip i z powodu 
długich okresów  posuchy, podczas k tó rych  w  gó­
rach podają ob fite  deszcze. D la  nawodnienia uży­
wa się w ody bezpośrednio z najbliższej rzeki, a l­
bo w ody gruntowej, przez co ogranicza się natu­
ra ln y  p rze p ływ  Odry, k tó ry  to ma przecież duże 
znaczenie d la żeglugi. D la w yrów nan ia  muszą 
w ięc być wykonane zb io rn ik i na obszarach boga­
tych  w  opady. P rzy p ro jektow an iu  ich w  górach 
należy uwzględnić, że p rzy  powodziach spływa 
80 —. 90% opadów. M(Usi się je tak  zapro jekto­
wać, aby 100 —  150 mm opadu danego dorzecza 
można w  zb io rn ikach  zatrzym ać ta k  długo, aż 
p rzep ływ  w  innych rzekach nie zaopatrzonych 
w  zb io rn ik i p rzekroczy kulm inację. Na podgórzu

N azw a
zb io rn ika

R z e k a
Całkouiita 
pojemność 

m io m3

Pojemność 
użytkoina 
m io m3

Rok
budomp

Jarantow iee N ysa K ło d zka 2,25 2,25 1906—09
M iędzygórze W ó lfe l 0,78 0,78 1905—09
S tro im o M oraw ica 1,13 1,13 1906—08
Lubachów B ys trzyca 8,00 2, 0 1912—27
W ojcieszów Kaczaw a 1,00 1,00 1929—30
św ieżaw a Świeżawa 1,60 1,60 1907— 11
K i. W a lte rs d o rf 0,73 0,73 1903— 12
B roehłow ice B obraw a 4,42 4,42 1928— 29
B ukow iec Jel. Bobraw a 2,16 2,16 1903—07
K rasobó r I 0,35 0,35 19j5—06
K rasobór I I 0,35 0,35 1905—06
E rdm annsdorf Łom nica 3,01 3,01 1910— 13
H e rischd ó rf 3,91 3,91 1903—07
Cieplice 5,72 5,72 1906—09
Siedlęcin Bobraw a 0,50 — 1924—25
B ob e rru lle rsd o rf B obraw a 1,75 — 1927— 28
P ilichow ice  I B obraw a 50,00 30,00 1904— 13
M irs k 3,25 3,25 1908— 10
Z ło tn ik i K w iza 12,00 2,0 1919—24
Leśna K w iz a 15,00 5,00 1901—05

R  a z e m 117,91 69,66

Te istniejące zb io rn ik i, ja k  w ykaza ły  ostatnie 
powodzie, są niewystarczające nawet w  dorzeczu 
B obraw y i K w izy , w  k tó rym  stosunkowo w ięcej 
ich  istnieje. N adto duże znaczenie mają większe 
zbiorn k i, należące do D yre kc ji D róg W odnych we 
W roc ław iu , zasilające Odrę w  okresie żeglugi (w 
Odmuchowie, T uraw ie  oraz w  D z ie rżn ie )4).

W  przyszłości należy jeszcze przew idzieć 
zb io rn ik i dla zasilania pro jektowanego kana łu  
O dra — Dunaj.

Z budową zb io rn ików , poza ochroną przed po­
wodzią, zasilamem dróg wodnych i  wyzyskaniem  
energii e lektryczne j w iąże się jeszcze jeden p ro ­
blem , polegający na zaoszczędzeniu w ody na 'zas 
posuchy. W  o ko licy  W ro c ła w ia  znajduje się gra- 
n :ca k lim atyczna, dzieląca bogate i ubogie w  de

J) Inż . Ih n a to w ic z : D ro ga  w odna O dry. „G ospodarka 
W odna“  N r  2 —  1946 r. i  inż. Suszczewski: Z b io rn ik i że­
g lugow e w  dorzeczu O dry, „G ospodarka W odna“  N r  2 —  
1947 r.

przy  w iększych i  mniejszych rzekach górskich 
w ystarczą zb io rn ik i mniejsze, o ile  w  górnych dov- 
p ływ ach  są dostatecznie pojemne. T u  na leżałoby 
zatrzym ać opad o wysokości 30 —  40 mm, a na 
terenach n iz innych przecię tn ie  20 mm.

Jeżeli d la dobra gospodarki ro lnej należałoby 
zastąpić żu ław y prze lew ow e nad Odrą zb io rn ika ­
mi, to  według obliczeń należałoby przew idzieć 
pojemność zb io rn ików  w  wysokości co najmniej 
140 m io m3, co m ia łoby na celu obniżenie grożą­
cej W ro c ła w o w i fa li powodziowej o 50 cm.

Poza zapotrzebowaniem  w ody d la  nawodnień 
obszarów północno-zachodnich Śląska potrzeb­
na jest jeszcze woda dla staw ów  rybnych. P rzy j­
mując odparowanie z 1 ha pow ierzchn i w ody p rze­
c ię tn ie  o 500 mm w ięcej n iż z 1 ha ziem i w  lecie, 
to  p rzy  28.000 ha staw ów  rybnych stra ta  ta w y ­
nosi 140 m io m3 wody, k tó rą  pow inny zgroma­
dzić zb io rn ik i w  ob fitych  w  opady górach. Łącz­
nie zaś licząc ilości wód stracone dla odp ływ u 
w  średnim  biegu Odry, a potrzebne dla nawodnie-
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nia i użyźnienia ubogich w  wodę obszarów i zao 
patrzenia staw ów  rybnych, potrzeba w ykonać od­
pow iednie zb io rn ik i o pojemności 250 do 340 mio

a w licza jąc zb:o rn ik i powodziowe o pojem no­
ści 415 m io m3 o trzym am y ogółem pojemność 665 
m io m 3 i to niezależnie od zb io rn ików  p o trze b ­
nych do zasilania dróg wodnych, szacowanych na 
około 1.200 m io m 3 po jem ności5). Po rozbudow ie 
zb io rn ików  o w yn ika jące j z powyższego zestaw ie­
nia pojemności 1.865 m io m3 o lbrzym im  kosztem 
około 4.000 m ilionów  z ło tych  przedwdj. zostaną 
unicestw ione szkodliwe sku tk i powodzi.

Poza tym  łańcuch Sudetów, z bogatym i lasami 
szp ilkow ym i ii p ięknym i głęboko w c ię tym i d o li­
nam i i wodospadami, ma jednak, ze Względów na 
Podane powyżej stosunki meteorologiczne i s tro ­
me spadki, szkodliwe w y le w y  niezabudowanych 
po toków  i rzek górskich. Koszty  koniecznej i  p il­
nej zabudowy dop ływ ów  O dry  na podstaw ie n ie ­
m ieckich danych program u inwestycyjnego z 1940 
roku  podaje się w  następującej k ró tk ie ; charakte ­
rystyce w ażn ieszych dop ływ ów  O d ry 6).

1) Ź r ó d ł a  O d r y  rozciągają się od dzia łu  
wńd aż do ujścia rz, O pawy i obejmują dorzecze 
1.650 km 2. Najniebezp:eczniejsze p rzep ływ y p rzy ­
chodzą z po łudn ia i p łd .‘-zachodu z gór, sięgają­
cych 1.000 a naw et 1.200 m. G óry  te są dobrze 
zalesione drzew am i ig lastym i. Z b io rn ik i obliczone 
są na łączną pojemność 75 -mio m3. Źródła O dry 
muszą być zabudowane od zb io rn ika  w  Szpona- 
wie, aż do ujścia O pawy na długości 53 km. K o ­
szty wynoszą 17 m io m arek przedwoj. Rozbudo­
wa trzech dalszych odnóg na dług. 43 km  w ym a­
ga 7,8 m io marek,

2 O p a w a  przebiega poza granicą Polski 
na te ry to rium  Czechosłowacji. G łów nym  dop ły ­
wem jest M oraw ica. Obie rze k i w y rzą d z iły  w  cza­
sie w y lew u  w  maju 1940 r. szczególnie w ie lk ie  
szkody; m osty zosta ły zniszczone, a rzek i często 
zm ien ia ły  ko ry to . Przew idziano tu  27 zb io rn ików  
przeciw pow odziow ych o pojemności 99 m io m \ 
Konieczna jest regulacja O pawy i -Morawicy z 
trzema dopływ am i na długości 91 km . Ponadto nie 
można pominąć regulacji B ie law y na długości 24 
km  kosztem 2 m io m arek.

3) O s t  r  a w  i c a i  O l z a  o górzystym  (z 
Łysą Górą 1.325 m) dorzeczu o pow ierzchn i 1,935 
km 2, położonym  m iędzy Odrą i  W is łą  (Ostraw ica 
zlew nia 811 km 2, a Olza 1.124 km 2), w y rzą d z iły  w  
maju 1940 r. szczególnie w ie lk ie  szkody. Na ob­
szarze obu tych  rzek należałoby przew idzieć 16 
zb io rn ików  o łącznej pojemności 158 m io m3, 
O straw ica z dop ływ em  i  Olza na długości 80 km  
aż do je j ujścia do O dry z sześcioma dop ływ am i 
lew obrzeżnym i o 90 km  i p ięciom a praw obrzeż­
nym i o 55 km  długości, w :nny być uregulowane 
kosztem ok. 33 m io m arek. D o p ływ y  tych  rzek 
wychodzą bezpośrednio s. gór i przynoszą duże 
ilości wody.

4) M n i e j s z e  d o p ł y w y  O d r y __z l e­
wej  C y n a  z T r o j ą  o z lew ni 665 km 2 oraz z

5) N a  podstaw ie danych re fe ra tó w  inż. Zb. D ziew oń­
skiego.

6) G órna część dorzecza O d ry  zna jdu je  się na terenie 
Czechosłowacji.

prawej R u d a  i B i  e r a w k a  mają źródła w 
górach poniżej 400 m. Z prawej' s trony O dry do­
p ływ a  K ł ó d  n i  c a  ze z lew nią 1.121 km 2, jest ona 
jedną z ważniejszych rzek okręgu przem ysłowe­
go Górnego Śląska. Poniżej ujścia C yny leży nad 
Odrą Racibórz z wodowskazem m iarodajnym  dla 
w y lew ów  Odry. W  powodziach sierpn iowych i 
w rześniowych 1938 r. Racibórz m ia ł od 16 sierp­
nia do 4 września 1938 r, t rz y  w ysokie stany wód: 
5,20, 5,40 i 6,20 m oraz dwa niskie stany: 1,70 
i 2,30 m. W idać z tego wyraźnie, jak szybko na­
stępuje sp ływ  opadów z gór. K o ło  G óry  św. A nny  
zaobserwowano dnia 2 września 1938 r. opad o 
wysokości 98 mm. Jak najszybciej muszą być u re ­
gulowane Cyna i  T ro ja  na długości 52 km. B ie raw - 
ka —  46 km  i  górna K łodn ica  — 15 km, łączn;e 
159 km  kosztem około 7 m io marek.

5) O s o b ł o g a  w yp ływ a  z wysokości około 
800 m i posiada zlewnię 1.020 km 2; jest ona w  
w iększej części uregulowana, Dn. 2 wrześma 1938 
roku  zaobserwowano tu  opady dzienne od 64 do 
73 mm. P rzew idyw ano dwa zb io rn ik i o pojemności 
9,9 m io m \ Dalsza regulacja w raz z dopływ em  b y ­
ła pro jektow ana na długości 38 km  kosztem 2,5 
m io marek.

6) M a ł a  P a n e w  w yp ływ a  z zachodnich 
krańców  Ju ry  K rakow sk ie j i  ma dorzecze 2.037 
km 2. M a ła  Panew o łagodnych spadkach n :e może 
być uważana jako  specjalnie niebezpieczna, ja k ­
ko lw ie k  jej w y le w y  przynoszą ro ln ic tw u  pewne 
szkody. D yrekc ja  D róg W odnych posiada w  T u ra ­
w ie jeden zb io rn ik  i  przew iduje budowę drugie­
go. Rzeka musi być uregulowana na długości 146 
km  z dop ływ am i kosztem 2,5 m io marek.

7) N y s a  K ł o d z k a  w yp ływ a  ze wzgórz, 
otaczających z trzech stron ko tlin ę  K łodzką  i  jest 
najniebezpieczniejszą ze w szystkich odp ływ ów  
Odry, a szczególnie groźna dla m iast Bystrzycy, 
K łodzka, B yrdy, Paczkowa i  Nysy. Katastro fa  po ­
w odzi z 2 września 1938 r. należy do na jw ięk­
szych dawno nienotowanych. K łodzko  i  Nysa zo­
s ta ły  zalane. Mlimo wybudowanego w  Odmucho- 
w ie  zb io rn ika  o pojemności 140 m io m 3, woda 
osiągnęła na wodowskazie w  Nysie wysokość po­
nad 5,30 m, podczas gdy norm alny poziom  w ody 
wynosi minus 0,30 m. Na sku tek dużych opadów 
24 i  25 sierpnia w y p e łn ił się zb io rn ik . P rzy  wzm a­
gającym się p rzyp ływ ie  Nysy, n ie  można b y ło  w y ­
puścić w ody ze zb iorn ika, nie narażając się na 
pretensje w łaśc ic ie li położonych niżej obszarów. 
Dnia 1 i  2 w rześnia nastąp iły  do tego silne desz­
cze i p ow sta ły  stąd n ienorm aln ie w ie lk i p rzy­
p ły w  przew yższył m ożliw ości pojemnościowe 
zb io rn ika . Czołowa fa la  została złagodzona, jedy­
nak dalej przepływające z gór fa le przez w yp e ł­
n iony zb io rn ik  spowodowały ka tastro fę  w  Nysie. 
P rzep ływ a ło  w te d y  pod Nysą 1.630 m3/sek, tj. 
500 l/km 2/sek z dorzecza 3.260 km 2. Ka tastro fę  
w yw o ła ły  opady, zanotowane dnia 24 sierpnia w  
R ównym  o wysokości 90 mm, w  Lądku  88 mm, 
w  B ystrzycy 117 mm, już 25 sierpnia opady b y ły  
mniejsze w  w :elu punktach obserwacyjnych. W  na. 
stępnych dniach opady zm nie jszyły się, ale 1 i 2 
września 1938 r. w  w ie lu  okręgach osiągnęły 140 
mm, zwłaszcza w  okręgu Ząbkow ic i D zierżon io­
wa. Na skutek tych  opadów miasto Nysa by ło
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przez szereg dni pod wodą i pozbawione św iatła, 
w ody i połączeń telefonicznych. W  poczekaln i 
dw orca kolejowego woda osiągnęła 1,75 m i aż do 
te) wysokości wszystko by ło  pok ry te  mułem. W  
Nysie zgłoszono w tedy 13 m io m arek s tra t i udzie­
lono zapomóg na sumę 6.198.000 marek.

Podobnie w ysok i stan osiągnęła Nysa w  1829 
roku. Również ciężkie, ale mniejsze powodzie b y ­
ły  w  latach 1783, 1883 i 1903.

Dotychczas pow sta ły  w  dorzeczu Nysy K łodz­
k ie j ty lk o  dw ie przegrody w  S tronnie na M o ra w i­
cy i w  M iędzygórzu, podczas gdy zarząd dróg 
wodnych w ybudow a ł duży zb io rn ik  w  Odmucho- 
w  e. A b y  jednak ca ły te ren Nysy uchronić od po­
wodzi, na leży przew idzieć 60 zb io rn ików  p rzec iw ­
powodziowych o ogólnej pojemności 227 m io m3. 
Duża liczba m ałych zb io rn ików  tłum aczy się tym, 
że do liny są przeważnie wąskie i  można w ybudo­
wać zb io rn ik i ty lk o  o małej pojemności, a dla 
ochrony do lin  górskich na leżałoby przeprowadzić 
budowę zb io rn ików  przeważnie w  górach, Regu­
lacja Nysy K łodzk ie j jest częściowo przeprow a­
dzona, należy jeszcze uregulować ją na długości 
53 km oraz dop ływ y na długości 80 km ; koszt 
tych robó t przew idyw ano w  wysokości 22,5 m io 
marek.

81 S t o b r a w a ,  O ł a w a ,  Ś l ę z a ,  W i d a ­
wa ,  B y s t r z y c a  i K a c z a w a  w yp ływ a ją  
częściowo z n iew ie lk ich  wysokości do 280 m na 
prawo od O dry i częściowo z podgórza o w ysoko­
ści do 800 m na lewo od Odry. Dorzecza są nastę­
pujące:

Stobrawa . . . 1.602 k u r
Oława . . . 989 ,,
Ślęza . . . 980 „
W idaw a . . . 1.760 „
Bystrzyca . . . 1.786 „
Kaczawa . . . 2.252 ,,

Obserwacje pow odzi w  ostatn ich latach w yka ­
za ły  konieczność budow y zb io rn ików , k tó re  prze­
w idyw ano jak  następuje dla rzek:

S tobrawa —  1 zb io rn ik  o pojemności 2,0 m io m3
Oława — 18 zb io rn ików  o pojemności 21,1 

m io m3,
Ślęza —- 12 zb io rn ików  o pojemności 10,4 

m io m3,
W idawa' —  8 zb io rn ików  o pojemności 12,7 

mio m3,
Bystrzyca 38 zb io rn ików  o pojemności 60,2 

m io m3,
Kaczawa -—- 10 zb io rn ików  o pojemności 30,6 

m io m3.
Regulacja tych rzek i dop ływ ów  musi być prze­

prowadzona na długości 255 km  kosztem 18,5 mio 
m arek, a zakończenie regulacji B ys trzycy  ocenio­
ne na 6 m io m arek i Kaczaw y na 2 m io marek.

9) B a r y c z  p rzep ływ a przez jedną z prado- 
lin  o dorzeczu 5.526 km 3 p rzy  długości 140 km, 
z obszarów o wysokości zaledw ie 120 m, osiągając 
p rzy  ujściu do O dry wysokość 77 m, ta k  że spa­
dek w ynosi ty lk o  43 m, czy li średnio 0,30"/oo, G le ­
ba jest lekka, jest tu  dużo lasów, przede wszyst­
k im  znajdują się tu  liczne staw y rybne, om aw ia­
ne powyżej. P łynąca licznym i zakrę tam i rzeka zu­
żywa swój spadek, ta k  że ma bardzo niepom yślny 
odpływ , u trudn iony jeszcze przez jazy i śluzy.

Gdy ziem ia z powodu w ie lk ich  i d ługo trw a łych  
m rozów  jest zam arznięta i  p o k ry ta  grubą w arstw ą 
lodu, p rzy  top ien iu  śniegów następuje w ylew . W  
roku  1940 i  1941 zosta ły  zalane w ie lk ie  obszary 
i przerwane w a ły ; doprowadza to  ludność do zu­
bożenia, zwłaszcza, jeże li siedem w ie lk ich  w y le ­
w ów  następuje w  przeciągu n iew ie lu  po sobie na­
stępujących la t, Podobnie przedstaw ia się spra­
wa na dopływach, zwłaszcza na rz. O rli. Cała oko­
lica wówczas jest podobna do pustyn i wodnej. 
W ie le  domów stoi pod wodą, w ie le  m iejscowości 
jest na d ług i czas odciętych od świata, w ie le  mo­
stów  zniszczonych itd . W y le w  z początku w rze­
śnia 1938 r. pow sta ł w sku tek  silnych opadów. Za­
notowano w tedy  [2 września) opad w  Żmigrodzie 
o wysokości 111 mm, a we W ińcu  120 mm, pod­
czas gdy w  dniu następnym spadło 34 mm. W  r. 
1930 podjęto regulację Baryczy i  O r li i  w  w ię k ­
szości ją przeprowadzono, zwłaszcza na' terenie 
Polski przed 1939 r. A b y  ochronić ten obszar 
przed powodziam i należy podjąć regulację także 
innych wpadających do B aryczy rzek. M ożna się 
b y ło  spodziewać, że dotychczasowa regulacja w y ­
starczy, jednak katastro fa lne opady i  w y le w y  z 
la t 1938 —  42 w ykaza ły  potrzebę sprawnego od­
p ływ u. S tw ierdzono również, że w  dorzeczu B a ry ­
czy nie można, jak  p rzy  innych dopływ ach Odry, 
zgromadzić nadm iaru w ie lk ich  wód w  zb io rn i­
kach o pojemności łOO m io m3, gdyż p rzy  is tn ie ­
jącym  tam ukszta łtow an iu  terenu potrzeba b y ło ­
by zalać 10.000 ha dobrej gleby. Można to w yko­
nać w  oko licy  Odolanowa, lecz na stosunkowo 
m ałą skalę, podobnie ja k  dawniej planowane 
zbiorn k i ko ło  Sułowa, k tó re  m ia ły  pomieścić 9,5 
mio m3. W  n iew ie lk ich  rozm iarach można to zrea­
lizować na bocznych dopływach. Z powodu braku 
odpowiedniego terenu napotyka  się na duże tru d ­
ności w  w ykonan iu  zb io rn ików , k tó re  są niezbęd­
ne dla nawodnień g run tów  oraz dla staw ów  ry b ­
nych w  okresie posuchy.

Przeprowadzenie regulacji rzek Baryczy i O rli 
na długości 200 km  przew idyw ano na 20 m io ma­
rek, a dop ływ ów  na długości 140 km  w  w ysoko­
ści 7 m io m arek. Do tego należałoby dodać d ru ­
gie ty le  w  razie m ożliwości w ybudowania zb io rn '- 
ków , co na;'mniej dla 20 m io m3.

10) B o b r a w a  i  K  w  i z a, w yp ływ ające 
z Karkonoszów  i G ór Ize rsk ich  o wysokości do 
1.600 m, wyrządzają w ie lk ie  szkody powodziowe, 
chociaż już mniejsze, aniżeli Nysa K łodzka, Do­
rzecze B obraw y wynosi 5.938 km 2, w  tym  dop ływ  
K w iz y  ma zlewnię 1.006 km 2. K a tas tro fa ln y  rok  
1938 m ia ł opady sierpniowe, sięgające 120 mm, 
w iększe an iże li wrześniowe. D z ięk i pom yślnie 
dziaiającym  jedenastu zb iorn ikom  retencyjnym  
szkody powodziowe b y ły  mniejsze o najmniej 4 
mio marek, aniżeli na Nysie K ło d zk4ej w  k ry tycz - 

r10 îU  1938. Na skutek badań przew idywano
111. w 9 dalszych 15 zb io rn ików  o pojemności 

32,8 m io m , a ponadto regulację 62 km  dop ływ ów  
kosztem 2,3 m io m arek oraz ukończenie regulacji 
na sumę 21 n ro  marek.

11) N y s a  Ł u ż y c k a  w yp ływ a  z gór o w y ­
sokości. 800 do 1.100 m. Dorzecze jej wynosi 4.232 
km  , o opadach notowanych w  sierpniu i w rześniu 
1938 r. ty ln o  w  n iew ie lu  miejscowościach pow y-
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ze) 50 mm. Stąd szkody powodziowe są stosunko­
wo n iew ie lk ie . Oprócz istniejących p ięciu  zb io r­
n ików  przew idyw ano budowę dąlszych sześciu 
o Pojemności 23,9 m io m3, a koszty regulacji na 
długości 15 km  dla dop ływ ów  3 mio m arek, zaś 
dokończenie regulacji Nysy i dop ływ ów  na łączną 
kw otę  12 m io marek.

Ponadto zachodzi konieczność uregulowania 
niniejszych rzek, a bezpośrednich dop ływ ów  Odry.

Sumując powyższe, należy p rzy jąć p rzew idy ­
wane sumv w  10-le tn im  program ie inw estycyjnym  
na zb io rn ik i przeciwpowodziowe 913 mio marek, 
a na regulację rzek 250 mio marek, raczej za n i­
sko szacowane, tym  bardziej, że nie w liczono tu  
kosztów  prac, zm ierzających do koniecznego 
usprawnienia żeglugi na Odrze i zalesienia sto­
ków.

Dowodzi to  ogromu prac, jakie potrzeba prze­
prowadzić w  dorzeczu górnej i  środkowej Odry. 
W yda tek na wykonam e tych  prac będzie celo­
wym, a zysk w  rozw oju gospodarczym i  w  uże- 
g low nien iu O dry będzie czynnikiem  decydu ją­
cym.

Jeszcze jeden problem  może sprawiać poważne 
trudności w  rea lizacji omawionych zadań. Przy 
tych potrzebach technicznego urządzenia Odry, 
plan inwestyc i bedz;e wym agał w  ciągu 10 lat, 
przy p lanow aniu  i  budowie, dużych ilości s:ł  tech­
nicznych i  robo tn ików .

Ta troska o w ykw a lifikow ane  załogi w inna nam 
zw rócić uwagę na potrzebę szkolenia sił technicz­
nych, co w iąże się z należytym  wyposażeniem 
uczelni w  labora to ria  i pomoce naukowe, a n e- 
stety, w  tej dziedzinie mamy poważne b ra k i do 
uzupełnienia.

W  zw iązku  z a rty k u łe m  inż. J. O strow skiego p t. ,,W  spraw ie p ro je k tu  nowej in s tru k c ji 
d re n a rsk ie j“  (zeszyt N r  1 —- 1947), o trzym a liśm y  uw ag i p ro f. S. Turczynow icza  i  inż. F. S try .  
jewskiego, k tó re  poniżej zam ieszczamy łącznie z odpowiedzią A u to ra . Ponieważ od c h w ili u k a ­
zania się w  d ru ku  a r ty k u łu  inż. O strow skiego nie  w p łynę ło  w ięce j p rac w  te j spraw ie, prze to 
sądzim y, że te m a t ten  pow in ien być ty m  sam ym  w yczerpany. (R edakc ja ).

PROF. INŻ. S T A N IS Ł A W  TU R C ZY N O W IC Z

W sprawie projektu nowej instrukcji drenarskiej
Pod powyższym ty tu łem  ukazał sie w  ..Gospo- 

arce W odne j” (Nr 1 —  1947) a rty k u ł inż. Jerzego 
strcwskiego; z a rty ku łu  tego w idać, że jest on 

Ko ° r f m Pr ° ie k tu  nowe; ins trukc ji, k tó re j po trze- 
? odczuwali wszyscy m e lio ra to rzy jeszcze przed 

womą.

Ze względu na duże znaczenie, jakie dla na- 
szych mel oracyj będzie m ia ła  dobra instrukcja , 
pozadane jest jak najszersze om ówienie spraw 
w  mej poruszonych; z tego względu i ja zabieram 
glos w  dyskusji.

Przede w szystkim  mała no ta tka  h is to r y c z n a :  
w  opracowywaniu ins trukc ii, wydanej przez M i- 
n sterstwo R oln ic tw a w  1925 r. b ra ł czynny udzia ł 
pt-of. C. Sko tn ick i, tak  że przeciw staw ianie jej 
wskazówkom  prof. Skotnickiego nie jest rac jona l­
ne; prócz niego w  opracowaniu ins trukc ji b ra li 

: 'nż. F. Velutan i, inż. B. Powierza, inż. J.
•ichalski, mż. C. Zakaszewski i au tor niniejszych 

uwag.

W  a rtyku le  inż. J. Ostrowskiego nie jest zazna­
czone że przygotowana przez niego instrukc ja  dre . 
nawania tyczy  się ty lko  gruntów  m ineralnych, choć 
w yn ika  to z treści, iednak pow nno być to zazna­
czone wyraźnie. W reszcie przed przejściem  do 
omawiania poszczególnych zagadnień jeszcze ma­
ła uwaga, tycząca się s łow n ic tw a: m ianow icie p ro ­
penu ę, żeby w yraz „sp ływ  ‘ b y ł używany ty lk o  
p rzy  ruchu w ody pow ierzchn iow e-’, a dla w ody 
gruntow ej (a zatem i drenowej) żeby b y ł używa­
ny w yraz „o d p ły w “ .

G ł ę b o k o ś ć  d r e n o w a n i a .

G łów na różnica m iędzy instrukc ją  czeską i me- 
nr.ecką, tycząca się głębokości zakładania ru ­

rek  drenowych, polega na przepisie wyznaczają­
cym głębokość tę dla gleb lekk ich  —, i tu, w e ­
dług mnie, należy oddać pierwszeństwo czeskiej 
ios trukc  i, a nie niem ieck ej, jak  to jest w  p ro je k ­
cie ins trukc ii; czeska zaleca p łytsze drenowanie 
lekk ich  gleb ze względu na małą zdolność pod­
noszenia się w  n :ch w ody w łoskow ate j; o rzy  
w iększych głębokościach założenia drenów należy 
się obawiać przesuszenia tych gleb, t.vm bardziej 
że. jak wiadomo, jednym ze sku tków  drenowania 
jest z;aw isko wm ywam a drobnych cząstek gleby 
wgłąb —  do poziomu b liskiego założenia drenu, 
zatem lekk ie  g leby mogą przy  głębokim  drenow a­
niu stawać się z biegiem la t coraz lżejszym i, przez 
co i wysokość podnoszenia sie w ody w łoskow ate j 
bedzie malała. Prócz tego gleby te będą w ym a­
gały coraz obfitszego nawożenia; pogląd, że p rzy 
p łytszym  drenowaniu woda drenowa w ym yw a 
w ięcej pokarm ów  roślinnych z nawozów (wnie­
sionych do gleby), n iż p rzy  głębszym, jest błędny, 
gdyż nie bierze on pod uwagę ilości w ody odpro­
wadzane- w  pierwszym  i drugim  wypadku. Co się 
tyczy głębokości drenowan:a gleb ciężkich, to 
obie instrukcje  są zgodne, zalecając p ły tk ie  zało­
żenie drenów 10,8 —  1,0 m). Zarastanie ru rek  ko 
rżeniam i roślin  upraw nych na polach (buraków, 
b rukw i, rzepy itp.) zdarza się ty lk o  w  raz e nieza­
stosowania się do przepisu, że nie należy ich up ra ­
w iać w  pierwszych paru latach po wykonaniu 
drenowania; potem zarośn:ęcie już nie grozi, gdyż 
w  okresach w ilgo tnych  korzenie nie potrzebują 
szukać w ody w  drenach, mając jej dosyć w  glebie, 
a podczas suszy i dreny jej nie prowadzą.

G łębokość przem arzania u nks gleby w  zimy 
bardzo ostre i  bezśnieżne dochodzi do 1,2 m, a pod
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W ilnem  prof. Łastow ski zaobserwował na glebie 
stale oczyszczanej od śniegu nawet jeszcze w ię k ­
szą głębokość, ale przemarzanie to jest niebez­
pieczne nie ty le  dla ru rek  (nie prowadzących w te ­
dy w ody pełnym  przekrojem , jak to słusznie pod­
kreśla inż, J. Ostrowski), ile  dla wczesnego odpro­
wadzania w ody z gleby: gleba zamarznięta naoko- 
o drenu nie dopuszcza do niego w ody gruntowej, 

skutkiem  czego gleby tak ie  są dostępne dla upraw  
me wcześniej, n iż nie drenowane zupehre.

1 P̂ : ęH  cl1o tyc^ czas głębokość zakładania ru- 
rek  (1,25 m) ob;aśnia się nie tym , że jest to poz'om 
dla roślin^ konieczny, lecz tym , że na każdym po­
lu  upraw ia s;ę roś liny  tak  p ły tko , jak i głęboko 
korzeniące się, a oprócz tego p ro jektan t pow in ien 
przew idzieć wzmożenie intensywności gospodar­
stwa i przeto, nawet, w  gospodarstwach nie upra­
wa ających dotychczas roślin  głębiej korzeniących 
się, pow in ien liczyć się z m ożliwośc'ą upraw iania 
ich w  przyszłości, a 1,25 m jest to głębokość śred- 
ma, jak ei wymagają oba rodzaje upraw. Poza tym  
jest to głębokość b liska średniej, na jak ie j leży po­
ziom lllu w ia ln y  wahaący się u nas w  zależności 
od rodzaju gleby i w arunków  k lim atycznych od 
o,y do 1,4 m pod pow ierzchnią.

Należy wreszcie dodać, że na skuteczność dre­
nowania ciężkich gleb i szybkość odprowadzania 
z nich w ody mą bardzo znaczny w p ływ  zasypywa­
nie ru rek  ziem ią z warstyyy przepuszczalnej, o ile 
jest ona w  zasięgu drenowania, lub nawet dow ie­
zioną z zewnątrz; na potrzebę te j czynności, n ie­
stety, techn icy zwracają uwagę ty lk o  w  w y ją tko ­
wych wypadkach i z tego względu potrzeba tego 
zabiegu powinna być nakazana instrukcją .

R o z s t a w a  s ą c z k ó w .

W yznaczanie rozstawy na podstawie wyczucia 
i nabytej p ra k ty k i nawet p rzy  dużej in te ligencji 
jest bardzo zawodne, czego dowodem jest mnó­
stwo przeprowadzonych błędnie drenowań w  
Niemczech. C harakterystyczne w y n ik i o trzym ał 
prof. Zunker, k tó ry  zaprosił najw ięcej w y k w a lif i-  
kowartych m e lio ra to rów  celem wyznaczenia roz­
staw  ,,na oko “ w  czterech różnych glebach. Oto 
w y n ik i podające rozstaw y zaproponowane przez 
zaproszonych rzeczoznawców, a w  nawiasie poda­
na jest liczba ekspertów , k tó rz y  zaproponowali 
daną rozstawę (w m):

Gleby: C i ę ż k i e Średnia Lekka

8 (1) 9 (1) 10 (2) 10-12 (1)

• 10 (1) 10 (2) 12 (4) 13 (1)
12 (1) 12 (.3) 

13 (2) 12-13 (1)

14 (2) 14 (3)

12-14 (1) 12-14 (1) 15 (1) 15 (1)
13-14 (1) 14 (1) 16 (7) 16 (7)

14 (2) 14-15 (1) — 16-18  (1)

16 (2) 16 (1) — 17 (1)
-- , -- 18 (3)

W  pierwszych dwu w ypadkach na glebach 
ciężkich prof. Zunker w yznaczy ł na zasadzie ana­
liz  rozstaw y 10 m, na glebie średnio ciężkie j 16 m 
i na glebie lek i ej 19 m, ta k  że ty lk o  p rzy  glebie 
średnio ciężkie j 44% ekspertów  okreś liła  rozsta­
wę praw id łow o, a w  pozostałych wypadkach w y- 
n k i b y ły  zupełnie ujemne.

W yznaczanie rozstaw y na le kk ich  glebach na 
podstawie wskazówek różdżkarzy weszło na zu­
pełn ie nowe to ry  z chw ilą  wynalezien ia p rzyrzą ­
dów  czułych na prom ienie w ysyłane przez pod 
ziemne po tok i: obecnie nie trzeba będzie polegać 
na indyw idua lnych własnościach reagowania na 
prom  eme te przez praw dziw ych  rabdom antów  (a 
czasem szarlatanów), a oszczędności osiagmęte 
przez częściowe ty lk o  drenowanie tak ich  gleb (a 
mamy ich dużo) mogą być bardzo znaczne.

Co się tyczy  lepszego działania drenowania po­
przecznego w  Dorównaniu z podłużnym, to iest 
ono znane ogólnie; natura ln ie  instrukc ja  powinna 
podkreślić potrzebę stosowania poprzecznego dre. 
nowania i to nawet częstszego niż jest to propono­
wane w  p ro jektow ane j ins trukc ji, k tó ra  w ypow ia ­
da zasadę, że ,.z reguły stosować należy drenowa­
nie poprzeczne p rzy  spadkach terenowych pow y­
żej 10%o“ . W edług mojego zdania drenowanie skoś 
ne może i Dowinno być stosowane już p rzy  spad­
kach 4 —  5V

W  -tym  samym ustępie, w  k tó rym  jest mowa 
o drenowaniu podłużnym  i Poprzecznym inż. J. 
O strowski przytacza mo:e słowa: ,,iak w iadomo 
w- ciężkich glebach drenowanie w  pe łń 1 działa do­
p iero  po up ływ ie  6 — 10 la t. to  iest. po rozkrusze 
n iu  i_ p rzew ie trzen iu  całej g leby“ , i w  dalszym cią­
gu pisze znów k ry tyku ją c  zbyt czeste stosowame 
podłużnego drenowania. Tak ie  zestawienie może 
w  czyte ln iku  wzbudzić myśl, że jestem zw olenn i­
k iem  podłużnego drenowania, przypuszczam ied- 
nak, że ustęp poprzedza:ący nin ie jszy pow inien 
w rażenie to obalić.

Co sie zaś tyczy  żvczen;a żebv dre r» owq ni o 
zawsze am ortyzow ało się w  ciągu 5 __ 6 la t, to, 
chociaż jest ono podzielane przez wszystkich, n ie­
stety. na bardzo ciężkich glebach jest ono n ieo­
siągalne. W  moiej p rak tyce  m iałem  do czynienia 
3 razy z ta k im 1 glebami: p ierw szy raz jako student 
oglądałem drenowanie o rozstaw ie 5 m w  Saksonii, 
drugi raz byłem  zaproszony lako ekspert przez 
Polski M onopol T y ton iow y  dla oceny racjonalności 
drenowania o rozstaw ie 12 m (przv głębokości za­
ło ż e n i 1.25 ml w  P iadykach pod Kołom yja, gdz;e 
po up ływ ie  3 la t od w ykonania drenowania nie 
w idać by ło  jeszcze zupełnie w yn ików , i trzec i raz 
przy p ro iektow an iu  założenia pola doświadczalne­
go drenarsk ego w  pow iecie dziśnieńskim, gdzie 
analiza mechaniczna w ykazyw a ła  do 90% części 
soław ia lnych i gdzie pro jektow a liśm y rozstawy 
drenów zaczynam c od 5-ciu m etrów . T ak ciężkie 
ęfleby zdarzam sie co prawda rzadko; drenowanie 
’eh jest tak kosztowne fa iednak konieczne!. ze 
amortyzacja jego w  ciągu 5-ciu do 6 c iii la t "est 
problem atyczna. W  glebach n;e tak ciężkich dre ­
nowanie może się zam ortyzować dzięk i podw yż­
ce zb io rów  nawet przed pełnym  rozkruszen:em się 
w a rs tw y  gleby leżącej powyżej głębokości założe­
nia drenów, zresztą amortyzacja jest. to kwestia
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n ie ty lko  przyrodnicza, lecz i ekonomiczna, i roz- 
W£U\v /^e ê' w VmaŚa^°by zbyt dużo czasu i  nrejsca.

W glebach ciężkich i bardzo ciężkich chodzi 
D)e ty le  o odprowadzenie wody, ile  o doprowadzę- 
n e pow ie trza  drogą ścięcia cząstek ko lo ida lnych 
Przy pomocy szybkiego osuszenia i z tego powodu 
pow inny one być drenowane dość p ły tk o  i znacz- 
nie gęściej, n iż  to jest podane w  instrukcjach; ty ­
czy się to  zwłaszcza gleb ilastych. Ponieważ jednak 
ak gęste drenowame (5 —  6 m) jest bardzo kosz­
t y 116' przeto należałoby się zastanowić, czy nie 
należałoby na tego rodzaju glebach stosować 
Prócz drenowania normalnego (o rozstaw ie 8 m, 
a jn ?że nawet i rzadziej] drenowania kreciego
0 uniach idących prostopadle do ru roc :ągów; tego 
j °  ,Za;'u drenowanie by ło  pro jektow ane na polu

oswiadczalnym w  Dziśn/eńskim, a jest stosowane 
a szeroką skalę na ciężkich glebach w  A ng lii. 
°?  eczne jest jednak przeprowadzenie odoowied 

nich doświadczeń, gdyż na p rzyk ład  inż. V e tu la n i 
^owodził, że w  glebach ilastych wystarcza roz- 

awa 8 m , o ile  dreny są p rzyk ry te  co najmniej 
pfasjj.vs°k °ść  40 cm żw irem  lub gruboziarn istym

^°za  tym  pożądane by łoby podanie w  ins truk- 
c i w skazów ki o potrzebie wapnowania gleb cięż- 
n i  ’Pj  " k n o w a n i u  dla przyśpieszenia skutecz-

o. ci drenowan a. W skazów ka taka w  ins trukc ji 
sie6naJ  ■ ei . mo^e . wydać dziwna, iednak mnie

z. a,e' w  ins trukc ji pow in ien być rozdzia ł 
o^więcony sprawom, na k tó re  techn 'cv w inn i 

zwracać uwagę w łaścicie lom  g run tów  m eliorow a-
1 V.C, ’ 1  ̂ się obchodzić z n im i no w ydrenowaniu

la na,eży pielęgnować urzadzema, zwłaszcza 
w y  odpływowe, w y lo ty , studzienki itp.

rzejdźmy teraz do kw es tii zmniejszania lub 
wm szania rozstaw y w  zależność1 od mieisco- 
ycn w arunków : od wysokości opadów, od śred- 

n t e m p e r a t u r y  fo czym w  instrukcjach
byf0 dotychczas mowy) i od zawartości węgla­

nu wapnia. Wysokość ooadów powyżej 600 mm 
mamy na obszarze, za im tracym  około trzecie,’ cze 
Sd całe: pow ierzchni Państwa (przeszło 100 000 
km-), w ięc me ty lk o  na podgórzu, o rzy  czvm w  la ­
ta m okre wysokość opadów w  miesiącach le tn ich  
dochodzi w  tych okolicach do 350 mm. Jeżeli 
przeto chcemy odprowadzić tę ilość wody z pól 
° r£Vj  . w  c"agu takiego czasu, żeby ona nie z a ­
szkodziła  plonom  (zwłaszcza na glebach ciężkich), 
musimy zwęzić rozstawę. Także wymagają zwe- 
zem.a rozstaw y drenów okolice o ostrzejszym k l i ­
macie. W  okolicach O lecka (Margrabowy) śred- 
^nia roczna tem peratura wynosi 5,6°, na Dolnym  
'Śląsku zaś 8.6" C. Jeżeli weźm iem y pod uwagę 
ze różnica jednego stopnia w  średniej rocznej tem ­
peraturze stanow i o różn icy około 14 dni wegeta- 
c j. to zobaczymy, że pow inniśm y sie starać o czę­
ściową choćby w yrów nanie  w a runków  w egetacyj­
nych i że n-e możemy trak tow ać pod względem 
m elioracyjnym  jednakowo naszych pow ia tów  p ó ł­
nocno-w schodn ich  i po łudn iow o-zachodn ich : po 
meważ średnia tem peratura mies:ęcy le tn ich  od­
biega bardzo -niew iele w  tych porównywanych 
okolicach od siebie, w ięc główna różnica prócz, 
mies-ęcy zim owych skupia się na w iosennych 
• w tedy w łaśnie przyśpieszenie wegetacji drogą

gęstszego drenowania gleb ciężkich może odgry­
wać w  pow iatach o ostrym  k lim acie rolę w  p lo ­
nach i w  organizacji gospodarstw.

Co się tyczy  zwiększania rozstaw  drenów na 
'łąkach i pastw iskach, to, według mnie, należałoby 
robić różnice w  nim  w  zależności od tego, czy 
upraw y te mogą być nawodniane czy nie; łą k i na 
glebach piaszczystych drenować jedynie w  p ie rw ­
szym wypadku, a poza tym  regulować na nich w il­
gotność p rzy  pomocy row ów  o tw artych  z zastaw­
kami.

S p a d k i  r u r o c i ą g ó w .

Uważam spadki zbieraczy mn:ejsze od 1,5°/oo za 
niedopuszczalne, a nawet i te ostatnie za niebez­
pieczne ze względu na to, że nie wszystkie te ru ­
rociągi prowadzą wodę stale, skutkiem  czego, jak 
wiadomo, p rzy  zmniejszaniu się ilości odp ływ ają­
cej w ody nam uły mają tendencję osiadania.

K u r z a w  k  a.

S tudzienki są bezwarunkowo niebezpiecznymi 
punktam i w  każdym drenowaniu, gdzie znajdują 
one zastosowanie •—  czy to jako chwytające p ia ­
sek z ku rzaw k i, czy jako gubiące spadek w  oko­
licach podgórskich, czy wreszcie jako budowle 
zbiorcze. W ymagają one starannego w ykonania 
i stałej pie lęgnacji; jeżeli trudno dopilnować, żeby 

' gospodarze u trzym yw a li w  porządku w y lo ty  dre­
nów, z k tó rych  często podczas robó t w  polu p iją 
wodę, to co tu  m ów ić o pam iętaniu przez nich 
o potrzebie oczyszczania studzienek nie rzucają­
cych się im w  oczy choćby nawet i w ys taw a ły  one 
ponad teren. Studz:enki będą na czasie dopiero 
po wprow adzen iu sta łych dozorców, specjalnie 
zajmujących się pielęgnacją urządzeń m e lio racy j­
nych.

Spadki sączków w  żlebach z kurzaw kam i o 
średnicy 5 cm proponowałbym  zwiększyć do 11,5'ń», 
a zbieraczy (7,5 cm) do 6°/»°,

G l e b y  ż e l a z i s t e .

W  pro jekcie  Ins trukc ji jest powiedziane, że 
zw iązk i żelaza zaczynają zapełniać sączki dopie­
ro po zupełnym zatkaniu się zbieraczy. N ie jest 
to zgodne z m oim i obserwacjanr, uzyskanym i p rzy  
drenowaniu łą k  w  Proszowskim  gdzie wszystkie 
sączki b y ły  zapełnione kwaśnym  w odorotlenkiem  
żelazowym, a zbieracze nie wszystkie, zatem kw a ­
śny węglan żelazawy w  n iek tó rych  wypadkach 
zaczyna się u tlen iać bardzo szybko po zetkn ięciu  
s ę z pow ietrzem , i z tego w łaśnie powodu istnieje 
metoda niedopuszczania pow ie trza  wciąż świeże­
go, ewentualnie ograniczenia dostępu pow ie trza  
(przez zanurzanie w y lo tó w  w  wodzie, stosowanie 
jak na;mniejszych k a lib ró w  itd.). oprócz drug:ej 
m etody k tó rą  reprezentow ali m e lio ra to rzy czescy 
układający swoja instrukcję . Środki w a lk i z osa­
dzeniami zw iązków  żelaza proponowane przez 
nich uważam za zupełn:e odpowiednie, chociaż 
i m iędzy czeskim i autoram i m elio racyjnym i są 
zw olennicy odwodniania gleb żelazistych począt­
kowo rowam i o tw artym i, a dopiero po up ływ ie  
k ilk u  la t przechodzenia na drenowanie ich, jak to
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proponuje p ro jek t in s tru kc ji; ta k i p ro jek t jest po 
dany w  podręczniku prof. V. H lavinka.

Co się tyczy  stosowania w  glebach żelazistych 
sączków szklanych, to, zamm się o nich coś kon ­
kretnego powie, pow inny one być wypróbowane 
w  stacjach doświadczalnych drenarskich,

P o ł ą c z e n i a ,

Ponieważ od dobroci w ykonania połączeń za­
leży d ługotrwałość drenowania, p rze to  wszelkie 
środki prowadzące do jak najszczelniejszego ich 
wykonania są zalecenia godne, zatem i ocemento- 
wywam e ich; oprócz tego należy dążyć do sk łó ­
c e n ia  cegielni do w ykonyw an ia  gotowych połączeń 
drenarskich w  fabrykach. Poza tym, jako środek 

.uboczny należy stosować wynagrodzenie robo tn i­
ków  zajętych p rzy  połączeniach drenów  dniów- 
kowo z prem iam i za dobre wykonanie, nie zaś na 
akord.

O d p ł y w  w o d y  d r e n a m i  w  l i t r a c h  
n a  s e k u n d ę  z h e k t a r a .

Jako b y ły  asystent prof. T. S ikorskiego czmę 
s ę w  obow iązku upomnieć za nim. A u to r p ro jek tu  
pisze: „K ruege r w  1921 r. podaje w  zależności od 
W ielkości opadów (500 —  1000 mml i przepusz­
czalności z emi sp ływ  na 0,312 do 0,785 Fsek/ha. 
Podobne cy fry  podaje S iko rsk i". Otóż muszę spro­
stować, że cy fry  są nie podobne, lecz identyczne, 
a poza tym  musze dodać, że prof. S ikorsk i podał 
je o 20 la t przed Kruegerem ; czy te ln ik  nieuśw iado­
m iony m ógłby sądzić ze s łów  p ro jek tu  ins trukc ji, 
że S ikorsk i zapożyczył cy fry  te u Kruegera, nie 
zaś odwrotn ie.

Przechodząc teraz do samego zagadnienia, to 
uważam, że leosze sa norm y oparte choćby na 
starych (aż z 19 go stulecia] doświadczeniach, n iż 
na rozważaniach czvsto tenretvcznvch. A le  na po­
parcie w yn ikó w  dawnych doświadczeń mamy 
i nowsze; m ianow ic;e w  stacji doświadczalnej d re ­
narskiej we F redrow ie  pod Lwowem  z gleby czar- 
noziemnej na rędzinie w  latach 1931 i 1932 od­
p ły w  w ynos ił 1 Fsek/ha p rzy  opadach około 700 
mm rocznie. W id z 'm v  przeto, że liczby  otrzymane 
przy  doświadczeniach przez prof. Spoettlego na 
początku bieżącego stulecia nie są bynajm niej 
przesadzone. Podaje on odp ływ  z gleb ciężkich 
0,35 do 0,50 Fsek/ha, z gleb średnio c iężk:ch 0 50 
do 0,70 1 i z gleb le kk ich  0,70 do 2,10 Fsek/ha.

Uważam ty lko , że ponieważ na w ie lkość od­
p ływ u  w ody drenowej mają w p ływ  nie ty lk o  wyso­
kość opadów i rodzaj gleby, lecz i spadki, nale­
żałoby ułożyć w  ins trukc ji tab licę uwzględmającą 
wszystkie te najważniejsze czynniki, na w zór ta ­
b lic y  zaproponowanej przez dra H. P fe iffera w  
„K u ltu r te c h n ik e r"  (Nr 1 r. 1924).

K a l i b e r  s ą c z k ó w .

N ie mogę się zgodzić z p ro jek tem  ins trukc ji 
w  ustępie o ka lib rze  sączków, zalecającym ze 
względów  oszczędnościowych stosowanie 4-centy- 
m etrow ych ru rek, nie zaś 5-cio centym etrowych. 
Już 20 la t tem u w  „ In ż y n ie r ii R o lne j" dowodzi­
łem, że ta k  ze względów na w iększą łatwość za­
mulania się ru re k  4-ro centym etrowych, jak i ze 
względu na mniejszy ich w p ływ  na zmianę s truk ­
tu ry  gleby, pow inno się przejść na drenowanie 
ru rkam i 5-c o centym etrow ym i, a w  1935 r. inż. 
K. M ysłakow ski dow iód ł („Inżyn ie ria  R olna" N r 
3), rże oszczędności - p rzy stosowaniu mniejszych 
ru rek  są bardzo problem atyczne i z tego względu, 
b iorąc pod uwagę za le ty stosowania w iększych 
rurek, należy przejść na stałe na używanie jedy­
nie 5-cio centym etrowych.

W y l o t y .

W  kra ju  tak  płaskim , jakim  jest nasz na b a r­
dzo znacznych obszarach, staw ianie żądania pod­
niesienia w y lo tó w  drenów nad lustro  w ody w  r o ­
w ie  odp ływ ow ym  w ięcej n ż o 20 cm uważam za 
nieracjonalne; może to pociągnąć za sobą w  n ie­
k tó rych  wypadkach konieczność kopania długich 
row ów  odpływowych, a m otyw  niedostatecznej 
konserwacji nie jest wystarcza jący i zresztą n'e 
zgadza się z uwagami p ro jek tu  ins trukc ji, tyczą­
cym i się stosowania studzienek.

Z a b e z p i e c z e n i e  z b i e r a c z y  
p r z y d r o ż n y c h .

Samo ustalenie odległości zbieraczy od dróg, 
choćby na 20 m etrów , bez nakazania wstaw ienia 
m iędzy nie drenów  osączających, odgrywających 
ro lę  korzeniochronów, nic nie pomoże, zatem ten 
nakaz pow 'n ien  być przew idziany w  ins trukc ji 
z dodatkiem , że tyczy się on w szystkich dróg, gdyż 
nawet polne drogi dotychczas nie obsadzone drze­
wam i mogą w  przyszłości być obsadzone, a dreny 
trw a ją  w ie le  lat.

D r e n o w a n i e  s a d ó w .

Sady obecnie zakłada się nie na w ybranych 
specjaln e terenach, lecz tam, gdzie wypadnie, 
a żyzne, zatem cięższe gleby są zupełnie odpo- 
w iedn e dla drzew, należy ty lk o  gleby te odpo­
w iednio przygotować drenowaniem. Bezw arunko­
wo system R ero lle ‘a jest najodpowiedniejszy i w  
stosunku do w artości owoców nie nazbyt d róg1, 
ale i obsypywanie drenów  m ateria łam i nie zaw ie­
ra jącym i pokarm ów  roślinnych (prócz żużla ż w i­
rem, g ruboz ian rs tym  piaskiem  itp.) zapobiega za­
rastaniu drenów  korzeniam i, na jak długo, t 0 n ie­
wiadomo, w  każdym razie drzewa zdążają ro zw i­
nąć ssę w  pełn i. I  tu  potrzebne są doświadczenia.

A dm in is trac ja  czasopisma uprze jm ie  prosi o ja k  najszybsze 
w p łacan ie  prenum eraty za ca ły  1947 rok , w  w ysokośc i 600 zł. 

P rzedpłata zą pierwsze półrocze b. r. w ynos iła  200 zł.
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jNź. FRANCISZEK STRYJEWSK1

W sprawie drenowania
Drenowanie należy obecnie do najbardziej ren­

townych m elio rac ji na skutek dużych cen p łodów  
rolnych, a z drugiej s trony w y ją tkow o  niskich ko ­
sztów. W  pow iecie  ka lisk im  w  1945 r. zdrenowa­
no 78 ha, a w  1946 r. 300 ha. Przecię tny koszt 
m ate ria łu  drenarskiego (sączki 5 cm.), transportu, 
w ykopu row ków , układan ia i ob iek tów  w ynosił 
w  1945 r. 6.500 z ł na 1 ha, w  1946 r. 9.500 zł. Za­
sypkę row ków , rozwożenie ru rek  po polu, a czę­
ściowo i transport (około 40%) w ykona li za in tere­
sowani. W  prze liczen iu  na żyto koszt drenowania 
przed w ojną wynos:ł  oko ło  15 q, podczas gdy 
w  1946 r. w ynos ił do 7 q. Ponieważ przecię tny 
wzrost p lonów  na po lu zdrenowanym oblicza się 
rocznie na 5 —  6 q żyta, przeto w yd a tk i zwracają

w  ciągu najwyżej 2 la t. W  tych  warunkach 
drenowanie w inno być masowo wykonywane, 
zwłaszcza, że z okresu okupacji pozostały ogrom- 
ne ilości m a te ria łu  drenarskiego, k tó ry  się mar- 
nuje. Rozpowszechnienie robó t drenarskich w y - 
maga zmian praw nych i organizacyjnych, p rzys to ­
sowanych do obecnej rzeczywistości.

A r t .  36 Ustawy' W odnej zezwala na drenowa­
nia pryw atne , co na gruntach chłopskich p row a­
dzi do absurdu. Spotyka się w  K a lisk im  dreno­
wania na gruntach zupełnie p łaskich  z w ylo tem  
do dołka, wykopanego w;, dnie p ły tk iego  rowka, 
często bezodpływowego. G łębokość takiego dre­
nowania wynosi 40 do 60 cm. System drenarski 
j f ran |c?a s*9 n;eraz do jednego sączka znacznej 
długości, idącego środkiem  wąskie j dz ia łk i. „M b - 
horacje“  tak ie  n ie ty lko  nie przynoszą w iększych 
korzyści, lecz nawet siln ie u trudn ia ją  drenowania 
sąsiednich gruntów , a przecież w ykonyw u ją  je 
ro ln icy  najbardzie j postępowi, k tó rzy  pragną pod­
nieść produkcję  ro lną na gruntach z na tu ry  żyz­
nych, lecz zbytn io  zawilgoconych. W ykonyw an ie  
odp ływ u na płaskich terenach jest utrudnione, nie 
ty lk o  dla pojedynczego ro ln ika , lecz często i dla 
S pó łk i W odnej, gdyż koszty odp ływ u mogą być 
n ieproporcjonaln ie w ysokie do kosztów  drenow a­
nia, a przecież z uregulowanego odp ływ u ko rzy ­
stają n ie ty lko  g run ty  drenowane, lecz również 
i sąsiednie, k tó re  nie zawsze uda się wciągnąć 
do Spółki. D latego też, proponuję, aby koszty w y ­
konania odp ływ u oraz opracowanie p ro jek tów  me­
lio racy jnych  p o k ryw a ł Skarb Państwa, lecz z d ru ­
giej s trony należy zabronić w ykonyw an ia  m e lio ­
rac ji p ryw atnych, bez uprzednie j zgody Rejono­
w ych K ie row n ic tw .

R oln icy, rozum iejąc potrzebę m e lio rac ji i jej 
opłacalność, masowo dążą do zakładania Spółek 
W odnych, n ieste ty b ra k  k re d y tó w  akcję tę silnie 
hamuje, a przecież drenowanie to  sprawa podnie­
sienia k u ltu ry  rolnej, to  podw a liny racjonalnej go­
spodarki na gruntach podm okłych  i ciężkich, k tó ­
rych  w  Polsce jest ponad 5 m ilionów  ha.

Przew idując rozwój robó t drenarskich, niei- 
zbędne jest przedyskutow anie i opracowanie no­

wych zasad technicznych, dlatego też z radością 
należy przyjąć art. inż. J. O strowskiego w  „G o ­
spodarce W odne j" o pro jekcie  nowej ins trukc ji 
drenarskiej, k tó ry  pragnąłbym  uzupełnić ak tua l­
nym i spostrzeżeniami, zwłaszcza, że d ługotrw a ła  
i ciężka ostatnia zima dostarczyła dość licznego 
m ateria łu.

Nowe drenowania w  pow. ka lisk im  wykonane 
są na różnych glebach, poczynając od p is k u  a koń­
cząc na ciężkich glinach. Rozstawę dren zasto­
sowano 14— 18 m (za w y ją tk iem  1 ha g liny  garn­
carskiej __ rozstawa 9 m), bez dokonania ana­
liz y  mechanicznej i chemicznej, a jedynie na pod­
stawie p rzekro jów  glebowych; Na spadkach p o ­
wyżej 1% uk ład  dren stosowano ukośny, tak, aby 
spadki sączków w ynos iły  przeciętn ie 0,6 do 1 %. 
Przyję te  rozstawy i spadki okazały się dobre. Na­
leża łoby raczej czynić obserwacje i sprawdzać do­
świadczalnie, czy nie można by łoby  zwiększać roz 
staw, gdyż drenowania p ryw atne  mają zw yk le  roz­
stawę od 18 do 20 m na glebach g lin iastych (gdzie 
wg prof. Skotnickiego w inna wynosi 15— 17 m), 
a mimo to  w y n ik i są dość dobre. G łębokość d re ­
nowania zastosowano na glinach 1,05 do 1,10 m, 
a na b ie licach piaszczystych i sapach 1,25 m.

W iosną b. r. okazało się w  dość licznych w y ­
padkach, że woda w  zbieraczach zamarzła i to  na 
głębokości do 1,40 m. Zmarznięcie na piaskach do­
szło do 1,70 m. Spowodowało to  loka lne zabagnie- 
nia, zwłaszcza w  miejscach mniej poddanych ope­
racjom słonecznym. Zamarznięcie w ody w  zbiera­
czach zauważono n ie ty lko  na nowych, lecz rów - 
n eż i na starych drenowaniach. Rozsadzenia zbie­
raczy przez lód  dotychczas nie zaobserwowano, 
gdyż nie b y ły  one ca łkow ic ie  w ypełn ione wodą, 
n ie  mniej mogą one jeszcze okazać się w  ciągu 
lata, po ulewnych deszczach. Ze względu w ięc na 
przemarzanie gruntu nie należałoby zbytn io  sp ły ­
cać d re n o w a n i, nie mniej propozycje inż. O strow ­
skiego należy uznać za słuszne, pod tym  w arun­
kiem , że głębokość zbieraczy w inna wynosić śred­
n io  1,30 —  1,35 m. Zamarzanie w ody w  sączkach 
nie jest bow iem  groźne ze względu na małą jej 
ilość.

Najlepszym zabezpieczeniem dren przed zara­
staniem korzen iam i drzew  okazał się żużel. W  sa­
dach zdrenowanych p ły tk o  (1,25 m), lecz p rz y k ry ­
tych 15 cm w ars tw y żużlu nie zauważono od 
1942 r. żadnych śladów zarastania.

P rzecię tny opad dla pow ia tu  kaliskiego w yno ­
si 500 mm. W szystkie  dotychczasowe drenowania 
b y ły  obliczone na sp ływ  0,65 1/sek/ha, bez wzglę­
du na glebę i  ukszta łtow an ie  terenu, gdyż stoso­
w a n i  w iększych sp ływ ów  nie by ło  potrzebne, a na 
mniejsze nie zezwalała obowiązująca instrukcja. 
Obserwacje tegoroczne w ykaza ły , że na glebach 
lżejszych zastosowane średnice dren są naogół 
praw id łow e, lecz dla gleb glin iastysh są one sta­
nowczo za duże. Najw iększe w ype łn ien ie  na p ia ­
skach wynosi ok. 60% przekro ju , a na glebach cięż­
szych w ype łn ien ie  zbieraczy nie przekraczało 40%
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przekro ju . Przyjęcie sp ływ ów  zaproponowanych 
przez inż. Ostrowskiego jest w ięc napewno w y ­
starczające i  n iew ą tp liw ie  przyczyn i się do znacz­
nych oszczędności.

Z p ro jek tu  ins trukc ji w yn ika łoby, że studzien­
k i rew izyjne należy stosować ty lk o  dla ku rzaw ek 
i to  w yprowadzonych ponad teren, tymczasem 
w inny  one mieć znacznie szersze zastosowanie. 
S tudzienki n ie ty lko  są konieczne dla k o n tro li w y ­
konanych drenowań, lecz również u ła tw ia ją  orga­
nizację robót, gdyż główne zbieracze dz;elą na 
niezależne od siebie odcinki. U m ożliw ia  to ca łko ­
w ite  zakończenie dolnej p a rtii i swobodne roz ło ­
żenie robó t w  górnej, co daje duże oszczędności 
przez un ikn ięcie  oberw isk, prow izorycznych ukła; 
dań itp . N iem n'ej studzienki kon tro lne  należy sto­
sować ty lk o  w  w y ją tkow ych  w arunkach a m iano­
w ic ie :

1. w  gruntach niepewnych (kurzawki),
2. w  loka lnych  dolinach, gdzie koncentru je  się 

k ilk a  zbieraczy,
3. p rzy  znacznych zmianach spadków (z duże­

go na mały),
4. dla dużych dzia łów  ze względu na kon tro lę  

działania i organizację robót.
Dobre w y n ik i dają studzienki wgłębne, p rzy ­

k ry te  betonową pokryw ą. Są one niewidoczne, nie 
przeszkadzają upraw ie, nie ulegają uszkodzen om 
i zanieczyszczeniom z zewnątrz, a kon tro la  ich

pow inna należeć n ie ty lko  do Spółek W odnych, 
łecz rów nież do Rej. K ie r, Robót W odno-M e lio ra ­
cyjnych. S tudzienki wyprowadzone nad teren są 
pożądane tam, gdz e konieczna jest stała ko n tro ­
la  (kurzaw ki, c iek i z osiedli), względnie tam, gdzie 
woda w  nich jest w ykorzystyw ana (ogrody). W  in ­
s tru kc ji należałoby rów nież ściślej określić  „sko- 
śność drenowan a", k tó re  proponuję ująć następu­
jąco:

1) teren p łask i —  spadki <  0,5% —  drenowa­
nie podłużne,

2) teren o spadkach 0,5% —  drenowanie po­
przeczne tak usytuowane, aby spadki sączków 
w ynos iły  zasadniczo od 0,5 do 1% dla gruntów  
zw ykłych , a dla kurzaw ek i g runtów  niepewnych 
od 1 do 2%.

D la wyciągnięcia  dalszych w niosków  kon iecz­
ne jest dokonywanie obserwacji w  trakc ie  robót. 
M a ono duże znaczenie, gdyż w yraźnie uw idacz­
n ia ją  się różnice pó l zdrenowanych od niezdreno- 
wanych i dlatego w inny być zorganizowane i sta­
le prowadzone. Różnice te b y łyb y  uwidaczniane 
na zgóry opracowanych wzorach spostrzeżeń do­
tyczących spływu wód, poziom ów w ód grunto­
wnych, przedłużenia okresu wegetacyjnego, upra ­
wy, p lonów  itp . Można by łoby rob ić specjalne 
odchylenia od p ro je k tu  (np. w ykonyw ać co drugi 
sączek) i obserwować w yn ik i, k tó re  zebrane z k i l ­
kunastu ob iektów  da łyby ciekawe wnioski.

INŻ. JERZY OSTROWSKI

W odpowiedzi Prof. S. Turczynowiczowi i Inż. F. Słryjewskiemu

W ydrukow any w  „Gospodarce W odne j" a r ty ­
k u ł „W  spraw ie p ro jek tu  nowej in s trukc ji dre- 
narsk e j" jest odpisem re fe ra tu  dyskusyjnego w y ­
głoszonego w  lu tym  1946 r. Zaw iera on zasady 
i wytyczne, na k tó rych , zdaniem ¡moim, oprzjeć 
się w inna ins trukc ja  drenarska. Jako referat, za­
równo pod względem sty lizacji, jak  precyzyjności 
określeń i  te rm ino log ii, nie odpowiada on tym  
warunkom , jak im  odpowóadać w inna instrukcja  
M in is terstw a. D latego też w ytłom aczalnym  jest 
drobne niedopatrzenie, jakie  polega na n ieunre- 
szczeniu w  referacie wyraźnego zastrzeżenia, że 
omawia on # drenowanie grun tów  m ineralnych, 
gdyż, jak  słusznie Prof. Turczynow icz zaznacza, 
w yn ika  to w yraźnie z treści. Natom iast ty tu ł p ro ­
jek tu  ins trukc ji, opracowanego później i po roz­
patrzen iu  przez wyznaczoną kom isję w  składz e 
inż. inż.: Jerzy O strowski, S tanisław  S ienkowski 
i konsu ltan t Prof. Czesław Zakaszewski, złożone­
go w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i R. R. do za tw ie r­
dzenia, brzm i: „In s tru kc ja  do sporządzania p ro ­
je k tó w  drenarskich grun tów  m inera lnych". W  prze­
c iw staw ien iu  do powyższego, dotychczas obow ią­
zująca instrukc ja  z 1925 r, „O  sporządzaniu p ro ­
je k tó w  technicznych i urządzeń m elioracyjnych 
i kosztorysow ych", opracowana przez komisję, 
w  składzie k tó re j b y ł Prof. Turczynow icz, oma­

w ia jąc w  części I I  („Zasady szczegółowe") w  pod­
ty tu le  2 („P ro je k ty  drenowania") i w  §§ 22 —  26, 
tyczących się przepisów' do sporządzania p ro je k ­
tó w  drenowania, ani słowem nie wspomińa, że 
przepisy te tyczą się drenowania grun tów  m ne- 
ralnych.

Proponowane przez Prof. Turczynow icza roz­
różnienie nom enkla tu ry „s p ły w " i „o d p ły w " jest 
słuszne.

Dotychczas obowiązującą instrukc ję  drenarską 
z 1925 r. p rzeciw staw iam  poglądom Prof. S ko tn ic­
k iego na jednym ty lk o  odcinku, t. j. wyznaczania 
rozstaw  na zasadzie w yn iku  analizy mechanicznej 
gleby. W  b iurach m elioracyjnych, w  k tó rych  Skot­
n ic k i b y ł dyrekto rem  lub konsultantem , brano pod 
uwagę p rzy  p ro jek tow an iu  rozstaw  „p y ł“  (cząstki 
I  kateg.) +  Mi części „m ia łu "  (cząstki I I  kateg.), 
a nie ta k  jak zaleca instrukc ja  M in is te rs tw a, ty l ­
ko  cząstki I  kateg. ( <  0,01 mm). Prof. Sko tn ick i 
p isa ł: „w  glebach o dużej zawartości m iału, zaś 
nieznacznej zawartości pyłu , uwzględniając ty lk o  
tę frakcję , dochodzimy do absurdalnie rzadkiego 
drenowama. Opierając się na tw ierdzen iu , że je ­
dynie zawartość p y łu  jest wskaźnik iem  potrzeby 
drenowania, doszlibyśm y do wniosku, że m okre 
ziem ie m ia łow e nie pow inny być osuszane i że 
sztucznie spreparowana próbka ziemi, składająca
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S19 z m iału, pow inna w ykazyw ać ca łkow itą  prze­
puszczalność, co niezgodne jest z rzeczyw istością“ . 
Dlaczego Prof. Sko tn ick i, będąc. członkiem  kom i- 
SP, jak  zaznacza Prof, Turczynow icz, zgodził się 
na norm y in s tru kc ji M in is te ria lne j, tego n'e wiem. 
przypuszczam, że b rak  dostatecznej w ym ow y 
1 sposób bycia, rob iący wrażenie nieśmiałości, by­
ły  powodem niemożności przeforsowania poglą­
dów w  tak  licznym  gronie kom isyjnym . Są to 
jednak ty lk o  moje śmiałe supozycje.

Co się tyczy  różn icy zasadniczej co do głębo­
kości drenowania gleb piaszczystych pom iędzy 
wcześniejszą czeską instrukc ją  i  późniejszą n ie­
m iecką, to różnica ta, zdaje m i się, powstała g łów ­
nie z tego powodu, że wcześniejsza czeska in s tru k ­
cja nie p rzew idyw a ła  i  n e zalecała niesystema­
tycznego (nieregularnego) drenowania gleb piasz­
czystych, ja k  to  przew iduje późniejsza instrukcja  
niem iecka. P rzy  niesystematycznym i  n ie regu la r­
nym drenowaniu, szczególnie zaś o ile  chodzi 
°  ujęcie w ód naporowych drenam i opaskowymi, 
Źiębsze ich  założenie jest rzeczą konieczną. Nie 
przypuszczając, aby w  Polsce wskazaną i m ożli- 
wą by ło  rzeczą systematyczne drenowanie podmo­
k łych  piasków, ta k  jak  glin, — zaproponowałem  
^  ins trukc ji w iększe głębokości dla drenów w  gle- 

piaszczystej, ta k  jak  to czyni nowsza od cze- 
skiej instrukcja  niem iecka. Dane co do głębokości 
zamarzania wziąłem , za w y ją tk iem  dwóch swoich 
w łasnych obserwacji, z pub likac ji Prof. Turczyno- 
w icza, co zaznaczyłem  w  swoim artyku le . W  dal­
szej treści te j samej pub likac ji czytam y: „W  Pu- 
awach zmarznięcie g leby w  najsurowsze nawet 
*m y  nie przekracza także 1 m, 7  powyższych 
uwag można wnosić, że p ły tk ie  drenowanie, zale­
cane przez instrukc ję  (czeską —  przyp isek mój) 
dla gleb ciężkich i bardzo le kk ich  nie może być 
uważane za niebezpieczne z obawy o przem arza­
nie gleby , Obecnie Prof. Turczynow icz pisze, że 
zamarzanie gleby u nas dochodzi do 1,20 m, 
a przem arznięcie jest niebezpieczne dla wczesne­
go odprowadzenia w ody z gleby: „g leba zam ar­
znięta naokoło drenu nie dopuszcza do niego w o­
dy gruntowej, skutkiem  czego gleby tak ie  są do­
stępne dla up raw  nie wcześniej, n iż  nie drenowa­
ne zupełn ie". A b y  tw ie rdzen iu  tem u w ierzyć, trze ­
ba m ieć pewność, że odmarzanie postępuje ty lko  
od góry, czy li że p rzy zamarznięciu ziem i na 1 m 
głęboko setny centym etr odmarznie ostatni, w te ­
dy, k iedy  już będzie nad nim  odmarznięta cała po­
została w arstw a 99 cm. Ja temu nie w ierzę.

W cale nie tw ierdzę, iż p rzy ję ta  głębokość d re ­
nowania 1,25 m  objaśnia się tym , że jest to po­
ziom dla roś lin  konieczny. W prost przeciwnie. Ze 
zdaniem tym  jednak nazbyt często się spotykałem  
i dla tego o nim, m iędzy innym i, wzm iankowałem .

W  spraw ie wyznaczenia „na  oko" rozstaw y 
sączków,Przytoczone przez Prof. Turczynow icza 
w yn ik i doświadczeń w  powyższej spraw ie  Prof. 
Zunkera, można uznać za budzące w ątp liw ości. 
A lb o  zaproszeni „rzeczoznaw cy“  nie b y li rzeczo­
znawcami, albo określenie rozstawy dokonywane 
by ło  rzeczyw iście „na  oko". Pisząc o wyznaczaniu 
rozstaw  bez analizy mechanicznej gleby, m iałem  
na m yśli je j określenie na zasadzie dokładnego

zbadania gleby za pomocą w ierceń św idrem i od­
k ryw e k  do dostatecznej głębokości i  zbadania in ­
nych loka lnych  w arunków . W yrażenia „na oko" 
nie użyłem, gdyż ono samo dyskredytu je  metodę, 
k tó ra  p rzy  dostatecznie dużej p raktyce i zasobie 
w iedzy dać może, m o:m zdaniem, praktyczn ie  lep­
sze w yn ik i, niż analiza mechaniczna próbek gle­
by, n iew łaściw ie  lub z nienależytej głębokości po­
branych przez mrnej in teligentnego zdjęciarza. 
Zresztą co do celowości samej ty lko  analizy me­
chanicznej mieć można w ątp liw ośc i (vide art. 
Prof. Skotnickiego „In żyn ie ria  R olna" N r 1 —  2 
1935), Jeżeli zaś nie proponuję wprowadzenia do 
ins trukc ji określenia rozstaw  na zasadzie ty lk o  
badań glebowych w  terenie, bez analizy mecha­
nicznej, to  dla tego, że zdaję sobie sprawę z k o ­
nieczności posiadania dużego bardzo zasobu p ra k ­
ty k i i  przygotowania do podobnej pracy, k tó rych  
to  zalet obecnie nasi inżyn ierow ie  i techn icy me­
lio racy jn i nie posiadają.

Powracam do eksperym entu Prof. Zunkera: 
pracując w  1917 __ 1919 ro ku  w  Ziem iańskim  T o­
w arzystw ie  M elio racyjnym , w idzia łem  nieraz, jak 
S ko tn ick i przed oddaniem do analizy próbek gle­
by, określa ł „na  oko" jej w yn ik  (rozstawę). Z w y­
k le  zgadywał dobrze lub  m y lił się bardzo mało 
(o m etr, rzadko o dwa). Im ponow ało m i w tedy to 
bardzo. Później, po k ilkunasto le tn ie j p raktyce, 
z bardzie j doświadczonym i kolegam i zabawiałem 
się określeniem  rozstaw, rozcierając w  ręku  mniej 
lub w ięcej wysuszone p ró b k i gleby. Różnice na­
szych określeń b y ły  nieduże, m etr, dwa. Potrze­
ba do tego jednak większej p ra k ty k i i ciągłości 
tej p ra k tyk i,

Co się tyczy sprawy poprzecznego drenowania, 
to  nie leżało w  moim  zamiarze sugerowanie czy­
te ln ikow i, iż Prof. Turczynow icz jest zw olennik iem  
podłużnego drenowania. Chciałem jedynie podkre  
ślić, iż  u nas za mało zwraca się uwagę na k o ­
nieczność drenowania poprzecznego, szczególnie 
na glebach ciężkich i w  ogólności drenuje się zbyt 
podłużnie. Zarówno obowiązująca ins trukc ja  M i­
nisteria lna, ja k  i liczne nasze pub likac je  z zakre­
su drenowania, nie roztrząsają tego zagadnienia 
(nawiasem dodam, że podręczn ik P rof. Zakaszew- 
skiego omawia za le ty drenowania poprzecznego, 
jednak zawarta w  nim  wskazówka, że „p rz y  p ro ­
jek tow an iu  uk ładu  sączków przy  spadach terenu 
do 20%» stosować należy drenowanie pod łużne",—  
wysoko posuniętą granicą spadku 20%« poważnie 
podważa możliwość stosowania drenażu poprzecz­
nego, recte skośnego).

Podzielam w  zupełności opinię Prof. T u rczy­
nowicza, że drenowanie skośne pow inno już być 
stosowane p rzy  spadkach 4 —  5%°. W  p ie rw otnym  
moim pro jekcie  in s tru kc ji odnośny przepis brzm ia ł: 
„d renow anie podłużne dozwolone jest ty lk o  w  te ­
renach o m ałym  spadku, poniżej 5%»“ . Na życzenie 
konsultanta Prof. Zakaszewskiego, granica ta zo­
stała w  pro jekcie  ins trukc ji podniesiona drogą 
kom prom isu do 10%» dla gleb ciężkich g lin iastych 
i do 15%o dla gleb lekk ich  i py łow ych. Nawiasem 
dodam, że życzenia Prof. Zakaszewskiego co do 
granicy spadku szły jeszcze dalej (20%»),
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Proponuję zamiast wyrażeń „drenow an 'e  p o ­
przeczne“ i „d renow an ie  skośne“ , używać ty lko  
jednego z tych  wyrażeń, W  rzeczyw istości d reno­
wanie „poprzeczne” w  prak tyce  jest zawsze dre­
nowaniem „skośnym ", a poprzecznym m ogłoby być 
ty lk o  w tedy, k ie d y  sączki by łyby  poprowadzone 
bez spadku naturalnego, a ty lk o  ze spadem sztu 
cznym, co się nie zdarza,

Prot. Turczynow icz w  spraw e żądania, aby 
drenowanie w  norm alnie dobrej kon iunktu rze  ro l­
niczej am ortyzow ało się w_ przeciągu 5 —  6 lat, 
tw ie rdz i, iż  w  ciężkich glebach drenowan:e w  pe ł­
n i działa dopiero po up ływ ie  6 — 10 la t. Na do­
wód powyższego przytacza trz y  w ypadk i w idziane 
przez s:ebie w  swojej p raktyce . A czko lw ie k  sam 
w ie le  razy w idzia łem  nienależyte działanie d re ­
nowania na glebach ciężkich, wykonanego zresztą 
p raw id łow o, zgodnie z obowiązującą instrukcją , 
to w ypadk i te bynajm niej nie przekona ły mnie 
o małej skuteczności drenowania gleb ciężkich, 
gdyż wykonane na nich drenowania b y ły  dla gleb 
ciężkich zby t głębokie, m ia ły  za rzadką rozstawę, 
a oprócz tego przeważnie k ie ru n k i sączków b y ły  
za mało poprzeczne, o ile  w  ogóle nie b y ły  popro ­
wadzone w zd łuż spadu. Również przytoczone 
przez Prof. Turczynow icza trzy  p rzyk łady  n:e są 
przekonywujące: pierwszy, w idz iany w  Saksonii, 
już bardzo dawno temu, nie zaw iera ja k ich ko lw ie k  
danych charakteryzu jących sposób drenowania; 
drugi p rzyk ład , drenowan:e w  P iadykach pod K o ­
łom yją, jest raczej potw ierdzen iem  mojej tezy, 
gdyż w ydrenowanie bardzo ciężkiej g leby p rzy 
ta k  rzadkie j rozstaw ie jak  12 m, głębokości 1,25 m, 
a prawdopodobnie rów nież p rzy  zbyt mało po ­
przecznym drenowaniu, —  rzeczyw  ście może re ­
zu lta tu  nie dać; trzec i w ypadek w  pow iecie Dziś- 
neńskim  m ów i o zam ierzonym  dopiero drenowa­
niu, wobec czego za dowód uznanym być nie

Słuszną jest uwaga Prof. Turczynow icza stoso­
wania drenowania kreciego, jako uzupełnienia 
drenowania rurkowego. N iestety, b rak  dosw ad- 
czenia w  tym  k ie runku , zarówno ja k  i b ra k  sprzę- 
t.u stanowi o tym , że sprawa ta  w  tej chw ili nie 
jest aktualną. W  razie zaktua lizow ania s’ę, bę- 
dz e mogła być uregulowana drogą wydania do­
datkow ych przepisów  do ins trukc ji.

Przepis zasypywania drenów  w  glebach cięż­
k ich  z ’emią przepuszczalną dow iezioną nawet 
z zewnątrz, żw irem  lub gruboziarn istym  piaskiem, 
nie został umieszczony w  omawianej in s trukc ji do 
sporządzania p ro jek tów  drenarskich, gdyż w  p ra k ­
tyce jest on często, ze względu na wysokość k o ­
sztów, n iew ykonalny. Przepis ten jako zalecenie 
znajduje się natom iast w  obszernej in s tru kc ji - - 
podręczniku, k tó ry  ma być wydany w  tym  roku, 
Zaznaczyć jednak można, że row ek drenarski^ za 
sypany nawet glebą nieprzepuszczalną, w  ciągu 
k  lk u  la t po drenowaniu stanow i warstwę gruntu 
niezleżałego i w sku tek tego bez porównania w ię ­
cej przepuszczalnego, niż pozostała gleba. P ow in­
no to być jednak w ykorzystane przez stosowanie 
poprzecznego drenowania.

Przepisy o zabiegach ro ln iczych (wapnowanie 
gleb c ’ężkich) i o konserw acji urządzeń m elio ra­

cyjnych nie zosta ły umieszczone w  pro jekcie  in ­
s trukc ji, przew idzianej jako instrukc;a dla melio- 
ra to rów  sporządzających p ro je k ty  drenarskie. Na­
tom iast w skazów ki te pomieszczone są w  obszer­
nej in s trukc ji —  podręczn iku drenowania, oparte­
go na tłom aczeniu n iem ieckie j „D rainanweisung , 
k tó ra  to praca po zaaprobowan u przez M in is te r­
stwo i po dostosowaniu do polskie j in s tru kc ji i po l­
skich w arunków , będzie wydana w  tym  roku.

W  ustępie, m ów iącym  o zależności rozstaw  od 
ilośc i opadów, popełn iony został „lapsus , do k tó  ­
rego się przyznaję, gdyż te reny z opadami pow y­
żej 600 mm znajdują się nie ty lk o  na podgórzu. 
Lapsus ten pow sta ł w sku tek tego, że p ie rw o tn ie  
proponowałem  jako dolną granicę dla opadów, 
m iarodajną dla rozstaw, —  650 mm, k tó re  na ży­
czenie Prof. Zakaszewskiego zostały obniżone do 
600 mm. P ierw otne b rzn ren ie  zakwestionowanego 
zdania w  moim rękopis ie by ło : „Poniew aż jednak 
opady w iększe niż 650 mm są u nas przeważnie 
ty lk o  na podgórzu...“  Później p rzy  wprowadzeniu 
uzgodnionej pop raw k i 650 na 600, nieopatrzn ie 
i bez zastanowienia opuściłem słowo „przeważnie 
co sens zdania wypaczyło. Na przepisy w  pro .ek- 
cie in s tru kc ji lapsus ten w p ływ u  niema, gdyż jak 
w yn  ka z dalszej treśc i mojego a rtyku łu , p rzew i­
dywane jest zgęszczenie rozstaw  p rzy  opadach 
w iększych niż 600 mm.

Natom iast nie mogę się zgodzić z poglądem 
Prof. Turczynow icza, iż celem częściowego w y ­
rów nania w a runków  wegetacyjnych, należy uza­
leżnić rozstawę od średniej rocznej tem peratury, 
drenując w  O lsztyńskim  w o jew ództw ie  gęściej niż 
na Śląsku, gdy średnia roczna tem peratura tych 
obszarów różn i się o 3° C. Okres w egetacyjny za­
leżny jest rów nież od tem pera tu ry  pow ie trza  w io ­
sną. Normalne drenowanie przyśpiesza okres upra­
w y  a pośrednio i wegetację roś lin  upraw nych o 2 
do 4 tygodni (Inż. Zakaszewski, Podręcznik M e lio ­
racji). N e należy jednak dalej jeszcze próbować 
gw ałcić naturę, w  szczególności o k lim acie  dość 
surowym, jak im  jest k lim a t woj. O lsztyńskiego, 
gdyż będzie to zabiegiem ro ln iczo bezużytecznym.

P rzy  omaw aniu głębokości drenowania łą k  
i pastw isk przez nieuwagę w  a rtyku le  nie zazna­
czyłem, że głębokości 0 ,90—  1,00 m tyczą się łąk  
m ineralnych nawadnianych. D la łą k  nienawadnia- 
nych (m ineralych) p ro jek t in s trukc ji przew iduje 
głębokość drenowania 0,7 do 0,9 m.

W  sprawie spadków rurociągów : osiadanie na- 
m u łów  zależne jest od szybkości wody, a nie od 
spadku rurociągu. Jak podałem zaś szybkość w o­
dy w  rurociągu o św ietle  12,5 cm p rzy  propono­
wanym  przeze mn e m inim alnym  spadzie 1,5%<> 
będzie p raw ie  dwa razy w iększa niż szybkość w o­
dy w  ru rkach  o św ietle  4 cm i  5 cm, p rzy  m in i­
malnym spadzie przepisanym instrukc ją  1925 ro ­
ku  — 2,0%». Oczywiśc e, że p rzy  zmniejszaniu się 
ilości odpływającej wody, szybkości te maleją, jed­
nakże dla św iatła  12,5 cm. p rzy  spadzie l,5°/oo, n e 
jest to groźne, gdyż p rzy zmniejszeniu ilości p rze ­
pływ ającej w ody do 10% — szybkość w ody spad­
nie ty lk o  do 60% szybkości, jaka is tn ia ła  p rzy  ca ł­
kow itym  zapełnieniu rurociągu i wyniesie w tedy
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26 x  0,60 — 15,6 cm/sek., a w ięc ciągle jeszcze w ię ­
cej n iż p rzy  ca łkow itym  zapełnieniu rurociągu
0 św ietle  5 cm 1 spadzie przepisowym  2,0°/oo,

G leby żelaziste. P rzyk ład  iż na łąkach w  P ro­
szowskim wszystkie sączki b y ły  zapełnione k w a ­
śnym w odoro tlenk iem  żelazowym, a zbieracze nie 
wszystkie, nie jest dowodem przekonywującym , 
wobec b raku  bliższych danych. W edług w sze lk ie­
go prawdopodobieństwa na łąkach sączki z k o ­
nieczności m :a ły  spady małe, prawdopodobnie by­
ły  rów nież zbyt długie, dlatego też (również pra­
wdopodobnie) zw iązk i żelaza zawarte w  wolno
1 długo przez sączki przepływające j wodzie m ia­
ły  dość czasu, aby w y tw o rzyć  złogi, k tó re  p rzy  
w iększych spadach i k ró tszych sączkach powstają 
dopiero w  zbieraczu. ,

Uwagi Prof. Turczynow icza o połączeniach są 
słuszne i zgodne z m oim i intencjam i,

O dpły w  w ody drenanr. N ie m iałem  zamiaru 
sugerowania czyte ln ikow i, że S iko rsk i zapożyczył 
cy fry  odp ływ u z drenów  od Kruegera, tak  samo 
Jak nie tw ie rd z iłb ym  odwrotm e. C y fry  odpływ ów , 
Podanych przez Sikorskiego i K ruećera  nie sa jed- 
nak identyczne, lecz podobne. Prof. Różański ńa- 
zvwa je ..praw ie podobnym i“  (..Inżyn ie ra  R o lna“ 
jU  ^ -— 1927), Jeżeli Jednak w ym ienienie naprzód 

ruegera, a późnie! S ikorskiego jest błędem, po­
mniejszającym zasługi S 'korskiego, to  do w inv  
1 ri i  U s*e przyznaje. Uzależnienie w ie lkości 
odp ływ u W0Jy  drenowej od spadku terenu uwzględ- 
ni em w  pro iekc ie  in s tru k c i, k tó ry  złożyłem  
w  epartam enc’e W odno-M elio racyjnym . W  a rty - 

u e w  ..Gospodarce W odne j“ zapomniałem o tym  
wspomnieć.

v  ^ er sączków, W  pro jekcie  ins trukc ji, zło- 
z?ne’ w  M in is te rs tw ie  R oln ic tw a, nie ma zalece­
nia stosowan a ze względów  oszczędnościowych 
4-o centym etrow ych ru rek, a nie 5-o centym etro- 
wych. Jest przepis o obow iązku stosowania ru r
0 św ietle 5 cm w  kurzaw kach i w  dębach o w ię k ­
szej zawartości żelaza. Poza tym  iest ustalony 
m m nnalny i m aksym alny spadek zarówno dla ru- 
roc a-Jów o św ietle 4 cm, jak i 5 cm. Natom iast 
w  ..Gospodarce W odne j“ w yraz iłem  pogląd, że „na 
dębach ciężkich i średnio zw ięzłych, bez drobne­
go piasku i ku rzaw k i,^czw órk i z powodzeniem sto­
sowane być pow inny". Zdarne to podtrzym uję.

- ^ ro/ ‘ Turczynow icz, zwalczając mój pogląd na 
używalność czwórek, powołuje się na swoją opinię 
z przed 20 la tv  (vidé „In żyn ie ria  R olna“  N r 1/1927)
1 na a rty k u ł Inż. M ysłakow skiego długoletniego 
asystenta Prof. Skotnickiego (vide „In żyn ie ria  R o l­
na N r 4/1935). W  1927 r. Prof. T urczynow icz 7a. 
ecai używanie w yłączn ie  sączków 5 cm na gle­

bach ciężkich w  ogóle, a to m iędzy innym i, z po­
wodu mniejszego niebezpieczeństwa zalepienia 
w iększych s tyków  p ią tek  niż czwórek. Natom iast 
zdan’em Prof. T u rczynów 1 cza czw órk i mogą być 
stosowane bez obawv na glebach lżejszych oraz 
na glebach, na k tó rych  można się spodziewać osa­
dzeń żelaza (to ostatnie w b rew  ins trukc ji polskie j 
z 1925 r. i  w b rew  późniejszym inst.rukc'om cze­
skiej i n iem ieckie j z. la t trzydziestych). Inż. M y- 
s łakow ski zaleca przede w szystkim  wyrugowanie

ca łkow ite  czwórek, zastępując je p ią tkam i na gle­
bach n ieko lo ida lnych (lossy, b ie lice, drobne p ia ­
ski itp.). Różnice we w szystkich tych zaleceniach 
są zatem poważne.

Inż. M ys łakow sk i podaje, że na zasadzie prze- 
prowadzonei analizy trzech robó t usta lił, że róż­
nica kosztów  p rzy  drenowaniu p ią tkam i, zamiast 
czwórkam i, wyniosła  od 4,1% do 9,3% kosztów  
ogólnych. S tw ierdzić  trzeba, że procenty Inż. M y ­
słakowskiego tycza się drenowania o rozstaw ie 
średnie! 15,8 m i 12.4 m. Obecnie drenować musi­
my geśc’ej,choćbv ze względu, że drenować bę­
dziemy płycie!. A  w tedy  te różnice procentowe 
wzrosną bardzo w yb itn ie . R adziłbym  rachunek 
przeprowadzić rów n ież dla robót o rozstaw ie 7—  
8 m i me ty lk o  w  procentach, ale rów nież i w  z ło­
tówkach.

N igdy i nigdzie nie staw iałem  „żądania podnie­
sienia w y lo tó w  drenów nad lustro  w ody w  row ie 
odp ływ ow ym  wiece! niż o 20 cm. M oja opinia 
w  nowvższei sprawie w  a rtyku le  w  „Gospodarce 
W odnej“  b rzm i zupełnie inaczej.

Zarzut Prof. Turczynow icza, iż „m o tyw  niedo­
statecznej konserw acji (row ów  —  przyp isek mój) 
nie jest wystarcza jący i zresztą nie zgadza się 
z uwagami p ro jek tu  ins trukc ;i tyczącym i się sto­
sowania studzienek“ , ma charakte r chyba ty lko  
polem iczny. Gdyż konserwacja (a w łaściw ie  u trz y ­
manie działalności) studzienki z osadnikiem, 
a konserwacja row ów , są to robo ty  zupełnie n ie­
współm ierne, Oczyszczenie z p 'asku osadnika 
w  studzience nie wymaga ani dni, ani nawet go­
dzin pracy, —  może być wykonane pracą ro ln ika  
na którego gruncie studzienka się znajduje, w y - 
m erzoną w  m inutach, podczas gdy poczyszczenie 
rowu, dokonywane rzadko, najczęściej raz na rok, 
jest już zabiegiem bardziej skom plikowanym , w y ­
magającym pociągnięcia do niej często w szystkich 
członków  spó łk i wodnej, a często rów nież i sąsia­
dów. Obliczona jest w  dniach roboczych.

B rak  miejsca nie pozwala m i się dalej ro zp i­
sywać o potrzebie i korzyściach stosowama stu­
dzienek stw ierdzić  jednak muszę, że b ra k  stu­
dzienek z osadnikami na robotach drenarskich, 
specjalnie tam, gdzie układacze pracują n 'estaran- 
nie (Poznańskie i Pomorze), powoduje szybkie za­
mulenie zbieraczy piaskiem.

Zabezpieczenie zb ieraczy przydrożnych. Są­
czek pom iędzy zbieraczem a drogą, m yln ie  nazwa, 
ny sączkiem „ochronnym “ , służy do odwodnienia 
przestrzen i pom iędzy drogą, a odsuniętym od niej 
zbieraczem. N ie jest on jednak żadnym „korzen io - 
chronem “  dla zbieracza, gdyż z na tu ry  rzeczy nie 
może on stanowić b a rie ry  uniem ożliw iającej, lub 
utrudnia jącej rozrastanie się korzen i drzew  (w ierz­
by) w  k ie runku  zbieracza, chyba żeby b y ł zasy­
pany grubą w arstw ą żużli, czego nigdzie nie w i­
działem, i czego nie proponuię, gdyż ze względu 
na koszt tak'ego zabiegu by łaby to  gra nie w arta  
św ieczki. Zbieracz jest chroniony przed korzen ia ­
m i drzew  swoją odległością od drogi, k tó re j to od­
ległości korzenie pokonać nie są w  stame, rów no­
leg ły  zaś sączek „och ronny“  może być czasami



•«łapką dla korzeni, stanowiąc tym  częściowo 
ochronę dla zbieracza, ale ty lk o  w  tym  wypadku, 
gdy sączek stale, częściei n iż  zbieracz, prow adzi 
wodę, co się p raw ie  n igdy nie zdarza,

Drenowame sadów. Zamiast żużli do zasypy­
wania ro w kó w  drenarskich w  sadach owocowych, 
w  razie konieczności, może być używ any żw ir, 
pod w arunkiem  jednak, że iest on czysty, niezaoia- 
szczonv, a w ięc o ile  kopaln iany, to w :nien być 
m yty. G rubozia rn is ty  p iasek nie stanow i ochrony 
nrzed korzeniam i, k tó re  ła tw o  weń wchodzą, szu­
ka n e  w ody w  drenach.

W  zw iązku z uwagami inż. F. S tryjewskiego, 
należy stw ierdzić, że koszt drenowania w  roku  
1945 i 1946 w  pow, ka lisk im  b y ł bodai najniższy 
w  całei Polsce. W  cyfrach przytoczonych przez 
inż, S try  ewskiego. zdaie się jednak że nie 
uwzględniono w  całości kosztu ru rek, k tó re  czę­
ściowo brano z zapasów poniem ieckich.

Rentowność drenowania w  obecnej ko n iu n k tu  
rze ro ln iczej iest niezaprzeczenie bardzo duża. 
Uzyskanie jednak na to  k re d y tó w  iest p rzy  p la ­
nowej gospodarce bardzo trudne, wobec argumen­
tu, :ż znaczne zwiększenie p rodukc ji zbożowej osią­
gnąć można orzede wszystkim  obsianiem dużych 
przestrzeni istn ie iących odłogów.

,,D zik ie  drenow anie“  is tn ia ło  rów nież przed 
wojną, specialme w  Ka lisk im . M oim  zdaniem, ra ­
dykalne za ła tw ien ie  tej soraw y jest m ożliwe ty l­
ko w tedy, k ie d y  istn ieć będą k re d y ty  na dreno­
wanie.

Sprawa dotowania w  przyszłości części robót 
drenarskich brana jest. pod uwagę. B'o określania 
wysokości dotacji m iarodajnym  bedzię oczywiście 
rów nież koszt wykonania odpływów .

Tw ierdzen ie  inż. S tryiewskiego, iż zastosowa­
ne rozstawy w  K a lisk im  p rzy  drenowaniu w  latach 
1945— 1946 okazały się dobre, jest mało p rzeko­
nywującym . Do tego potrzeba znacznie w ięcej niż 
Jednorocznych obserwacu, a szczególnie potrzebny 
iest do tego przynaunniej jeden rok  m okry, k tó ­
rego już  dawno w  Polsce nie było .

Sugestia inż, S tryiewskiego, że rozstawy prof. 
Skotnickiego na glebach g lin iastych możnaby 
zwiększać i zamiast 15— 17 m dawać 18— 20 m. 
gdyż rozstawa ta na drenowaniach „p ryw a tn ych " 
dała w y n ik i „dość dobre", iest nie do przvięcia, 
z powodu m iedzy innym i, jak wyżei. Dośw iadczal­
n ictw o zagraniczne w  drenowaniu gleb gPniastych 
dało w y n ik i w ręcz odwrotne,

Co do głębokości zamarzania, to w łasnych ob 
serwacji w  tym  roku  nie posiadam, natom iast

w.em, że zima tegoroczna, aczko lw iek bardziej 
bezśnieżna, to  jednakże co do nasilenia m rozów  
i ich  d ługotrw a łości bez porównania ustępowała 
z im ie 1928/29. A  zamarznięcie gleby, szczególnie 
drenowanej, by ło  w tedy bez porównania m n‘ej- 
sze od cy fr podawanych przez inż. Stryjewskiego. 
Zakładanie sączków na głębokości 1.0 m, a zbiera­
czy, bez względu na ka libe r, na głębokości 1,30_
1,35 m, ze względów  technicznych nie jest god­
nym  zalecenia.

Uwagi inż, S try jew sk;ego w  sprawie drenowa­
nia sadów i odo ływ u w ody z ru r  drenowych oo- 
k ryw a ja  sie ca łkow ic ie  z moim i soostrzeżeniami 
i wnieskam 1. Cieszy mnie to soeca ln ie  w  sorawie 
drenowania sadów owocowych, gdyż w  spostrze­
żeniach swych w  powyższej m a te rii byłem  dotych­
czas „osam otn iony".

Podobnie i uwagi w  sprawie studzienek, z tvm 
zastrzeżeniem, że z o ro je k tu  m strukcu drenarskiej 
byna.imniej nie w yn ika, iż  studzienki stosować na­
leży edynie dla kurzaw ek. Państwowy Bank R o l­
ny na robotach, przez siebie kredytow anvch sta­
le zalecał stosowanie studzienek na wszelk ich gle­
bach, za w y ia fk  em może bardzo zw ięzłych. R ó w ­
nież nie mogę się zgodzić, iż studzienki mogą być 
wgłębne. gdvż kon tro la  ich należeć bedzie do re ­
jonowych K ie ro w n ic tw  Robót W odno-M e lio racy i- 
nych, k tó re  mają i n reć  będą w ie le  innych zadań 
do spełnienia, a na odkooywanie i kon tro le  stu­
dzienek czasu bezwzględnie mieć nie beda Orga­
nizacja konserwacji urządzeń drenarskich musi 
być inaczej rozwiązana.

P ro jek t in s trukc ji drenarskie j dokładn ie w y ­
znacza k iedy  ma być stosowane drenowanie po­
przeczne (skośne), a k ie d y  podłużne. Zgadzam się 
z doglądem inż. S tryjewskiego, iż skośne drenow a­
nie pow inno być stosowane już p rzy  spadach od 
5%o w  górę,

W  końcu mała uwaga: dla wyciągnięcia  w n io ­
sków  co do różnych zagadnień drenowania k o ­
nieczne iest dokonywanie obserwacji po zakończe­
n iu  robót i to  w  ciągu szeregu la t, a nie Udko 
w  trakc ie  robó t — jak pisze inż. S try jew ski. S ta­
łe spostrzeżenia i to na w :elu obiektach, p rzy  ich 
usystematyzowaniu, dać może bezwzględnie dużo 
wartościowego m ateria łu . Potrzeba -jednak do te­
go dużo czasu i ludzi, poważnie trak tu jących  po­
wyższe zadanie.

W  każdym  razie p ro je k t inż. S tryjewskiego 
w  powyższym k ie runku , moim zdaniem, nadaje się 
do rozpatrzenia i rozważenia.

Wskutek z wy ż k i  cen w przemyśle poligraficznym, która 

nastgpiła w pierwszym półroczu 1947 r, Admimstracja czasopisma 

zmuszona jest podwyższyć prenumeratę za 1947 r. do wysokości 

600 zł. Ponieważ przedpłata za I półrocze wynosiła 200 zł, przeto 

dopłata do pełnej rocznej prenumeraty wyniesie 400 zł.
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PROF, DR INŻ. EDWARD CZETWERTYŃSKI

Obliczenie światła mostów

Most, jeżeli jego p rzyczó łk i i  f i la ry  zmniejsza­
ją p rzekró j ko ry ta  w ie lk ich  wód, stanow i p rze­
szkodę w  przep ływ ie  wody. U jem ny w p ły w  tej 
przeszkody może się w yraz ić  w  postaciach nastę­
pujących:

1. nadmierne spiętrzenie w ody powodujące 
zwiększenie zalewu przybrzeżnych gruntów  lub 
Potrzebę podniesienia w a łów ;

2. eroz’a dna m iedzy fila ram i mostu na skutek 
zw iększenia prędkości przepływające: w ody i za­
grożenie trw a łośc i fundam entów  mostowych;

3. u trudn ien ie  żeglugi rów n ież na skutek zw ięk­
szenia prędkości;

4. u trudn :enie spływ u lodów  i powodowanie 
tworzenia się zatorów.

P rzy usta laniu św ia tła  mostu musimy dbać o to. 
, V wym ienione sku tk i zabudowy ko ry ta  m ieściły 

s’ę w  gran:cach dopuszczalnych.
7acJadnien:a poruszone w  p ierw szych trzech 

Punktach dadza się ulać rachunkiem , a rozpatrze- 
jPe sposobu ujęcia jest celem ninieiszego artyku. 
u. Zagadnienie so łvw u lodów  fest zbvt trudne do 

rachunkowego uiecia i można sie pod tym  w zglę­
dem ogran:czyć jedynie do ogólnej wskazów ki, 
aby św ia tła  m iędzy poszczególnymi fila ram i m o­
stu b y ły  m ożliw ie  największe, a zwłaszcza aby 
woda w  nurcie rzek i m ia ła jak  najm niej skrępow a­
ny przepływ . D la poszczególnych konkre tnych  
rozw  a zań cenne w skazów ki można otrzymać 
w  drodze przeprowadzenia badań na modelach.

A b v  uiąć rozważania w  pewien zam knię ty ca­
łoksz ta łt rozpoczniemy od przypom nienia n iek tó ­
rych podstaw teoretycznych.

W y z n a c z e n i e  p r ę  dlik o ś c i  i p r z e ­
p ł y w ó w  j e d n o s t k o w y c h  p r z y  s t a ł e ;  
w y s o k o ś c i  l i n i i  e n e r g i i  l e c z  r ó ż ­
n y c h  n a p e ł n i e n i a c h  k o r y t a .

Biorąc pod uwagę ko ry ta  o mało zmiennej głę­
bokości w  p rzekro 'u  poprzecznym, możemy spro­
wadzić zagadnienie do rozpatrzenia przebiegu zja­
w isk na jednostkę szerokości ko ry ta , innym i sło­
w y  nrze’ść do p łaskiego ruchu cieczy. Jeżeli m a ­
m y do czynienia z wypadkiem , p rzy k tó rym , z do­
statecznym przybliżeniem , możemy trak tow ać że 
k ie runek strug jest p rostopad ły do płaszczyzny 
pionowego przekro ju  poprzecznego, wówczas roz­
kład c snień w  przekro ju  odpowiada rozk ładow i 
ydrosta.tycznemu, a zatem energia potencja lna 

każdej strugi elementarnej, reprezentowana sumą 
wysokości położenia i wysokości ciśnienia, jest 
wartością stałą. Dodając do tej w artości wysokość

n2
prędkości

2 g otrzym am y wzniesienie lin ii

energii. C zyli lin ia  energii leży każdorazowo po­
wyżej zw ie rc iad ła  wody, wzniesiona o wartość 

v-
¿T;“  Oczywiście, że p rzy  tej samej energii

ił
strum ienia, czy li p rzy  sta łym  położeniu l in ii ener­

gii, p rzep ływ  może się odbywać w  różny .sposób, 
p rzy mniejszej głębokości a w iększej prędkości 
lub odwrotn ie.

Rozpatrzm y zależność prędkości średnich 
i p rzep ływ ów  jednostkowych (na 1 mb. szerokości 
koryta) od napełn ienia ko ry ta  p rzy  sta łym  w znie­
sieniu Unii energii. W zniesienie l in ii energii ponad

dnem w yraz i się w  postaci (rys. 1 ) :H  =  h ~\~
j r

2g
czyli v2 =  2g  (H — h)

A

W idzim y, że prędkość v jest średnią geometryczną 
w artości 2 g oraz H  — h. Zw iązek ten pozwala na 
w ykreślne wyznaczenie prędkości v w  zależności 
od napełn ienia h, opierając się na znanym tw ie r ­
dzeniu, że przyprostokątna jest średnią geome­
tryczną przeciw prostoką tne j i rzu tu  tej p rzypro- 
stokątnej na przeciw prostokątną. K reś lim y m iano­
w ic ie  lin ię  energii na wysokości H  nad dnem (rys, 
1), zataczamy łu k  ACB  prom ieniem  R rów nym  
przyspieszeniu z;emskiemu g (9, 81 m/sek2) i łączy­
m y punkt A  z punktem  C przecięcia się łu ku  AB  
z lin ią  zw ie rc iad ła  wody. Odcinek AC  bedzie 
w łaśnie średnią geometryczną średnicy łuku  
(2 g) i odcinka A  D  — H  —  h, czy li długość 
jego da nam szukaną w artość. v d la na­
pełn ien ia h. Odkładając odcinek D C  — AC, 
otrzym am y punk t w ykresu  prędkości. Postępując 
w  podobny sposób przy  różnych napełnieniach od 
zera do H , o trzym am y w ykres prędkości wskaza­
ny na rys. 1. Po t.o żeby od prędkości przejść do 
p rzep ływ ów  jednostkowych, musimy prędkości v 
mnożyć przez odpowiadające im  napełn ienia h. 
W ykonam y to rów nież w ykreśln ie . W  tym  celu 
odkładam y na osi rzędnych dowolnie obrany sta ły 
odcinek EG =  a (na rys. 1 a =  5), rzu tu jem y odci­
nek DC' na oś odc:ętych i koniec otrzymanego od­
cinka EF  łączym y z punktem  G. Prosta D K  prze­
prowadzona przez ounkt D  równolegle do GF 
odetnie odcinek EK, k tó ry  w yraz i n rzep ływ  ;ed- 
nos lkow y q w  odpowiedniej skali. Is to tn ie , z oo- 
dobieństwa tró jką tó w  w yw ka  stosunek E K  :E D  =

E D  EF h v
- EF : EG, czy li EK =  ~ E (}  =  a lecz
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przep ływ  q — hv, zatem odcinek EK  rów ny  jest 
p rzep ływ ow i w  ska li zmniejszonej a-krotn ie . Stąd 
w yn ika, że długość odcinka a należy tak  dobrać, 
aby w ykres p rzep ływ ów  jednostkowych otrzym ać 
w  dogodnej skali. Odkładając na poziom ie zw ie r­
ciadła w ody odcinek DL =  EK, uzyskam y punk t 
k rzyw e j p rzep ływ ów  jednostkowych. Postępując 
podobnie p rzy  innych napełnieniach, o trzym am y 
szereg p unk tów  wykresu.

Jak w idzim y, w ykres p rzep ływ ów  jednostko­
wych przechodzi przez maksimum p rzy  pewne' 
głębokości (napełnieniu) zwanej krytyczną, k tó ra  
w  w ypadku ko ry ta  prostokątnego (o jednakowej 

2
głębokości równa się ^ H, Gdy głębokość w ody

iest w iększa od kry tyczne j, ruch nazywam y nad- 
k ry tycznym  lub spokojnym, gdy głębokość jest 
mniejsza od kry tyczne j, ruch nazywam y podkry - 
tycznym  albo rwącym . P rzy głębokości równej 
kry tyczne j mamy najw iększy przep ływ , iak i może 
powstać p rzy  danej w artości energii (danym 
wzn'esieniu lin ii energii) strum ienia. M ożem y ró w ­
nież pow iedzieć odwrotn ie, że p rzy danym p rze ­
p ływ ie , w  w ypadku głębokości kry tyczne j, ener­
gia strum ienia osiąga swe m immum. D la  danego 
przep ływ u jednostkowego q głębokość kry tyczna  
w yraz i się wzorem ;

3 / --- n--- 19

w  =  V  T  =  3 H
W zór ten ła tw o  w yprowadzić przez różn iczkow a-

oV
nie w yrażenia H =  h +  uwzględmając zależ- 

noćć q vh.

wych odchyleń pow sta łych skutk iem  ko n tra kc ji 
bocznej i oporów  tarcia.

Rozpatrzym y p rzep ływ  w ody pod mostem 
w  dwóch wypadkach: A ) gdy w  ko ryc ie  n :e zabu­
dowanym panuje ruch nadkrytyczny, co będzie 
m iało miejsce w  w iększości w ypadków  i  B) gdy 
w  koryc ie  nie zabudowanym panuje ruch podkry- 
tyczny, z czym możemy się spotkać jedynie w  w a rt­
a c h  potokach górskich.

Obliczenie spiętrzenia p rzy  moście będziemy 
przeprow adzali przyjm ując, że św ia tło  mostu, czy li 
szerokość łączna wolnych przestrzeni m iędzy f l a ­
ram i B ‘ jest znana.

A . Jeżeli w  rzece p łyn ie  woda ruchem nad- 
k ry tycznym  to znaczy, że głębokość wody h >  hkrs,. 
W  tym  w ypadku, jak  w idać z przebiegu w ykresu 
prędkości jednostkowych, poto  żeby p rzy  tej sa­
mej wysokości lin ii energii nastąpiło pow iększenie 
p rzep ływ u  jednostkowego musi nastąpić obniżenie 
się zw ie rc iad ła  wody. M ając daną głębokość w ody 
w  rzece h p rzy norm alnym  p rzep ływ 'e  w ody w  ko ­
ryc ie  (rys. 2) oraz znając prędkość, ła tw o  wyzna-

O b l i c z e n i e  s p i ę t r z e n i a  p r z y  
m o ś c i e .

Rozważmy wypadek uproszczony, gdy mamy 
do czynienia z ko ry tem  prostokątnym  o szeroko­
ści B. a w  przekroT i mostowym zosta;e ono zwę­
żone do szerokości B ‘. Tego rodzaju uproszczen:e 
zagadnienia o ty le  jest realne, że możemy z dosta­
tecznym przyb liżen iem  stosować oparte na nim 
rozważania do k o ry t o mało zmiennej głębokości 
p rzekro ju  poprzecznego. Jeżeli w  koryc ie  nie za­
budowanym  przed mostem p łyn ie  Q n rA e k  wody.

to p rzep ływ  jednostkowy wyniesie q =
Q
B ' Oczy-

wiscie., że m iędzy fdaram i musi przepłynąć taka 
sama ilość w ody Q, a p rzep łvw  jednostkow y m ię­

dzy fila ram i wyniesie q ‘ — , p rzy czym q ‘ > q

gdyż B ‘ B.

W  dalszych rozważaniach pom im em y stra ty, 
k tó re  powstaną na skutek ta rc ia  w ody o fila ry , 
d ław ien ia  bocznego (kon trakc ji bocznej). W p ły w  
stra t na opory p rzy dużych mostach w  praktyce  
w yraz i się w  postaci ta k  nie w ie lk iego spiętrzenia, 
k tó re  w  obliczeniach praktycznych  możemy po­
minąć, tym  bardziej, że po ca łkow itym  rozpatrze­
n iu  obliczenia św ia tła  mostu, w prow adz:my p ra k ­
tyczną popraw kę celem zrekompensowania m ożli-

czyć położenie l in ii energii i sporządzić w ykres 
p rzep ływ ów  jednostkowych, Na w ykresie  tym, na 
poz-'omie zw ie rc iad ła  w ody przed mostem odczy- 

Q
tam y p rzep ływ  q ~ "jg  i lecz m iędzy fila ram i musi

Qpowstać p rzep ływ  w iększy q‘ =  -g i tu  mogą zajść

dw ie ewentualności, m ianow ic e: niezbędne q‘ 
q wax. możliwego przy danym położen:u lin ii energii, 
lub q‘ >  q max. W  pierwszym  w ypadku przebieg 
zw ie rc ia d ła -w o d y  będzie w yg ląda ł jak na rys. 2, 
czy li m iędzy fila ram i zw ie rc iad ło  w ody obniży się 
do poziomu, p rzy  k tó rym  p rzep ływ  na w ykresie  
będzie rów ny q‘. Po przejściu w ody pod mostem, 
zw ierc iad ło  znów  pow róc i do norm alnej swej w y ­
sokości (pamiętamy, że pom ijam y s tra ty  na opory 
i zaburzenia). W  tym  w ypadku nie mamy do czy­
nienia ze spiętrzeniem  w ody przy  moście, bow iem  
energia strum ienia okazała się wystarczającą dla 
w yw o łan ia  koniecznego m iędzy fila ram i p rzep ły ­
w u jednostkowego q‘. Oczywiście, m ówiąc o spię­
trzen iu  nie mamy ria m yśli różn icy poziom ów w o­
dy przed i m iędzy fila ram i, a jedynie podniesienie 
s'e zw ierc iad ła  w ody ponad poziom  w  ko ryc ie  nie 
zabudowanym.

Jeżeli jednak q‘ >  q max. to znaczy, że przy 
energii, k tó rą  posiadał strum ień przed zabudową 
nie może powstać dostatecznie duży p rzep ływ
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jednostkowy q , p rzy k tó rym  woda zdoła p rzep ły ­
n ie  m iędzy fila ram i. M usi zatem nast.ąp:ć pow ięk­
szenie energii strum ienia przed mostem przez śpię. 
trzenie wody, czyli kosztem skoncentrowania p rzy 
moście energii zaoszczędzonej na pewnej prze­
strzeni rzek i przed mostem. Zupełnie zrozumiałe, 

gdy spiętrzenie będzie s'ę tw o rzy ło  samorzut- 
n ie> to woda się będzie p ię trzy ła  ty lk o  do m in i­
malnej wysokości potrzebnej do przetłoczenia wo- 
dy n rędzy fila ram i. Innym i słowy, do chw ili gdy 
lim a energii osiągnie m in im alną wysokość, p rzy  
k tó re j może już powstać p rzep ływ  jednostkow y q‘.

j k  y m m y  m inm um  energii p rzy  zadanym prze­
p ływ ie  odpowiada głębokości kry tyczne j. Zatem 
między fila ram i powstanie głębokość k ry tyczna  od­
powiadająca p rzep ływ ow i q‘ i do zagadmenia bę­
dziemy m ogli podejść obliczając tę głębokość ze 
wzoru;

^  ten sposób znaleźliśm y głębokość m iędzy f i la ­
rami (rys, 3), L in ia  energii strum ienia w ody przed

Uwaźyć na podstawie w ykresu przep ływ ów , poło 
żeby p rzep ływ  jednostkow y wzrósł, p rzy  ruchu 
podkrytycznym , musi nastąpić podniesienie się 
zw  erc iad ła  wody. Zatem gdy energia strum ienia 
jest dostateczną, p rzep ływ  pod mostem nastąpi 
również bez spiętrzenia, jak w  w ypadku podanym 
na rysunku 2, lecz zw ierc iad ło  w ody m iędzy f ila ­
ram i będzie wyższe od zw ierc iad ła  poza obrębem 
mostu. G dy energia strum ienia nie w ysta rczy do 
w ytw orzen ia  p rzep ływ u  q \  wówczas m iędzy f ila ­
ram i powstan:e, tak  jak  w  rozpatrzonym  uprzed­
nio wypadku, głębokość krytyczna, a przed m o­
stem powstanie spiętrzenie i na pewnej przestrze­
n i rzek i powyżej mostu będzie panował ruch nad- 
kry tyczny. Można by  w praw dzie pomyśleć o po­
w iększeniu energii bez przejścia w  ruch nadkry- 
tyczny i bez spiętrzenia, lecz wówczas pow iększe­
nie to musiało by  nastąpić przez zwiększenie ener­
gii k inetycznej (zwiększenie prędkości przed m o­
stem), co mogło by  zajść jedynie p rzy  zw iększeniu 
spadku ko ry ta , czy li że jest to nie m ożliwe w  na­
tu ra lnych  warunkach.

O b l i c z e n i e  ś w i a t ł a  m o s t u .

ostem musi ulec podniesieniu w  porów nan iu  do 
n i l  1, odpowiadającej energii w ody w  koryc ie  

przed zabudową. Położenie nowej l in ii energii I I

znajdziemy na podstawie zależności H ‘
3
2  1 I n i l

Na w ykresie  p rzep ływ ów  jednostkowych odpow ia­
dającym nowej l in i i  energii (lin ia  ciągła), z ła tw o ­
ścią wyznaczym y poziom spiętrzonego zw ie rc ia ­
dła w ody przed mostem, będzie to bowiem poziom 
odpowiadający p rzep ływ w i q. Po przejściu, pod 
mostem zw ierc iad ło  w ody w ró c i oczywiście do po­
ziomu, odpowiadającego swobodnemu p rze p ływ o ­
w i w  korycie , a nadm iar energii zostanie stracony 
na zaburzenia i opory na pewnej przestrzeni pon i­
żej mostu. ,

B. Jeżeli w  rzece p łyn ie  woda ruchem pod- 
ry  ycznym, to p rze p ływ  pod mostem będzie 

meco odmienny. W obec tego, że jest to wypadek 
t u  j  spotykany w  praktyce , ograniczym y się 
ty lko  do pobieżnego omówienia. Jak ła tw o  za-

R ozpatrzyliśm y charakte r p rzep ływ u  w ody pod 
mostem, zakładając że św ia tło  mostu jest znane. 
Z podanych rozważań w idzim y, że w  większości 
w ypadków  praktycznych, to znaczy p rzy ruchu 
nadkrytycznym  w  ko ryc ie  rzeki, m iędzy fila ram i 
następuje obniżeme zw ierc iad ła  w ody w  porów ­
naniu do normalnego zw ierc iad ła  w  koryc ie , p rzy  
jednoczesnym zwężeniu ko ry ta  spowodowanym 
zabudową fila ram i. Pociąga to  za sobą znaczne p o ­
w iększenie prędkości w ody m iędzy fila ram i i ta 
w łaśnie zwiększona prędkość, a nie w ie lkość spię­
trzenia, staje się raczej m iarodajną p rzy  określa­
n iu  potrzebnego św ia tła  mostu. M usim y sobie prze. 
to  zdać sprawę, jaką prędkość m iędzy fila ram i 
będziem y m ogli dopuścić. W chodzić tu  będą w  ra­
chubę dwa zagadnienia: erozja dna m iędzy f i la ­
ram i oraz prędkość dopuszczalna ze względu na 
żeglugę. Prędkość dopuszczalna ze względu na że­
glugę może być w prost zadana przez wymagania 
stawiane p rzy  trakc jh  Zostaje w ięc rozpatrzenie 
prędkości dopuszczalnej z punk tu  w idzenia erozji 
dna. M usim y tu  zbadać czy w  natura lnym  koryc ie  
p rzy  p rzep ływ ie  w ie lk  ch wód istn ie je ruch rum o­
w iska czy nie. W  pierwszym  w ypadku należy po­
staw ić warunek, aby m iędzy fila ra m i rów n ;eż nie 
nastąpiło zruszenie dna, bow iem  wówczas m ie li­
byśm y do czynienia ty lk o  z loka lną  erozją pod 
mostem, gdyż wyniesione z pod mostu rum ow isko 
nie zosta ło b y  zastąp;one przez rum ow isko p rzyno . 
szone z góry rzeki. Mlożemy się w  danym w ypadku 
oprzeć na granicznych w artościach s:ły  unoszenia 
So =  y lh  podanych przez Schoklitsch ‘a, a m iano­
w ic ie :

Piasek kw a rcow y 0  4 __ 1 mm So — 0,25 —  0 ,3 0  k g 'm :
Piasek kw a rcow y 0  0,2 __ 0,4 mm So =  0 ,1 8 -  0,20
Z w y k ły  piasek kw a rcow y  do 0  0,2 mm So = 0 ,4 0
Ż w ir 0  0,15 —  1,50 cm So = 1,25
G run t g lin iasty So =  1 ,0 0 — 1,20 ,,
O toczaki 0  4 —  5 cm
Płaskie rum ow isko wapienne 1— 2 cm

So = 4 ,8 0

grubości, 4— 6 cm długości So = 5,60 ,i
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Od w artości tych musimy jednak przejść do p ręd­
kości średniej, jaką  będziemy m ogli dopuścić m ię­
dzy fila ram i. Ponieważ S — 7 I  h, zaś prędkość 
średnia wg Chezy v =  C ] /  Ih, to  porów nując te 
wzory, ła tw o  otrzym am y zależność dla określenia 
dopuszczalnej prędkości:

=  C  j /  3

przy  czym ; przyjm ujem y 1000 kg/m3, bow iem  So 
w yraz iliśm y w  podanych powyżej Pczbach w  kg/m2. 
W artość w spó łczynnika C możemy, z dostatecz­
nym przybliżen iem , usta lić w  zależności od głębo­
kości średniej w  natura lnym  koryc ie , p rzy  napeł­
n ien iu  odpowiadającemu p rzep ływ ow i ka tas tro fa l­
nej w ie lk ie j wody.

Jeżeli w  rzece p rzy p rze p ływ ’e w ie lk ie j wody 
i tak  panuje ruch rum owiska, to staw ianie w arun­
ku  aby m iędzy fila ram i rum ow :sko nie zostało zru- 
szone jest oczywiście bezcelowe, a w  p rak tyce  nie 
realne. Należy ty lk o  dbać o to, aby nie zw iększyć 
w leczenia ponad m iarę w leczenia w  koryc ie . N a j­
lep ie j przeto  oprzeć się na zbadanej najw iększej 
orędkości średniej w  najwęższym natura lnym  prze­
k ro ju  ko ry ta  na pewnym  odcinku rzek i w  otocze­
n iu  mostu. (Wskazane jest zbadanie p rzekro jów  
m :ędzv dwoma najb liższym i w iększym i dop ływ a­
mi). W  ten sposób przy jm iem y maksymalną pręd­
kość, p rzy  k tó re j nie zostaje jednak naruszona dy­
namiczna równowaga ko ry ta , W  b raku  szczegóło­
wych danych dotyczących ko ry ta , możemy się 
oprzeć na wymaganiach M in. Kom. co do p rędko­
ści dopuszczalnej:

G lina i gruby piasek 1,1 m/sek
Żw ir, i ł  zw ięz ły  lub  ziem ia dar­

niowana 1,8 ,,

G run t kam ienny lub b ru k  po-
jedyńczy 2,5 ,,

G run t ska lis ty  lub b ru k  podw. 3,5 ,,

L ita  skała lub  b ru k  z kam ienia 4,7 ,,
M ając w  ten czy inny sposób ustaloną prędkość 
dopuszczalną, możemy przejść do obliczem a świa 
tła  mostu.

W  w ypadku, gdy prędkość dopuszczalna będzie 
mogła być w yw ołana bez potrzeby spiętrzenia, 
czy li gdy energia naturalnego strum ienia jest do­
stateczna, rozum ujem y w  sposób następujący: 

W zniesienie lin ii energii przed mostem

H = V1
2 g

(oznaczenia jak na rys. 2). O ile  spiętrzenie n ie jest 
potrzebne, to m iędzy fila ram i lin ia  energii pozo­
staje na tej samej wysokości. Zw róćm y uwagę, że

Q
przep ływ  jednostkow y m iędzy fila ram i q‘ —

oraz, że staw iam y warunek, aby m iędzy fila ram i 
powstała prędkość dopuszczalna v do, , to  znaczy

q
aby h‘ — — “  Uwzględniając powyższe otrzym a-

V dop.

m y zależność:

H  =
q'__ i

i V dop

V dop 2 g

q —
( * -

t>Vp \ 
2g )

skąd

i ostatecznie św ia tło  mostu B ‘

v Q
B '

Q
H v dop

V  dop

2 g
M usim y jednak sprawdzić czy został spełniony wa­
runek, że p rzep ływ  nastąpi bez spiętrzenia. W  tym  
celu w ysta rczy obliczyć głębokość w ody n rędzy

Q
fila ra m i h‘ — i sprawdzić czy spełniony

B 'v  do

jest w arunek:

t i H

Jeżeli w arunek ten nie jest spełniony, to zna­
czy że musi nastąp’ć spiętrzenie. W iem y, że w ó w ­
czas m iędzy fila ram i powstanie głębokość k ry ­
tyczna, odpowiadająca jednostkowem u przep ły-

w ow i q \ czy li równa K  = , N ie znamy

q‘, do chw ili obliczenia św ia tła  B ‘. W prowadźm y
(/' ( _q[_

w arunek 7  — \v don lub h‘ =  Podstaw ia-h VdoP
jąc te w artośc i i  zwaln ia jąc się od p ie rw iastka  
otrzym am y zależność:

skąd

V  dop

</' —

y 2
s

3
V  dop

g

Q
B '

i wreszcie św ia tło  mostu B ‘ — 3
V  dop

Po obliczeniu św ia tła  mostu możemy określić w ie l­
kość spiętrzenia w  poprzednio omów ony sposób.

W  p rak tyce  dla obniżenia kosztów  kons trukc ji 
mostowej, często dopuszczamy pewne z góry za­
łożone rozm ycie (pogłębienie) ko ry ta  m iędzy f  Ja ­
ram i, zależne oczywiście od sposobu i  głębokości 
fundowania. Pon;eważ rozm ycie nie nastąpi l i  t y l ­
ko m iędzy fila ram i, lecz także na pewnej prze­
strzeni powyżej i poniżej mostu, nie w p łyn ie  to na 
bieg rozum owania p rzy  obliczeniu św ia tła  mostu. 
W ysta rczy  bow iem  założyć dno na przew idzianym  
poziom ie rozmycia, pozostawiając poziom zw ie r­
c iadła w ody rów ny poziom ow i w  koryc ie  na tu ra l­
nym i przeprowadzić p rzy  tych  założeniach o b l:- 
czania tak, jak przeprowadzaliśm y poprzednio.

Przypom nijm y, że w  naszych rozważaniach po- 
m nęliśm y w p ły w  ko n trakc ji, oporów  ta rc ia  i za­
burzeń powstających p rzy  fila rach. Z tych wzglę­
dów, p rzy  fila rach  posiadających mniej w ięcej 
ksz ta łt op ływ ow y, czy li takich, jakie  się zw ykle  
stosuje w  p raktyce , w ysta rczy  w prow adzić  k o ­
re k tę  przez powiększenie obliczonego św ia tła  mo­
stu o 5%.
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O b l i c z e n i e  ś w i a t ł a  m o s t u  p r z y  
k i l k u d z i e l n y m  p r z e k r o j u  k o r y t a .

P rzy toczone  rozum ow an ia  o p a rliśm y  na za ło ­
żeniu  jed no s tko w e j g łębokośc i w  poprzecznym  
P rze k ro ju  k o ry ta , W  rzeczyw is tośc i często s p o ty ­
ka m y  się z p rz e k ro ja m i k ilk u d z ie ln y m i, m ia n o w i­
cie z łożo nym i z k o ry ta  g łów nego i części za le w o ­
w ych  (inundacy jnych), ogran iczonych  w a ła m i. G d y ­
byśm y n aw e t m ie li do czyn ien ia  z rzeką  n ie  obu­
dow aną w a ła m i, to  na leży  się lic z y ć  z m oż liw ośc ią  
ich  b u d o w y  lu b  p rzyn a jm n ie j z budow ą  w a łó w  lo ­
ka ln ych , k ie ru ją c y c h  w odę do m ostu. M a  się rozu- 
m e ć , że ob liczan ie  p rz e p ły w u  jednostkow ego 

* • O
w  postac i ilo ra z u  g  o ile  ja ko  B p rz y jm ie m y  c a ł­

k o w itą  szerokość z w ie rc ia d ła  w o d y  w  ko ry c ie  
w ie lod z :e ln ym , b y ło  b y  b łędne. P rz y jm ijm y  p rze to  
zasadę, że w oda  p rze p ływ a ją ca  w  każde j części 
k o ry ta  m usi p rze jść  pod  odpow iada jącą  jej częścią 
n iostu. L ic z y m y  w ię c  ś w ia tło  d la  każde j części od­
d z ie ln i ,  ja k  g dyb y  to  b y ły  m os ty  na odrębnych  
b e k a c h . D la  części za le w ow ych  na leży  pos taw ić  
W arunek, aby  pod m ostem  n ie  zosta ło  zruszone 
dno. D la  k o ry ta  g łów nego je że li w  n im  i ta k  po- 
Wsta je  ruch  ru m c w  ska, pod  m ostem  dopuszczam y 
źo rów n ie ż . D la  każde j części k o ry ta  będz em y 
W ie li za tem  różne  p rę d ko śc i dopuszczalne.

P rz y  tra k to w a n iu  każde j części k o ry ta  o d rę b ­
nie, mogą zajść następu jące w y p a d k i:

1. za rów no  w  k o ry c ie  g łó w n ym  ja k  i na inun - 
dac ji w od a  p rz e p ły w a  bez sp ię trzen ia , lub  
sp ię trzen ia  w e w szyS tk ’ch częściach k o ry ta  
SĄ jednakow e ;

2. w  n ie k tó ry c h  ty lk o  częściach k o ry ta  m usi 
nastąp ić  sp ię trzen ie , lub  sp ię trzen ia  w  ró ż ­
nych  częściach są różne.

P ie rw szy  w yp a d e k  n ie  nastręcza oczyw iśc ie  
żadnych w ą tp liw o ś c i co do słuszności ob liczen ia . 
D ru g i n a tom ias t w zbudza  w ą tp liw o ś c i, bow iem  
pow yże j m ostu  z w ie rc ia d ło  w o d y  n ie  będzie  się 
m ogło  u ło żyć  s topn iam i na różnych  poziom ach, 
lecz p ow staną  ru c h y  w  k ie ru n k a c h  poprzecznych. 
P on iew aż  je d n a k  różn ice  sp ię trzeń  n ie  będą zby t 
w ie lk ie  i  n ie  będą m ia ły  dużego zasięgu w  górę 
od m ostu, to  w  rzeczyw itsośc i różn ice  te  n ie  zdo­
ła ją  się c a łk o w ic ie  w y ró w n a ć  i  będz iem y m ie li do 
czyn ien ia , w  p rz e k ro ju  pow yże j m ostu, w  każdym  
raz ie  z ró żn ym i poz iom am i w y ra żo n ym i w  postaci 
k rz y w o lin io w e g o  z w ie rc ia d ła . P ow sta jące  p rz y  
ty m  p rę dko śc i poprzeczne zm ien ią  w p ra w d z ie  do 
pew nego s topn ia  obraz p rz y ję ty  p rz y  ob liczen iach , 
lecz zm iana odb :je się ty lk o  w  pew nym  pasie g ra ­
n icznym  m ię dzy  częściam i k o ry t  i  n ie  poc iągn ie  
za sobą znaczn ie jszych ko n se kw e n c ji p ra k ty c z ­
nych. M oże m y p rze to , ja k  sądzę, p rzy ją ć  podany 
sposób ob liczen ia  ja ko  dosta teczne d la  p ra k ty k i 
p rzyb liże n ie . O b licze n ia  ściślejsze p rz y  za łożen iu  
poziom ego jednakow ego  zw  e rc ia d ła  w o d y  w  p o ­
p rzecznym  p rz e k ro ju  p rze d  m ostem , z odp ow ied ­
n ią  k o re k tą  p rz e p ły w ó w  w  poszczególnych czę­
ściach k o ry ta , m og ło  b y  b yć  p rzep row adzone  drogą 
ko le jn y c h  p rzyb liże ń , a le  n ie  d aw a ło  b y  ró w n ie ż  
pe łne j g w a ra n c ji ścis łości, gdyż w  rzeczyw is tośc i 
z w ie rc ia d ło  n ie  będzie  poziom e, a d op ro w ad z iło  
b y  do dużej zaw is łośc i ob liczeń , p ow odu jąc  nie 
w ie lk ą  k o re k tę  ś w ia te ł każde j części.

W  ram ach sprawozdań z w ykonanych  w zględnie p row adzanych w  Polsce ro b ó t wodnych 
poda jem y opis zabudowy po toku  gó rsk iego w  Szczawnicy, w yko na ne j jeszcze przed wojną, 
w  la ta ch  1929— 1938. .Mimo znacznego upływuczasiu od ukończenia te j ibudowy, sądz im y że 
treść sprawozdan ia za in te resu je  inżyn ie rów , za jm u ją cych  siię spraw ą dz ia łan ia  w ód ag resyw ­
nych na beton, w  k tó re j lto  dziedzin ie n in ie jsze sprawozdanie p rzy tacza  szereg in te resu jących  
szczegółów.

Jednocześnie —  je ś li chodzi o .sa m  przebieg budowy, sprawozdanie nastręcza pewne re ­
fle ks je  odnośnie czasu je j trw a n ia  —■ i  rzuca ciekawe ś w ia tło  na groszową gospodarkę budże­
tow ą w  dziedzinie d róg  w odnych w  okresie p rzedw o jną . R edakcja.

1NŻ, WŁADYSŁAW PIETRUSZEWSKI

Zabudowanie potoku Szczawnego

Potok Szczawny, prawobrzeżny d o p ły w  G ra j­
carka, ma swe źród ła w  głębokim  jarze na płd. 
stoku góry D zw onków ka. Z le w n ia  n;e duża bo 
wynosząca 1,7 km 2, ma ksz ta łt owalny, oko ło  2 ra- 
zy  dłuższy jak  szeroki. K o tlin a  w  średniej i dolnej 
części zajęta przez pola i domy mieszkalne, p a rk i 
i  ogrody, w  górnej przez łą k i i  k rzak i. Zalesienie 
obejmuje oko ło  %  część zlew ni, zbocza skaliste 
łupkow o-g lin iaste  z cienką w arstw ą humusową. 
P łyn ie  najn iższym i m iejscami ko tlin y , przyjm ując 
opady tejże, żłobiąc sobie ko ry to  w  warstwach 
skalistych.

P on iew aż p rz e p ły w a  p rzez ce n tru m  zd ro jo w is ­
k a  Szczaw nicy, odw iedzanego ba rdzo  liczn ie

w Szczawnicy

zw łaszcza w  sezonie le tn im  p rzez  ku rac juszy , p rz e ­
to  przez d łu g i p rzec iąg  czasu sp e łn ia ł ro lę  o tw a r­
tego k o le k to ra  kana łow ego  k u  u tra p ie n iu  w ładz  
san ita rnych , w ła śc ic ie la  zd ro ju  i  k u ltu ra ln ie js z y c h  
ku rac juszy . T o te ż  sp raw a odpow iedn iego  zabudo­
w a n ia  tego p o to k u  za jm ow a ła  d łu g i czas za in te re ­
sowane czyn n ik i.

P ro jek t z 1925 r. p rzew idyw a ł częściowe ty lko  
zabudowanie po toku  na długości 881 m zapocząt­
kowane w  górnej części zaporą, a kończące się na 
moście drogowym, g łównej a rte r ii kom un ikacyj­
nej Szczawnica —  Dolna-,Szlachtowa. Z powyższej 
p a r t ii m ia ła  być wypuszczona przestrzeń po toku  
zasklepiona, na p lacu D ie tla  aż do p ro jektow anej
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zapory. Na bocznym  ścieku, k o ło  ź ró d ła  „J a n a "  
p rz e w id y w a ł p ro je k t ty lk o  odosobnioną zaporę 
w  km  0+ 066, bez po łączen ia  ze śc 'ek iem  g łó w ­
nym . Część zabudow ana pom yślana b y ła  jako  p ro ­
f i l  k a n a ło w y  z betonu, p op row adzony  w  spadzie 
4 Q "/o o , o 11 kaskadach  1,3 m w ysok ich , o odstępach 
zm iennych, stosow nie  do spadku ko ry ta . K osz t ta k  
pom yślane j reg u la c ji m ia ł w ynos ić  z w ykon an iem  
dep taka  w z d łu ż  śc:eku  124.000 zł. P ro je k t ten  nie 
u zyska ł za tw ie rd ze n ia ; dop ie ro  na pod s taw ie  zdjęć 
te re no w ych  n iże j p odp isany o p raco w a ł p ro je k t 
i p rz e d ło ż y ł go do za tw ie rdzen ia .

w o d y  z k ra tą , p rze w id u ją c  w  p rzysz łośc i po za­
syp ie  k o le k to ra  ś c ie k i deszczowe rów no leg le  do 
niego. P rze jśc ie  o tw a rty c h  k o ry t w  k o le k to r  z a ­
opa trzono  w  k ra tę  o dużym  prześw ic ie , un iem o­
ż liw  ającą p rzedostan ie  się do niego grubszego ru ­
m ow iska , ga łęzi, d rze w  i n ieczystości.

Pon iew aż do p o to k u  Szczawnego dosta je  się 
oprócz w ó d  p o w ie rzch n io w ych  i pew na część w ód  
m in e ra ln ych  nasyconych b e zw o d n ik ie m  w ę g lo ­
w ym , chodz iło  o p rzep row adzen ie  badania, cży 
ilość ta, zw łaszcza jego część w o lna , p ły n ą c  k o ry ­
tem  n ie  będzie  d z ia ła ła  k o ro z y jn ie  na be ton . B a-

S / < Z \ V V \ f t C \  I B S

[EÓ4 NDA
Z Z S B f A  
S SZTC RÎWÏ7TJWI 
— n i*  MP-orwsEn

Rys. 1. P lan sy tu a c y jn y  po toku  Szczawnego.

Pro jekt obejm ował zabudowan e ścieku g łów ­
nego na długości 1102 m, ścieku bocznego zwane­
go ściekiem  „ A "  na długości 114 m oraz 2 debry 
lewobrzeżne. W szystkie  śc ek i pozamykano za­
poram i, po 2 na g łównych ściekach, a po 1 na de­
brach. Poniżej zapór na obu ściekach głównych 
aż do p lacu D ie tla  oraz p rzy  ujściu do G ra jcarka 
na długości 35 m pozostawiono trapezowe k o iy tó  
o tw arte , stosując na pozostałej długości kana łow y 
p ro fil sklepiony, zb liżony do paraboli o łu ku  k o ­
szowym. Do obliczenia p ro fili oraz gardeł zapór, 
p rzy ję to  odp ływ  w. w. 10 m3/Sek. z 1 km 2.

P ro fil sk lep iony uform owano zgodnie z p rzy ję ­
tym i w ym iaram i dla tak ich  p r o f i l i1): na grubość 
w  k luczu podano w ym ia r d — 0,056 +  100 mm, 
na grubość w  dnie c =  0,056 +  150 mm, a w  pach­
w in ie  e =  0,20 6 + ‘ 110 mm, p rzy czym 6 przyję to  
jako  szerokość k o ry ta =^2,0 m. Ze względów  p ra k ­
tycznych powiększono grubość w  dnie z uwagi 
na duże spady do 0,5 m.

Kaskady p ierwotnego p ro jek tu  zniesiono zu­
pełnie, stosując w  ko ryc ie  c iąg ły spad, z uwagi 
zaś na prędkość: dochodzące do 10 m/sek., zasto­
sowano m ur na cemencie w ykonany w  2 w ar 
stwach z andezytu, p rzy  czym spód z tłuczn ia  za­
lanego zaprawą cementową, a na n im  ułożono 
w arstw ę kam ienia w ype łn ioną zaprawą cemento­
wą w  stosunku 1:3.

Sklepienie ko le k to ra  uform owano z betonu, 
dając do 1 m3 m ieszaniny p iasku i żw iru  340 kg 
cementu. K o le k to r zaopatrzono szybami re w izy j­
nym i, zakry tym i w iek iem  żelaznym oraz spustami

‘j  Handbuch d. Ingenieurujissenschaften IV  część _
Wasserbau.

dania  te p rz e p ro w a d z ił w  1937 r. ś. p. inż. T a d e ­
usz C zaderski. N a podstaw ie  p ró b e k  w o d y  p o b ra ­
nych  w  km  0 +  100 p on iże j m ostu  drogow ego 
Szczaw nica  S z lach tow a, w  km  0 +  680 u stóp 
pom n ka  D ie tla , pow yże j u jśc ia  ź ró d e ł S tefana 
i  Jó ze fin y  za w il lą  „Z d ró j" ,  w  k m  0 +  780, w re sz ­
cie pow yże j górne j zapory , p rz e p ro w a d z ił szczegó­
ło w ą  ana lizę  w ód , k tó re j g łów ne  w y n ik i z e s ta w o - 
no ta b e la ryczn ie :

Miejsce
pobran ia

p ró b k i
km

Ilość  CO2 
ni litrze  u iody 
(Scyler-Tri- 

lich  
mgr /I

Tuiardość 
węgla nouia 
przem ija jąca 

(stopnie 
niem .)

Ilość  . CO 2 

półzwiązanego 
przez u ęglany 

kwaśne 
m gr ,/l

Odczyn w ody 
podany wskaź­
nik iem  koncen- 

trac. jo n ó w  p .H .

0 +  100 0,0 17,5° 138 7,9

0 +  680 

0 +  780

4,1— 13,0

4,4

15,0°

14,8°

118

117

słabo
a lka liczny

7,0
pow yżej
zapory 0,2 12,9° 101 w o Ja reaguje 

obo ję tn ie

Bezw odnik kwasu w ę g lo w e g o __jako gaz —
bez w s p ó łu d z ia łu  b ieżące j w o d y  dz ia ła  na be ton  
skrzep ia jąco , p rzyśp iesza jąc p rzem ianę  w o d o ro ­
tle n k u  w apn iow ego, p ow sta łego  podczas w iązan ia  
cem entu. S p raw a  ta  p rze ds ta w ia  się jed na k  od­
m ienn ie  sko ro  w oda jest obarczona kw a śn ym i w ę ­
g lanam i, a rów nocześn ie  b e zw o d n ik ie m  kw asu  w ę ­
g low ego. S top ień  i zdolność rozpuszczan a w apna  
zaw a rtego  w  b e ton ie  jes t za leżną od ilo śc i bez­
w o d n ik a  kw asu  w ęg low ego  w  w odz ie  oraz od i lo ­
ści kw aśnych  w ęg lan ów  w  n ie j, w  danej c h w ili 
rozpuszczonych. Rzecz oczyw is ta , że jeże li w oda
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zaw iera ty lk o  ty le  wolnego kwasu węglowego, 
aby utrzym ać w  rozczynie kwaśne węglany, to 
natenczas nie będzie z jaw iska ko roz ji betonu. 
W  w ypadku niniejszym p rzy końcu swego biegu 
po tok  zaw iera 138 mgr, w  litrze  półzwiązanego 
kwasu węglowego, p rzy  zupełnym braku  wolnego

Jako  ś ro d k i zaradcze za le c ił ś. p. inż. C zader­
sk i:

a) używać kruszyw a z w ysokowartościowych 
skał z w ykluczeniem  tłuczn ia  wapiennego;

b) stosować uziarn ien ie  kruszywa według k rzy ­
wej przes:ewu podanej w  P. N. B. 196;

Rys. 2. P ro f il podłużny po toku  Szczawnego.

kw asu  w ęg low ego  i  w ysok  ej bo 17,5° liczące j w ę ­
g lanow ej tw a rd ośc i. N a tom ia s t pod  pom n ik iem  
D ie tla  ilość  w o lnego  kw asu  w ęg low ego  w y s tą p iła  
w  zm iennych  ilo śc :ach od 4,1° do 13,0° coby św iad ­
czy ło  o dużej p rzem iennośc i chem iczne j w o d y  i do~ 
w odzi, że w oda  po drodze swego s p ływ u  od zapo­
ry; aż do p o m n ika  jest zasilana inną w od ą  o k tó re j 
w .emy- że pochodzi z k ruszco w ych  ź ró d e ł m in e ­
ra ln ych  S tefana i Józe finy . W  drodze od pom n ika  
c 0 ,mostu  tra c i w o ln y  d w u tle n e k  w ęgla, rozpusz­
czając w apno  z b e tonu  i zw iększa jąc  n ieco tw a r ­
dość w ęg lanow ą  w ody.

S ia rczany, w yw o łu ją ce  potężne zm iany k o ro ­
zy jne  w  be ton ie , p rzez w iązan ie  się z p ro d u k ta m i 
n y d ro ta c i g lin ia n u  tró jw a p n io w e g o  (9% w  cem en- 
cie p o rtla n d z k im ) są w  w odach  szczaw n ick ich  
w  ak n ik ły c h  ilo s c a c h  123 m gr. b e zw o d n ika  kw asu  
s ia rkow ego), że nie p rze d s ta w ia ją  zasadniczo żad­
nych n iebezp ieczeństw  ko ro zy jn ych .

c) ubiiać beton, by uzyskać zupełne w yp e łn ie ­
nie i  ca łkow itą  wodoszczelność;

d) rdzeń budow li otrzym ać może mniejsze ilo ­
ści cementu na m etr przestrzenny betonu, strona 
zaś okładzinowa najmmej 300 kg W ;

e) ciekłość betonu w inna być ta k  dobrana, by 
zabezpieczyć plastyczność w  ubijaniu, celem uzys­
kania najw iększej gęstości betonu;

f) śc iany b u d o w li od s tro n y  w o d y  w in n y  być  
szczególn ie tro s k liw ie  p o k ry te  dobrą  w y p ra w ą  
gładzoną. Z na kom ite  w y n ik i daje to rk re to w a n ie  
p o w ie rz c h n i b e tonu ;

g) zn a lez :one ilo śc i c h lo rk ó w  są bardzo  m a łe—  
w  g ran icy , k tó ra  n ie  obarcza  w o d y  w  znaczeniu  
ko ro zy jn ym . M jim o to , p rzy jm u ją c  m oż liw o śc i k o ­
ro z ji be tonu , doradzać należy, b y  zak ładan ie  ew en ­
tua lnego  zb ro jen ia  i s trz e n ro n  że laznych  o db y ­
w a ło  się w  ten  sposób, że w k ła d k i żelazne będą 
m o ż liw ie  dość da leko  odsądzone w  g łąb  be tonu  od
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p łaszczyzny betonu, s tyka jące j się z w odą. W  ten 
sposób zn iesie  się m oż liw ość  p rze n ika n ia  c h lo r­
k ó w ;

Rys. 3. T y p y  budow li.

h) w  przypadkach korozyjnego działania wód 
na beton, stosować można z dużym powodzeniem 
środk i ochronne pochodzenia bitum icznego lub as­
faltowego (ziemne b itum y) w  postaci p o w ło k i po­
w ierzchniow ej betonu od strony w ody;

Rys. 4. Zapora kam ienna na ścieku „ A “ .

i) znakom ite w y n ik i daie stosowanie i zak ła ­
danie f i lt ró w  m arm urowych, k tó rych  celofwośc’ą 
Jest wyeksploatow anie i związanie zawartego 
w  wodzie kw asu węglowego p ierw ej nim  woda ta 
zetknie się z betonem. T łuczeń m arm urow y 
względnie wapienny narzuca się luźno na budow lę 
lub faszynuje się p ionowo ściany przepuszczając 
orzezeń wodę. W  ten sposób kwas w ęglow y zosta­
je dość wcześnie zw iązany, a woda zw iększając 
swą twardość staje się chemicznie w iecej bierną. 
T łuczeń m arm urow y w ype łn ia jący f i l t r  w in ien 
mieć w ym ia ry  ziarn 3 —  7 cm. Co pew ien okres 
czasu, stosowme do obserwacji, w in ien być ów 
tłuczeń w y ję ty  i w ym y ty  z ewentualnego szlamu, 
ziem i i wodorostów , bv nie u tra c ił z biegiem czasu 
swoiei zdolności absorbcyjnej.

Od czasu wydania powyższego orzeczenia k ie ­
row n ic tw o  budow y poddało tro sk liw e j re w iz ji ko ­
ry to , ponieważ jednak zostało ono wykonane z an- 
dezytu, a ty lk o  fug i wypełn ione zaprawa betono­
wą. przeto  nie zauważywszy do końca 1938 r, naj­
mniejszych śladów koroz ii, zaniechało narazie uży. 
cia dalszych środków  ochronnych.

O dnośnie samej b u d o w y  podnieść na leży , że 
w a ru n k i w yko n a n ia  b y ły  dość c iężk ie , g łę b o k i w ą ­
w óz o s trom ych  zboczach i sdnie zabudow ana do­
lina . u tru d n ia ły  ro b ie n ie  o d k ła d ó w  p rz y  w y k o ­
pach, ta k  że z iem ię  trzeb a  b y ło  n ie je d n o k ro tn ie

k i lk a  razy  p rze k ła d ać , n im  spoczęła na sw ym  m ie j­
scu, lecz na jtrud n ie jszą  częścią b u d o w y  okaza ł 
się s ta ry  zask le p io ny  k a n a ł pod p lacem  D ie tla .

y tftM lfe l W lłlg W T

WIDOK Z GtJEY

Rys. 5. P rze jście  k o ry ta  o tw a rte go  w  p ro f i l kana łow y.

W  pro jekcie  część po toku  od km  0+695 do km  
0+778 m ia ła  pozostać n ie tkn ię ta , przyjm ując, że 
będzie dostatecznie silna. K iedy  w  trakc ie  budo­
w y  doszło się do te j p a rtii z wykopam i, odsłoniło 
jakość wykonania i stan tego przesklepienia, za­
decydowano partię  tę bezwzględnie przebudować, 
gdyż prow izoryczne to wykonanie groziło  zawa­
leniem  się. Że p rzew idyw ania  te b y ły  słuszne, po­
tw ie rd z iła  to w  trakc ie  budow y le tn ia  ulewa 
w  1934 r., podczas k tó re j kana ł powyższy zaw a lił 
się rzeczyw iście na środku p lacu D ie tla , w y tw a ­
rzając le j poważnych rozm iarów , będący przesz­
kodą dla kom unikacji, pomniejszając poważnie 
przestrzeń użytkow ną i ta k  już z założenia skrom ­
nego p lacyku. Ponieważ sta ry  kana ł b y ł ksz ta łtu  
trapezowego i  m ieścił w  sobie ca łkow ic ie  p ro fil 
zaprojektowanego ko lek to ra , przeto zadecydowano 
nie rozbierać go, lecz po założeniu dna w  p ro jek ­
towanym  spadzie i w ykonaniu  sklepienia, pozo­
stałą przestrzeń m iędzy jednym pro filem  a drugim  
w ype łn ić  betonem  względnie nasypem. Robota 
by ła  bardzo uciążliwa, gdyż odbywała się pod z ie­
mia, a dowóz betonu i ub ijan ie  odbywało się 
w  kom binowanej drodze. Postęp budow y i  ilości 
robó t podaje poniższa tabela.

L. p. Rok

Robotu ziemne M  u r 9
Koszty

zł
W ykop

m3
Nasyp
m3

z ka­
m ienia 

m3

Z
betonu

m3

1 1929 706 547 356 53.487,20
2 1930 1043 345 345 — 42.722,60
3 1931 199 201 98 27 11.462,38
4 1932 — • ------ — — 733,92
5 1933 — — — — 1.010,23
6 1934 2540 1258 702 316 40.271,39
7 1935 3731 1395 883 647 55.587,97
8 1936 — — — 54,80
9 1937 1914 1081 544 503 48.278,09

10 1938 825 2119 582 209 41.975,10
Sump 10958 6946 3.510 1.702 295.583,68

D o w yko n a n ia  p ro je k tu  p rz y c z y n iła  się K o m i­
sja Z d ro jo w a  S zczaw n icy  k w o tą  46,000 zł.

142



PRZEGLĄD CZASOPISM

W YTYC ZN E ODBUDOW Y POLSKICH PORTÓW 
MORSKICH.

W  m iesięczn iku „T e ch n ika  M orza  i  W ybrzeża“  z l i ­
stopada 1946 r. i  s tyczn ia  b. r., w ydaw anym  przez P o­
m orsk ie  S tow arzyszen ie Techniczne w  Gdańsku— W rze ­
szczu, zna jd u je m y a r ty k u ł inż. inż. St. H iie ke la  i  W . S ta ­
n iszk isa  pod ty tu łe m  „W y tyczn e  odbudowy po lsk ich  p o r­
tó w  m orsk ich “ .

Po scha rak te ryzow an iu  naszych 3-ch g łów nych  p o r­
tów : Gdyni, Gdańska i  Szczecina, ic h  położenia i  ro li,  ja ­
ką  o d g ryw a ły  do ro k u  1939 oraz s tra t, ja k ic h  doznały 
w  la ta c h  1939— 1945, a u to rz y  dochodzą /do siuszinych 
w n iosków , iż p o r ty  te przed w o jn ą  ro z w ija ły  się w  w a ­
run ka ch  n ienorm alnych , n ie k tó re  z n ich  b y ły  odcięte od 
sw ych n a tu ra ln y c h  zapleczy lu b  też  je  sztucznie ro z ­
szerza ły i  obecnie op ieran ie się na przedw ojennych s ta ­
ty s ty k a c h  ob ro tu  nie może dać żadnych is to tn ych  w ska ­
zówek na przyszłość, zw łaszcza wobec w ie lk ic h  zm ian 
gospodarczych i  po litycznych , ja k ie  na s tąp iły .

A k tu a ln e  zagadn ien ia  odbudow y G dyn i, Gdańska 
i  Szczecina na leży u jąć  w  3 tezy  zasadnicze.

1) M in im a ln y m  p rogram em  odbudowy ty c h  po rtó w  
je s t doprowadzenie ich  do łączne j zdolności p rze ładun­
kow e j sprzed w o jn y  (oko ło  25 m ilio n ó w  to n  roczn ie ).

2) W  następnym  etap ie  ro zw o ju  na leży pow iększyć 
ich  zdolność prze ładunkow ą o 25%, co uzyska  się czę­
ściowo przez rozbudowę, częściowo przez zm odern izow a­
nie urządzeń.

Jest to  ważne, ponieważ 'będziem y m u s ie li stoczyć 
w a lkę  ko n ku re ncy jn ą  z p o rta m i n iem ie ck im i, k tó re  do­
tą d  pos iada ły  p raw ie  wyłączność na  ła d u n k i k ra jó w  ś ro d ­
kow e j E uropy.

3) N a leży  w yzyskać  indyw idua lne  w łaściw ości p o r­
tó w  ze w zg lędu na  ich  położenie i  c h a ra k te r oraz w y ­
specja lizować je  w  prze ładunkach. S pec ja lizac ja  ta  nie 
pow inna ogran iczać un iw e rsa lne j zdolności p rzy ję c ia  in ­
nych  ładunków .

T a k  w ięc, d la  Gdańska posiadającego łączność z W i­
słą, p roponu ją  a u to rzy  a r ty k u łu , ze w zg lędu na m oż li­
w ości rozszerzenia się p o r tu  w  teren ie oraz is tn ie jące 
Urządzenia —  dostosowanie się g łów n ie  do prze ładun­
k ó w  m asow ych: w ęgla, rud y , z łom u i  t .  p. D la  G dyni, 
posiadające j znaczną głębokość basenów i  ła tw ie js z e j do 
re k o n s tru k c ji m agazynów  i  le k k ic h  urządzeń przeładunL 
kow ych  —  p rzy jęc ie  w iększości ruch u  drobnicowego i  p a ­
sażerskiego, n ie  zaniedbując oczyw iście is tn ie ją cych  u rz ą ­
dzeń dla p rze ładunku  masowego. Szczecin je s t p rzezna­
czony dla  p rze ładunków  m asowych, g łów n ie  ze ś ląska 
i rozbudow y p rzem ys łu  portowego.

Oprócz ty c h  3-ch bezpośrednich tez wspom nieć trz e ­
ba i  o pośrednich, m a jących  w ie lk i w p ły w  n a  c a ły  p ro ­
blem  rozw o ju , a  m ianow ic ie  o rozbudow ie i  usp raw n ien iu  

°g  w odnych zaplecza, zwłaszcza połączeń ze Ś ląskiem  
i  dorzeczem D una ju , uspraw nien ie  i  pow iększenie p rze ­
lo tności ko le i oraz odbudowy m ia s t po rtow ych , z k tó ­
rych  u c ie rp ia ł na jw ięce j Gdańsk.

Odbudowa m orsk ich  p o rtó w  po lsk ich  n ie  może być 
im prow izow ana  dorywczo lecz w yko nyw a na  planowo 
przez d ług i czas.

K o le jn y m i e tapam i tych  p rac >są:
1) T . zw. „M a ły  p la n  odbudowy“ , k tó re g o  celem b y ­

ło zaspokojen ie n a jp iln ie js z y c h  po trzeb naszego tra n s ­

p o rtu  (p rzy jęc ie  dostaw  UNRR-A, w y s y łk a  w ęg la  i  t. p.) 
o raz zabezpieczenie przed dalszą dew astacją  is tn ie ją cych  
urządzeń i  budow li.

2) T rz y le tn i p la n  odbudowy 1947 — 1949, k tó ry  p rze­
w id u je : w  Gdańsku g łów n ie  budowę nadbrzeży i  u rzą ­
dzeń dla  ła dunków  m asow ych oraz pogłębienie k i lk u  bai_ 
senów p rz y  nadbrzeżach drobnicow ych, w  G dyn i —  od­
budowę zniszczonych przez N iem ców  fa loch ronów  i  na d ­
brzeży oraz m agazynów  i  dźw igów  oraz w  Szczecinie — 
rem o n t dźw igów  i  in s ta la c ji d la  prze ładunków  m aso­
w ych. P e łna re a liza c ja  tego p lanu  w ym aga  k re d y tó w  oko­
ło  2,5 m ilia rd a  z ł rocznie.

3) O kres da lsze j rozbudowy, po re a liz a c ji p lanu  t r z y ­
le tn ie go  p rze w id u je : w  G dańsku —  budowę nowego 
„p o r tu  w ew nętrznego“  i  p o rtu  ryba ck ie go  w  P leniaw ie, 
w  G dyn i -— w ykończenie basenów p o rtu  w ewnętrznego 
oraz w  Szczecinie —  rozbudowę przem ysłu  portowego.

O prócz p lanów  odbudowy ty c h  trzech  na jw ażn ie jj- 
szych p o rtó w  —  a u to rzy  a r ty k u łu  pośw ięc ili w zm iankę 
po zosta łym  m n ie jszym  p o rto m  po lsk im , m a jącym  zna . 
czenie bądź loka lne  bądź stanow iącym  p o r ty  ryback ie . 
N a  zagadnienie ty c h  m a łych  p o rtó w  na leży pośw ięcić 
rów nież trochę m iejsca, aby praca ich  b y ła  w  p rzysz ło ­
ści gospodarczo skoordynow ana i  aby m ia ły  cne n a tu ­
ra lne w a ru n k i odbudow y i  dalszego rozw oju .

B a rd z ie j w ycze rpu jąca  c h a ra k te ry s ty k a  ty c h  p o rtó w  
ł  ro la, ja k ą  m a ją  one za ją ć  w  gospodarce k ra jo w e j, 
o k tó ry c h  do tąd  je s t ta k  m ało  p u b lik a c ji w  fachow e j 
prasie, in te resu ją  ogół tech n ikó w  po lskich.

Inż. F . St. Oramowski

PRO BLEM Y TEC H N IC ZN E W YBRZEŻA

W a rto  je s t wspom nieć o a rty k u le  inż. St. Szym bor­
skiego p. t .  „P ro b le m y  techniczne w ybrzeża“  („T e c h n i­
k a  M orza  i  W ybrzeża " N r  1 z  1947 r .

W  a rty k u le  ty m  m iędzy in n y m i cz y ta m y : „Szcze­
c in  je s t typ o w ym  po rte m  rzecznym  i  obecnie szybko 
w raca  do te j r o l i“  i  da le j „inacze j je s t z  Gdańskiem , m ia ­
sto  to  leży także u  u jśc ia  rzek i, ale W is ła  n ie  je s t drogą 
wodną. P rob lem  W is ły  je s t dziś nada l niedoceniany, 
w  k ró tk im  czasie w ybuchn ie  z w ie lk ą  s iłą “ . R ozw ój p o r­
tu  gdańskiego je s t uza leżn iony od na jk ró tsze go  p o łą ­
czenia do lne j W is ły  pod T o run iem  z gó rną  O drą pod 
Koźlem , przez co droga w odna ze ś ląska  do Gdańska 
by łab y  skrócona o połowę w  po rów nan iu  z n a tu ra ln ą  d ro ­
gą biegu W is ły . D a le j pisze a u to r o żu ław ach  i  uważa, 
że podniesienie ta m  p ro d u k c ji ro lne j, pozw o li w y żyw ić  
nie ty lk o  Gdańsk i  Gdynię, lecz da nadw yżkę płodów  
na eksp o rt w  inne okolice k ra ju . Obecnie z iem ia ta, 
w yda tn ie jsza  n iż  Lubelszczyzna, o ogólnej pow ie rzchn i 
150 tys . ha  je s t w  46% pod wodą i  w  2.6% podm okła. 
N a jw yższy  czas m yśleć o  odwodnieniu żu ław . (Spraw a 
ta  ju ż  zaczęła być w  to ku  re a liz a c ji —  przyp . Red.). 
Poza ty m  'inż. S zym borsk i w ysuw a  c iekaw ą m yś l s tw o­
rzen ia  in s ty tu c ji naukow ej, pow o łanej do stałego badania 
w łaśc iw ośc i naszego m orza. „W p ły w  w ody m o rs k ie j na 
k o n s tru kc je  p ływ a jące  i  dźw iga jące nadbrzeża w  porcie, 
ja k  i  w p ły w  p rądów  na trw a łość  budow li brzegow ych 
ochronnych“  są e lem entam i bardzo w ażnym i p rz y  ra c jo ­
na lnym  p ro je k to w an iu .

F. St. Or.
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K A N A L IZ A C JA  M A ŁY C H  RZEK
W  osta tn ich  czasach, g łów n ie  pod w p ływ e m  p rz y  

k ła dó w  z Zachodu zaczą ł rozpowszechniać się pogląd, że 
d ro g i wodne d la  S ta tków  o m a łym  tonażu należą ju ż  
do przeszłości, i  że na przyszłość na leży b rać pod uwagę 
ty lk o  d ro g i wodne d la  w iększych barek, p rzyn a jm n ie j 
600.tonowych, gdyż ty lk o  ta k ie  m ogą przewozić ta n ie j od 
kole i.

Jednakże w  Z. S. R. R. panu je  w idocznie in n y  po­
g ląd  — w yzyskan ie  m a łych  rzek  ( t. zw. oswojenje m a łych  
r ie k ) je s t osobnym pu nktem  5 -le tn iego  p ro g ra m u  roz­
budow y d róg  wodnych.

C iekaw y i  poucza jący p rz y k ła d  w  te j dziedzinie daje 
k a n a liza c ja  rzeczk i T iez i, na  d ługości 172 k m  m iędzy 
m. Szują (fabryczne  n iew ie lk ie  m ia s to  na wschód od 
M oskw y) i u jśc iem  do Oki.. K an a lizac ja  ta  b y ła  w y k o ­
nana jeszcze w  1837 r. za pomocą 7 drew n ianych śluz k o ­
sztem  zaledw ie 100.000 ru b li.  W  1928 r. mocno podnisz­
czone o b ie k ty  b y ły  odnowione i  częściowo n ie w ie lk im  n a ­
k ładem  przebudow ane*).

*) „R ieozno j T ra n s p o rt“  1946. N r  11.
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znaleźć się w  b ib lio tece każdego obyw ate la .
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K R O N I K A
KO N FER EN C JA W  SPR AW IE PRO JEKTU R E G U LA ­

C JI W IS ŁY  OD SAN U  DO BUGU

W  dn iu  12 m a ja  b. r. odbyła się na p a ro s ta tku  „K o ­
ściuszko“  kon fe renc ja  w  spraw ie p ro je k tu  re g u la c ji W i­
s ły  od Sanu do Bugu, w  k tó re j w z ię li udz ia ł:

z D epa rtam en tu  D ró g  W odnych M in . K om . —  D yr. 
inż. Z. K o rn ack i, Nacz. inż. J. W ow konow icz, inż. W . D u ­
n in , inż. S. Sm oleński, inż. J. Kornacki, inż. J. G rab ińsk i; 
z O kręgow e j D y re k c ji D ró g  W odnych w  K ra k o w ie  —  
D y r. inż. A . B ie lańsk i, inż. J. D om ański; z  O kręg. D yr. 
D r. W odn. w  W arszaw ie  — D yr. inż. Z. T yszka ; z  O kręg. 
D y r. D ró g  W odn. w  Gdańsku —  D y r. inż. A . R iede l; 
z  O kręg. D. D. W . we W ro c ła w iu  —  D y r. inż. J. K a jz a r ; 
z O kr. D. D. W . w  Poznan iu —  D y r. inż. J. L a m b o r; 
z  R ady Technicznej M in . K om . — P ro f. inż. K . Rodow icz1,

żeg luga odbyw a się spec ja lnym i m a ły m i ba rkam i, 
t. zw. tez iankam i, o d ługości 20 m  i  szerokości 3,8 do
4 m, z  w ysokością  b u r ty  1,25 m  i  z zagłębieniem  0,85 m __
p rz y  ładowności 40 t,  a w ięc na w e t m n ie jszym i od ga­
la rów , ku rsu ją cych  na Przem szy. B a rk i te b y ły  daw n ie j 
holowane ludźm i, późnie j końm i, a od 1907 r. ho low n i­
k a m i o m ocy 60— 70 K M . Przewóz c a łk o w ity  w ynosi 
przeszło 100.000 t  rocznie (drw a, to r f ,  k a rto fle , ja rzyn y , 
m ąka, baw e łna). P rze jście  ś luzy  za jm u je  10 m in u t dla 
b a rk i i  7 m in u t d la  pa ros ta tku . Ruch je s t dzienny ii noc­
ny, sz lak i  o b ie k ty  są odpow iednio oznaczone i  w  nocy 
ośw ietlane. Po rzece k u rs u ją  rów n ież k u t r y  osobowe, 
biorące do 70 pasażerów, z szybkością oko ło  10 k m  na 
godzinę.

K an a lizac ja  rz. T iez i dowodzi, że d rog i wodne dla 
m ałych  s ta tk ó w  byn a jm n ie j się nie p rzeży ły . W  w a ru n ­
kach odpowiednich, a zw łaszcza w  re jon ie  je z io r __- ja k
u nas na M azurach i na Pom orzu —  m ogą one odegrać 
dużą ro lę  p rz y  rozw ożeniu po k ra ju  na jro zm a itszych  ła; 
dunków, a w  w ie lu  w ypadkach m ogą służyć dla ruchu 
osobowego, zwłaszcza turystycznego.

T. T.

ODRODZENIE POLSKIEGO K O LE JN IC TW A

N ak ładem  i  pod red akc ją  m iesięczn ika  „P rzeg lą d  
K o m u n ik a c y jn y “  uka za ła  się ks ią żka  (165 s tro n ) o ro z ­
w o ju  po lsk iego k o le jn ic tw a  po w yzw olen iu . N a  treść 
sk łada ją  się m. in. te m a ty : rozw ó j po w o jn ie , p rob lem y 
i  zadania, przewozy, odbudowa, ta b o r k o le jo w y  i  jego 
napraw a, zaopatrzenie w  m a te ria ły , w yko rzys ta n ie  tabo­
r u  i  ludzi, o rgan izac ja  p racy, finanse i ta ry fy ,  s tosunk i 
m iędzynarodow e itd .

P raca  tia s tanow i rz u t o ka  na p o lity k ę  ko le jow ą. 
Zam ierzen ia in w estycy jne  po legają racze j na odbudowie 
Zniszczonych przez dz ia łan ia  w o jenne ob ie k tó w  ko le jo ­
w ych, zw łaszcza m ostów .

P rzew idu je  się hsunięcie z  M in is ten s tw ia  K o m u n i­
k a c ji fu n k c ji g łównego zarządu P. K . P „  co odciążyłoby 
znacznie M in is te rs tw o . Za sprawność i  oszczędność go ­
spoda rk i ko le jo w e j byliby odpow iedzia lny n ie  M in is te r, 
lecz N acze lny D y re k to r  P. K . P.

inż. T. T ill in g e r ;  z P aństw . In s ty tu tu  H y d ro io g -M e te o - 
ro log . —  inż. K . Dębski, inż. K . C isło, inż. J . W o k ro j
oraz z czasopisma „G ospodarka W odna“  __ inż. M . Chui.
dzyński.

K o n fe re n c ji p rzew odn iczy ł D y re k to r  D epart. D ró g  
W odnych M . K . inż. Z. K o rn ack i, k tó ry  w y g ło s ił podsta- 
wowiy re fe ra t. Następn ie za b ie ra li głos zebrani, w yp o w ia ­
da jąc się na te m a t uprzednio rozesłanych przez D e p a rta ­
m en t trzech  zasadniczych p y ta ń  w  spraw ie p ro je k tu  re ­
g u la c ji W is ły .

O brady cechowała g łęboka troska  o p rzysz ły  stan W i­
s ły  ii wysoce fachowe podejście do zagadnienia. Zebrani 
po p ie ra li zasadnicze s tanow isko D epartam entu , p rzedsta­
w ione przez D y r. inż. K ornack iego , że podstaw ą p ro jeku  
tu  re g u la c ji W is ły  w inna  być średnia roczna woda; p ro -
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Jekt pow in ien  p rzew idyw ać w yd a tną  współpracę z b io r­
n ik ó w  oraz ew entualną m ożliwość p rzysz łe j K ana lizac ji 
rzek i.  Podnoszono rów n ież potrzebę budowy la bo ra to riu m  
badań w odnych i  prow adzen ia da lszych stud iów .

R e fe ra ty  D y r  inż. K ornack iego , P ro f. inż. Rodowiicza
1 D y r. inż. La m bo ra  zamieszczone są na s tr. 98 _ 108
ninie jszego zeszytu.

M . C li.

PAŃSTW O W A SZKO ŁA {fcEGŁtlGI ŚRÓDLĄDOWEJ 
(W W A R S ZAW IE  (u l. Bednarska. 2/4).

W łaśc ic ie lem  S zko ły  je s t M in is te rs tw o . K o m u n ik a c ji 
(D e pa rta m en t D ró g  W odnych) z  zastrzeżeniem  kom pe­
te n c ji M i n i s t e r s t w a  O ś w i a t y  w  zakresie nad_ 
zo ru  pedagogicznego. Zgodnie z  [brzm ieniem  s ta tu tu , 
Szkoła m a  za zadanie: „p rzyg o tow an ie  w y k w a lif ik o w a ­
nych  p ra cow n ikó w  do p ra c y  na  s ta tk a c h  żeg lug i śiródlą. 
dowej w  zakresie p rac prow adzen ia s ta tk ó w  i  obsług i 
m aszynow ej o raz na  drogach wodnych w  zakresie czyn­
ności nadzorczych“ , nadto  —  „w ychow an ie  zam iłow anych 
w  sw ym  zawodzie, rze te lnych  i  sum iennych p racow ników , 
św iadom ych sw ych obow iązków  ob yw a te li P ańs tw a P o l­
sk iego“ .

Z  po w sta łe j w  ro k u  szko lnym  1945/46, a  na w ią zu ją ­
cej do przedw ojennej tra d y c ji szko ln ic tw a  żeg lug i śród­
lądow ej w  .Warszawie, na  raz ie  d w u le tn ie j s z k o ł y  d o_ 
k s z t a ł c a j ą e e j  z a w o d o w e j ,  m a jące j w  czasie 
m oż liw ie  na jszybszym  przysposobić do s łużby w  żegludze 
n a jp rzyd a tn ie jszy  m a te r ia ł m łodzieży w odn iack ie j, przez 
pogłębienie je j teore tycznego zawodowego i  ogó lnokszta ł­
cącego p rzygo tow an ia , ucze ln ia  ta  ju ż  w  następnym , 
1946/47 ro k u  szko lnym  przeorgan izow a ła  się ca łkow ic ie  
na t r z y l e t n i ą  t y p u  z a s a d n i c z e g o ,  s topn ia  
g i m n a z j a l n e g o .  W ie lk i n a p ły w  kan dyd a tów  o w y ż ­
szym  od wym aganego cenzusu (7 k la s  szko ły  powsz.), bo 
z 1,2 i  w ięce j k la sa m i g im n a z ja ln ym i, w  ty m  i  m a te ria łu  
uczniowskiego 0 p rze by te j p ra k ty c e  żeg lugow ej, um o ż li­
w i ł u ruchom ien ie  w szys tk ich  trzech  klas, p rz y  czym  I-,szej 
k la s y  w  dwóch oddzia łach rów norzędnych jeszcze bez w y ­
raźne j spec ja lizac ji, a  w ięc o  p ro g ra m ie  w spólnym , s ta ­
now iącym  podbudowę dla  następnych klas, z różn iczko­
w anych na  3 w y d z ia ły : n a w ig acy jny , m echan iczny i  dróg 
wodnych (w  ty m  os ta tn im  w ydz ia le  w  uh. ro k u  szkol, 
czynna b y ła  na raz ie  ty lk o  k l.  U g a ).

Od kandyda tów  do S zko ły (do k l.  I-sze j) w ym aga  
się —  poza zdrow iem  i  tężyzną fizyczną , s tw ie rdza nym i 
śc is łym  badaniem  le k a rs k im  —  ukończenia 16 la t  życia1, 
św iadectw a ukończenia p rz y n a jm n ie j 7 k l.  szko ły  po_ 
wszechnej i  z łożenia z pom yślnym  w y n ik ie m  egzam inu 
konkursowego, gdyż ilość zgłoszeń znacznie p rzekracza 
liczbę w o ln ych  m ie jsc  w  Szkole i  w  obow iązkow ym , 
a b e z p ł a t n y m ,  ja k  i  nauka  w  Szkole, in ternacie . 
Z ak ład  zam kn ię ty , ja k im  je s t Sizkoła, daje możność —  
p rzy  in te nsyw ne j nauce, kon iecznej w s k u te k  k ró tk ie go , 
bo trw a ją ce g o  w  każdym  ro k u  szko lnym  od lis topada  do 
kw ie tn ia , a  w ięc ty lk o  pięciom iesięcznego okresu szkole­
n ia  teore tycznego —  zastosowania w iększe j ekonom ii cza­
su, bez po trzeby  nadm iernego przeciążenia um ysłowego, 
gdyż rozporządza się c a ł y m  c z a s e m  w ychow anka ; 
m ożna okresy  p ra cy  odpowiednio p rzep la tać  odpoczynka­
m i, a  nadto  i  sam ej p ra cy  w ychow aw cze j, posługu jące j się 
zb liżoną do w o jskow e j dyscyp liną  życ ia  zbiorowego, dać 
odpowiednio korzys tne  w a ru n k i.

Celem ścisłego zw iązan ia  n a u k i teo re tyczne j z p ra k ­
tyk ą , uczn iow ie odbyw a ją  pod k ie ru n k ie m  nauczycie li

p rzedm io tów  zawodowych w yc ieczk i doraźne np. do port- 
tu , urządzeń w odnych i  w a rsz ta tów , odbyw a ją  na m ie j­
scu ćw iczenia p ra k tyczn e  (np. rozb ie ran ie i  m on tow a­
nie  maszyn, ćw iczenia linoznaw cze dtp.), a przede w szys t­
k im  m a ją  możność podczas zorgan izow anych d la  nich, 
w  okresie żeg lug i le tn ie j, p ięciom iesięcznej p ra k ty k i od­
bywać służbę przygo tow aw czą  do zawodu na sta tkach , 
w  stoczn iach i  p rz y  urządzeniach wodnych. Zasadniczo 
ko rzys tn ie  d la  S zko ły  zdecydowana przez D epa rtam en t 
D ró g  W odnych i  P o lską żeglugę na  W iś le  zosta ła  spraw a 
specjalnego s t a t k u  s z k o l n e g o ,  k tó ry  s tw o rzy  do­
p ie ro  idealne w a ru n k i celowego i  nowoczesnym  pos tu la ­
tom  w ychow ania  d la  zawodu odpowiadającego „w a rs z ta ­
tu  żeglugowego“ . W spółpraca z O kręgow ym i D y re k c ja m i 
D ró g  W odnych i  P ań s tw ow ym i Z arządam i W odn ym i oraz 
z P o lską  żeg lugą  na  W iś le  i  Odrze celem tak iego  roz­
m ieszczenia i  po k ie row a n ia  p ra k ty k a n tó w , by  ich  p ra k ­
tyczna  n a uka  zawodu odbyw ała się z na jw iększą  oszczęd­
nością czasu d la  ic h  zawodowego w yksz ta łcen ia  i  w y ­
chow ania —  je s t i  będzie zasadniczym  dążeniem S zkoły 
w  je j p ra c y  nad p rzygo tow an iem  na jlepszych &)lł d la  że­
g lu g i śród lądowej.

P ro g ra m  S zko ły  tym czasow y, bo w  m ia rę  re a liz a c ji 
ogólnej re fo rm y  szko ln ic tw a  przez rozbudowę szko ły  
podstaw ow ej będzie m us ia ł ulec da lsze j ew o luc ji „w  gó­
rę “ , p rzew idu je  w  zakresie  p rzedm io tów  zaw odowych 
w  k las ie  Jąjszej ku rs  propedeutyczny, na  k tó ry  sk ła da ją  
się: na jw ażn ie jsze w iadom ości o taborze żeglugow ym , 
o drogach wodnych oraz o m echanizm ach. Zakres tych  
w iadom ości s tanow i owo niezbędne m in im u m  d la  każde­
go uczn ia bez w zg lędu  na jego  p rzysz łą  specjalność. 
W  k las ie  I l - ie j  i  I l l - i e j ,  na  w ydz ia le  n a w ig a c y jn y m  z a ­
sadniczym  przedm io tem  zaw odowym  je s t l o c j a  z nau­
ką  o prow adzen iu s ta tków , następnie prow adzi się tu  
w  szerszym  koncen trum , n iż  w  poprzednie j klasie, nau­
kę o taborze żeg lugow ym , o  budow ie s ta tk ó w  oraz o u rzą ­
dzeniach pokładowych,, następn ie daje się w iadom ości 
o przepisach żeg lugow ych i  operacjach przewozowych, 
w reszcie zasadnicze po jęc ia  o  h y d ro lo g ii i  m e teo ro log ii 
w  zastosowaniu do żeg lugi. W  klasach I I  i  I I I  w yd z ia łu  
m echanicznego 'uk ła da ją  się poszczególne p rze dm io ty  za­
wodowe dookoła n a u k i o  m echanizm ach (m a te ria ło zna w ­
s tw o , maszynoznawsitwo, techno log ia  itd ) ,  p rz y  czym  
naukę o taborze żeg lugow ym  tra k tu je  się —  ja k  i  na u ­
kę o budowie s ta tk ó w  -— w  eiaśn ie jszym  zakresie, n iż  
na w ydz ia le  na w ig acy jnym . W  k lasach I I  i  I I I  w yd z ia łu  
d róg  w odnych oczyw iście p u n k t ciężkości p ro g ra m ow y 
przesuw a się na budow nictw o wodne (p rzedm io t ten 
w  sk rom n ym  w ym ia rze  godzin w chodzi do p ro g ra m u  na u ­
k i teo re tyczne j rów n ież  w  k l.  I I I  n a w ig a c y jn e j). N auka
0 taborze żeg lugow ym  i  przepisach żeg lugow ych obo­
w iązu je  rów n ież na w ydz ia le  d róg  wodnych. Z  przed­
m io tó w  b liże j zw iązanych z zaw odow ym i w  n iem a ły  w y ­
m ia r  godz in  le kcy jn ych  są wyposażone: m a te m a tyka  i  f i ­
zyka ; nadto  uczniowie, m a ją  ry s u n k i o raz h ig ienę z ra ­
tow n ic tw em .

Celem uniknięcia ciasnej jednostronności zawodowej
1 zgodnie z tendenc jam i p ro g ra m o w ym i g im na z jów  za­
w odowych p ro w a dz i się z  p rzedm io tów  niezwdązanyeh 
ściśle z zawodem w  znacznej (od 4 do 6 godz. ty g .)  lic z ­
bie godzin ję zyk  po lsk i, nad to  h is to rię , geografię , ję zyk  
obcy, re lig ię  oraz ogólne w ychow anie fizyczne  z p rz y ­
sposobieniem w o jsko w ym  w ra z  z w yodrębn ionym i ja ko  
osobne p rz e d m io ty  nauką  p ły w a n ia  oraz ja z d y  łodzią . 
Ogółem ilość godzlin p rog ram ow ych  zajęć szkolnych ucz­
n ia  w aha się w  g ran icach  od 36 do 42 godzin tygodniow o.
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P ełna bezpłatność na uk i, w yżyw ien ia  in te rna tow ego 
oraz od k la s y  I I - ie j  um undurow an ia  uczn iów  w y n ik a ją  
z w a ru n kó w  stypend ia lnych. U czn iow ie  zobow iązani są 
po ukończeniu S zko ły  .pracować w  żegludze i  na  drogach 
w odnych w  in s ty tu c ja c h , pod leg łych M in is te rs tw u  K ol 
m u n ika c ji.

W  c h w ili obecnej uczniow ie k la s  I I  i  I I I  ob ję li ju ż  
przydzie lone lim  p ra k ty k i w  te ren ie ; od 15 lip ca , po m ie ­
sięcznych w akac jach, s ta w ią  się do odbycia p ra k ty k , 
w  ty m  ro k u  w  te rm in ie  w y ją tk o w o  spóźnionym,, ucznio­
w ie  k las  I-szych , d la  k tó ry c h  p rzew idu je  się za tru d n ie ­
nie w  cha rakte rze  „ ju n g ó w “  na  s ta tka ch  w  obrębie 
w szys tk ich  O kręgow ych D y re k c y j D ró g  W odnych na  okres 
trzym iesięczny.

S ZKO LEN IE  K A D R  WODNO _ M ELIO R AC YJN YC H .

W  czasie o k u p a c ji wyniszczono znaczną ilość facho­
wego personelu w odno-m elio racyjnego i  d la tego ju ż  20 lu ­
tego 1945 r .  zorgan izow any zos ta ł p rzez D e pa rta m en t 
W odn o -M e lio racy jn y  p ie rw szy  k u rs  w o dn o -m e lio ra cy jn y  
d la  nadzorców  p rz y  U rzędzie W ojew ódzk im  w  Łodzi, aby 
doraźnie zos ta ły  zasilone k a d ry  fachowe, uży te  w  p ie rw ­
szym  m om encie po przesun ięciu się l in i i  f ro n tu  do za­
bezpieczenia w a łów  ochronnych rze k  na  w ypadek powo­
dzi.

W  późnie jszych m iesiącach k u rs y  d la  nadzorców  
m ia ły  m iejsce p rz y  U rzędach W ojew ódzk ich  w  W arsza­
w ie (M iń s k u ), B ia ły m s to k u  i  Rzeszowie, k tó re  ukończy ło  
80 osób. B y ł rów n ież prow adzony p rz y  M uzeum  P rzem y­
słu  i  R o ln ic tw a  w  W arszaw ie  6 -c io  m iesięczny ku rs  m e­
lio ra c y jn y  (p ie rw szy  ro k )  d la  pom ocn ików  techn icznych—  
przesłuchało k u rs  30 osób.

N a  poziom ie w yższym  prowadzono W yższy K u rs  M e­
lio ra c y jn y  przez 6 m iesięcy (p ie rw szy  ro n ) p rz y  Szkole 
G łów nej G ospodarstwa W ie jsk iego  w  W arszaw ie , k tó ry  
przesłuchało 60 osób. T a k i sarn W yższy K u rs  M e lio ra ­
c y jn y  b y ł prow adzony p rz y  A k a d e m ii G órn icze j w  K ra ­
kow ie  (W y d z ia ły  P o litechn iczne), gdzie by ło  20 s łucha­
czy.

Łącznie w  ro k u  1945/46 ukończyło  k u rs y  190, osób.

W  ro k u  następnym  na poziom ie n iższym  b y ł p ro w a ­
dzony 3-mdesięczny k u rs  m e lio ra c y jn y  p rz y  U rzędzie W o­
jew ód zk im  w  B ia ły m s to k u  —  ukończyło  k u rs  20 osób.

N a  poziom ie średn im  prowadzono przez 6 m iesięcy 
d ru g i ro k  k u rs u  w odno-m elio racyjnego p rz y  M uzeum  
P rzem ysłu  i  R o ln ic tw a  w  W arszaw ie  —  ukończyło  k u rs  
29 osób. T a k i sam  k u rs  (p ie rw szy  ro k )  b y ł p row adzony 
p rz y  U rzędzie W o jew ódzk im  w  K ra k o w ie  — ukończyło  
ku rs  25 osób.

N a  poziom ie w yższym  prowadzono d ru g i ro k  W y ż ­
szego K u rs u  M e lio racy jnego  p rz y  S. G. G. W . w  W arsza . 
w ie  przesłuchało k u rs  50 osób. Równolegle do ro ku  
d rug iego b y ł p row adzony p ie rw szy  ro k  W yższego K u rs u  
M e lio racy jnego  p rz y  S. G. G. W . w  W arszaw ie  —  prze ­
słucha ło k u rs  60 osób i  d ru g i ro k  tak ie g o  samego k u r ­
su p rz y  A k a d e m ii G órn icze j w  K ra k o w ie  (W y d z ia ły  Po­
litechn iczne) —  ku rs  przesłuchało 20 osób.

Łączn ie  w . ro k u  1946/47 ukończyło  k u rs y  204 osoby.

W  c iągu obydw uch la t  ukończy ło  k u rs y  394 osoby, 
z te g o :

na poziom ie n iższym  —  100 osób
na  poziom ie średnim  —■ 84 ,,
na  poziom ie w yższym  —  210 ,,

N iezależnie od Szkolenia na kursach, 21 techn ików  
w odno-m elio racyjnych, za jm u ją cych  k ie row n icze s tan ow i­
ska inżyn ie rsk ie , a posiadających poza sobą w ie lo le tn ią  
p ra k ty k ę  zawodową, zosta ło  dopuszczonych do egzam inu 
dyplom owego na P o litechn ice  W arszaw sk ie j —  na pod 
s taw ie  a r t .  7 U s ta w y  o ty tu le  in żyn ie ra  z dn ia  21 w rze ­
n ia  1922 r .  Z  tego zdało egzam in i  o trzym a ło  t y tu ł in  

zyn ie ra  14 osób.

Poza do raźnym  szkolen iem  na kursach, są obecnie 
czynne L icea  M e lio racy jne  w  O tw ocku  W ie lk im , O run i 
(G dańsk), K ra k o w ie  i  Poznan iu o raz nowozorganizowana 
Sekcja M e lio ra cy jn a  na W ydzia le  R o lnym  p rz y  S.G.G.W. 
w  W arszaw ie.

K a d ry  m e lio racy jne  s ta le  w zra s ta ją , ale P aństw ow a 
S łużba W odn o -M e lio racy jn a  posiada w  da lszym  ciągu 
bardzo poważne b ra k i personalne.

W . K.

K O P A C ZK I DO ROBOT W O D N O -M ELIO R AC YJN YC H  
N A  ŻUŁAW ACH .

W  ram ach um ow y hand low ej po lsko-holenderskie j 
z dn ia  27 lis topada  1946 r. M in is te rs tw u  R o ln ic tw a  i  R e­
fo rm  R o lnych  zosta ła  p rzyznana sutaa 265.000 flo renów  
ho lendersk ich  (100.000 doi. tuner.) na  zakup  maszyn, 
sprzę tu  i  a p a ra tu ry  po trzebne j do odwodnien ia Żuław .

Ze w zględu na dużą ilość kon iecznych ro b ó t reno­
w a cy jnych  a b ra k  s ił roboczych na Żuławach, w  celu p rzy ­
śpieszenia tem pa ro b ó t w odno-m e lio racy jnych , uspraw nię 
n ia  o rg a n iz a c ji p ra cy  i  d la  zm nie jszen ia  kosztów  w y k o ­
nan ia  rob ó t _  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych 
w y s tą p iło  z  w n iosk iem  o sprowadzenie specja lnych m a­
szyn do kopan ia  i  czyszczenia zam ulonych i  zarośn ię tych 
rzek, ka n a łó w  i  row ów  z H o land ii, k tó ra  p ro du ku je  tego 
rod za ju  m aszyny przede w s z y s tk im  dla  w łasnym  potrzeb. 
H o lan d ia  bow iem  posiada ogrom ne obszary podobne do 
naszych żu ław , leżące pon iże j poziom u m orza (np. Z u i 
dersee), k tó re  rów n ież  zos ta ły  zalane podczas dz ia łań  w o ­
jennych  przez n iem ców  i  obecnie są w  szybk im  tem pie 
odwadniane i  porządkowane.

Z rea lizow an ie  dostaw y kopaczek z H o la n d ii i  u ru t. 
cham ienie ich  na Żuławach będzie da lszym  k ro k ie m  na ­
przód w  dążeniu M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o l­
nych  do zm echanizow ania robó t, ażeby pracę rą k  ludz­
k ich , niezbędnie po trzebnych  na in n ych  odcinkach na ­
szej gospodark i narodow e j zastąp ić  p racą  masZyn. M a 
to  specjalne znaczenie d la  żu ław , k tó re  w  obecnym  s ta ­
nie s tanow ią  w  w iększe j części pus tyn ię  wodną, k tó ra  m a 
być odwodniona, uporządkow ana, za ludn iona w  okresie 
3 -le tn ie j odbudowy gospodarczej K ra ju .

Z. S.

ZW YC ZAJN Y ZJAZD DELEGATÓW'

Stowarzyszenia Inżynierów  i  Techników Kom unikacji 
Rzeczypospolitej Połsikaej.

Z w ycza jny  .Zjazd D e legatów  S tow arzyszen ia In ż y n ie ­
ró w  i  T echn ików  K o m u n ik a c ji R. P. odbędzie się w  Gdań­
sku w  dniach od 12-go do 14-go lip ca  1947 roku .

O brady rozpoczną się o godzinie lO ute j d n ia  12-go 
lip ca  w  S a li K o n fe re n cy jn e j D y re k c ji O kręgow e j K o le i 
P aństw ow ych  w  G dańsku.

Po części o rgan izacy jne j Z jazdu  p rzew idz iana część 
odczytow a i  zw iedzanie p o rtó w
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% N AC ZELN EJ O R G AN IZAC JI TEC H N IC ZN EJ

W  dniu 12 kw ie tn ia  b. r. odbyło się posiedzenie K o ­
m ite tu  Organizacyjnego Naczelnej O rganizacji Technlcz. 
hej, poświęcone omówieniu dotychczasowej działalności 
Organizacji i  je j zamierzeń.

[Prezes N. O. T., lnż. B. Rumiński, w  podstawowym 
referacie dał p rze jrzysty  obraz dotychczasowych prac 
i  zadań oraz program u N. O. T. na 1947/48 ir.-

Po omówieniu głębokich przemian .społecznych, jak ie  
nastąpiły po I I  wojnie światowej, wyw iera jących decydu. 
jący w p ływ  na techniczne procesy w ytw arzania, a pole­
gających m  inn. na przekształcaniu się w  poszczególnych 
k ra jach  gospodarki ro lne j na gospodarkę przemysłową, 
po zobrazowaniu doniosłej ro li nauki i  technik i w  odbu­
dowie k ra ju  —  Prezes R um iński przeszedł do uzasadnie­
nia potrzeby powstania N. O. T f|_nej^ do przedstawienia 
je j dotychczasowej działalności i omówienia programu.

W zrost industria lizacji, ja k i zaznaczył się w  ostat­
nich dziesiątkach la t, znalazł w łaściwy w yraz w  uchwa­
łach [Międzynarodowego Kongresu Technicznego w  P ary­
żu (wrzesień 1946 r .)  *), a m ianowicie: na 890 m ilionów  
pracującej ludności na k u li ziemskiej —* 500 milionów; 
pracuje w  ro ln ic tw ie ; mechanizacja ro ln ic tw a  i przerzu­
cenie conajmniej 150 m ilionów  do przem ysłu i  adm in i­
s tra c ji —  to najważniejsze re form y, mogące przyczynić 
się do powiększenia dochodu narodowego; dalszy rozwój 
gospodarki św ia ta  wymaga racjonalnej eksploatacji no­
wych źródeł energii, w  pierwszym  rzędzie w ykorzystania 
s iły  wodnej —  co może dostarczyć św iatu ok. 4.000 m i­
lia rdów  kW h rocznie, tj.ty le , ile  obecnie produkuje się ze 
wszystkich źródeł; przyszłość ludzkości związana jest 
ściśle z planową gospodarką -i współpracą techniczną 
w  ram ach międzynarodowych.

Polska 1939 r. posiadała ók. 70% ludności rolniczej. 
Na skutek zm iany granic i  przemian ludnościowych, pro­
cent ludności pracującej na ro li zm niejszył etę do 58% 
(przeciętna norm a św iata — 58,5%). W g P lanu T rzy le t­
niego przewiduje się przejście z ro ln ic tw a  do przemysłu, 
rzemiosła, kom unikacji i  innych zawodów ok. 1,5 m iliona 
ludzi. Technika w  tych  przemianach odegra w yb itną  rolę 
i  dlatego m yśl powołania do życia jednolite j organizacji, 
skupiającej w szystkich inżynierów  i  techników —  była 
zdrową.

Podstawowe założenia powstałej w  1946 -r. Naczel­
nej O rganizacji Technicznej to : branżowość, powszech­
ność i  ścisłe powiązanie pracy organizacyjnej z Pań­
stwem.

B ilans jednorocznej p racy można przedstawić nastę­
pująco:

1) zorganizowanie 15 stowarzyszeń na terenie całe­
go k ra ju , k tó re  obejmują ok. 13.000 inżynierów i tech­
ników ;

2) zorganizowanie Kongresu Techników Polskich 
w  K a to w ica ch ;

3) nawiązanie kon taktu  z organizacjam i techniczny­
m i w ielu k ra jó w  zagranicznych;

4) zapoczątkowanie organ izacji oddziałów N. O. T. 
1 Domu Technika w  Warszawie (Ul. Czackiego 3/5);

5) przystąpienie do skoordynowania pracy stow arzy­
szeń, uregulowania i  ujednolicenia s ta tu tów , regu lam i­
nów stowarzyszeń i  N. O. T.;

6) zorganizowanie apara tu  S ekre ta ria tu  Generalnego

Porównaj: „Gospodarka Wodna“  n r  2 —  1946 str. 
U l — 112 i  n r  3 — 1946 s tr. 159— 162.

W  dalszym ciągu Prezes inź. R um iński om ówił zada­
nia ogólne i program  na 1947/48 rok. Z uwagi na waż­
ność zagadnienia podajemy tę  część re fera tu  praw ie do­
słownie.

„Zadania ogólne N. O. T. zostały postawione w  de­
k la ra c ji ideowej oraz Statucie. Powiedzieliśmy: m obiliza­
cja s ił technicznych oraz ścisła organizacyjna współpra­
ca z w ładzam i państwowym i w  odbudowie -Kraju. Mo­
bilizacja  techników  została dokonana na Kongresie. Roz­
poczynamy. teraz żmudną codzienną pracę wśród szero­
k ich  rzesz członków stowarzyszeń technicznych. Praca 
ta w inna dotyczyć przede w szystkim  zadań, związanych 
z programem Stowarzyszeń, a w ięc: rozw ijanie zamiło(- 
wania do nauki i  techniki, podtrzym ywanie wysokiego 
poziomu e ty k i zawodowej, podnoszenie k w a lif ik a c ji i  w y ­
kształcenia technicznego,; ja k  również rozwiązywanie 
w szystkich zagadnień techniczno-gospodarczych w  służ­
bie publicznej.

Do najważniejszych zadań w  służbie publicznej na­
leży n iew ątpliw ie:

1) Praca nad realizacją planu trzyletniego.
Kongres da ł olbrzym ie bogactwo m ateria łu, k tó ry

nie jest dotąd rozpracowany i  wykorzystany. Trzeba 
rozpracować go szerzej i  udostępnić, zarówno szerokiej 
op in ii społeczeństwa, ja k  również w ykorzystać do dal­
szej dyskusji i analizy przez poszczególne Stowarzysze­
nia.

2) To nie jest ty lko  zadanie na dziiś. Rozwój go­
spodarczy k ra ju  wymagać będzie coraz większego udzia­
łu  techników w  odbudowie. W  związku z ty m  powstaje 
konieczność rozbudowy naszych kad r technicznych. 
W  Ameryce na 500 ludzi przypada jeden inżynier. W  Pol­
sce potrzeba ;by było około 50.000 inżynierów  i  techników. 
Trudno będzie w  najbliższych la tach zaspokoić takie za­
potrzebowanie. A le  trzeba zewrzeć s iły  w  jednej organi­
zacji i  wykorzystać całą energię i doświadczenie naszych 
inżynierów do dalszego szkolenia i  podniesienia poziomu 
i  wykształcenia zawodowego technik i i techników. P ra­
ce w  ty m  k ie runku zostały rozpoczęte. Dotąd zorganizo­
wano 6 oddziałów N. O. T. Na porządku dziennym stoi 
również sprawa uaktyw nien ia  się społecznego inżynierów, 
współpracy ze zw iązkam i zawodowymi, ja k  również udział 
w  samorządach, radach narodowych i  instytucjach spo­
łecznych. Tego wymaga industria lizacja  k ra ju  i nowa ro la  
społeczna inżyniera.

Organizacje techniczne muszą działać planowo i w  ra ­
mach jednolitego programu. Obejmujemy w  te j chw ili 
około 15 różnych organizacji technicznych. Pozostało nie­
wiele do zrobienia, jeżeli chodzi o powstanie nowych o r­
ganizacji branżowych. N atom iast nowo zorganizowane 
stowarzyszenia nie obejmują wszystkich zainteresowanych 
inżynierów  i  techników. M usim y w  ciągu nadchodzącego 
roku powiększyć liczbę członków organizacji technicznych 
ze stanu obecnego około 12.000 do 20.000. Chcemy w  n a j­
bliższym czasie zorganizować jeszcze 3 —  4 oddziały, 
m. in. Warszawę i  Katowice. I  to  je s t nasze drugie ważne 
zadanie.

3) Trzecie nasze zadanie, to  wzmocnienie organizacji 
na zewnątrz i  skoordynowanie działalności stowarzyszeń. 
Trzeba stw ierdzić, że dyscyplina organizacyjna 1 podpo­
rządkowanie się zadaniom nakreślonym przez N. O. T. 
jest jeszcze słabe.

Również zagadnieniem dużej w agi jes t skoordynowa­
nie i wypracowanie jednolitego program u akc ji wydawniu. 
czej, prowadzonej przez poszczególne stowarzyszenia.
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To samo odnosi się do norm alizacji technicznej, współ­
pracy z zagranicą, jaik również wszelkich prac o charaik. 
terze naukowo-technicznym. Is tn ie ją  duże różnice w  fo r ­
mach organizacyjnych poszczególnych kom is ji w  różnych 
stowarzyszeniach.

4) Dużą wagę przyw iązujem y do współpracy z zagra­
nicą. W  te j chw ili m am y już liczne kon tak ty  z organiza­
c jam i we F rancji, A ng lii, Czechosłowacji, ja k  również bli|_ 
ską współpracę z Międzynarodową Federacją Techniczną. 
Współpraca z zagranicą musi koncentrować się obecnie 
na zagadnieniach norm alizacji i dokumentacji technicz­
nej. Szczególnie szerokie stosunki m usimy nawiązać z są_ 
siadami, t j .  Związkiem  Radzieckim i  Czechosłowacją. 
Sprawa współpracy technicznej z tym i k ra ja m i wyszła 
już  ze stadium początkowego.

5) Rozwój N . O, T. i  Stowarzyszeń technicznych za­
czyna wchodzić w okres stab ilizacji. W  związku z tym  
m usim y uregulować sprawy finansowe i  oprzeć się na sa­
modzielności i  w łasnych funduszach. Trzeba będzie okre­
ślić wyraźnie w p ływ y i składki członków na .rzecz Sto­
warzyszeń do Naczelnej Organizacji, ja k  również prze­
strzegać ściśle realizacji tych wpływów.

Tak w yglądają w  głównych zarysach najważniejsze 
zagadnienia, dotyczące planu naszej p rący na ro k  1947/48.

K ierow nictw o N. O. T. spoczywa w  rękach tym cza­
sowego K om ite tu  Organizacyjnego, k tó ry  przygotowuje 
się również do przekazania w  najbliższych miesiącach 
swojej fu n kc ji w ręce Prezydium, wyłonionego na pod­
stawie obowiązujących przepisów sta tu tow ych".

Sekretarz Generalny N. O. T., inż. F. Ciecióra, zło­
żył sprawozdanie z działalności Organizacji. Oto k ilk a  da­
nych cyfrowych:

L iczby członków poszczególnych Stowarzyszeń na
dzień 1.1.1947 r. w ynosiły:
Stowarzyszenie Inż. i  Techn. Budownictwa —  94

„  „  ,_, Przem. Chemlczn. —  481
,, Pracown. Techn. Przem. Cukr. —■ 365
„  E lek tryków  Polskich — 975
„  Inż. i  Techn. Przem. H utn. •— 1.260
„  ,, „  K om unikacji —  2.070
„  „  „  Przem. M in. i  M at.

Budowlanych '  —  350
„  „  „  Mechaników Polsk. —  328
„  „  „  Przem. P a liw  Płyn. —  450
„  „  „  Przem. Papierń. —  80
,, Techników Przem. Spożywczego —  790
„  Inż. i  Techn. Przem. Węglowego — 1.799
„  ,, ,, Przem. W łókien. —  600
„  „  ,, Wodno-Meliorac. — 574

Polskie Zrzeszenie Gazown. Wod. i  Techn. San. — 529

L ic z b y  zorgan izow anych inżyn ie rów  i techn ików  w  pó-
szczególnych województwach: 

woj. Warszawskie —  1.235
,, Gdańskie —  395
„  K ieleckie —  119
„  K rakow skie —  874
„  Lubelskie —  199
„  Łódzkie — 897
„  O lsztyńskie —  60
,, Pomorskie — 406
,, Poznańskie — 750
„  Rzeszowskie —  508
„  Szczecińskie —  62
„  Śląsko-Dąbrowskie —  3.157
,, W rocławskie —  362

N. O. T. uzyskała do odbudowy gmach przy ul. Czac­
kiego 3/5, jako Dom Technika. Prowizoryczny kosztorys 
odbudowy wynosi ok. 50 m ilionów  zł. W  pierwszym  rzę­
dzie przewiduje się oddanie do użytku  części frontow ej 
budynku z 24 pokojam i i dużą salą na zebrania.

Suma w ydatków  B iu ra  Sekretaria tu Generalnego 
w  1946 r. wyniosła Ok. 14,5 m iliona zł, w  tym  mieszczą 
się w yda tk i na Kongres w  Katowicach.

N a ro k  1947 przewiduje się następujący rozdział 
kw ot:
Całość kw o ty  prelim inarzowej 9.600.000 zł.

W yda tk i organizacyjne, w  tym  subwencja
dla. Oddziałów N. O. T. 530.000 zł.

Kom isja  W ydawnicza i  przejazdy służbowe 100.000 zł.
W yda tk i związane z Kom isją  Zagraniczną 1.400.000 zł.
Kom isja  Kongresowa (zjazdy), w yda tk i 

przeznaczone na pewne obserwację zjaw isk, 
pewne koncepcje potrzebne do następnego 
Kongresu 100.000 zł.

A kc ja  prasowa, propaganda 350.000 zł.
Kom isja Odbudowy Gmachu Technika 100.000 zł.
Koszty zakupu inwentarza stałego 156.000 zł.
W yda tk i osobowe (pobory, ubezpieczenia, 

koszty i  konserwacja samochodów i  inne) 6.264.000 zł.
Różne 600.000 zł.

Na uzyskanie te j kw o ty  M in. Przemysłu sporządziło 
specjalny rozdzielnik; kw o ty  w p ływ a ją  bezpośrednio z kas 
Centralnych Zarządów.

Personel Sekretaria tu składa się z 22 osób.
M.

S p ro s to w an ie : W  zeszycie nr 2 z 1947 r. na str. 76 
m odsyłaczu 2) uiinno być: „W oda mielka (1903 r.) 2.400 
ni3/sek.“  a nie ,...............  1200 m3/sek.“

K O M ITET R ED A KC Y JN Y : P rof. D r Inż. S. Bac, Inż. W. Balcerski, Inż. M. Chudzyński, P rof. D r Inż. E. Czetwertyń- 
ski, Inż. K . Dębski, Inż. S. Ihnatowicz, Inż. Z. Kornacki, T. Maliszewski, Inż. K . M atu l, D r Inż. J. Matusewicz, D r 
Inż. J. Ostromęcki, P rof. D r Inż. K . Pomianowski, P ro f. Inż. K . Rodowicz, P ro f. D r Inż. R. Rosłońaki, Inż. M g r 
Z. Rudolf, Inż. S. Sienkowski, Inż. Z. Sochoć, Inż. T. T illinge r, P rof. Inż. S. Turczynowiicz, Inż. J. W okro j, Prof. 
Inż. C. Zakaszewski, Inż. Z. żm igrodzki.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Nobla 9 m. 4.
Czynna w  dni powszednie w  godz. 14 —  16 (tel. 52-38).
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OGŁOSZENIE O  PRZETARGU
Okręgowa D yrekc ja  D róg Wodnych we W rocław iu , plac Legnicki N r  21, ogłasza niniejszym  prze­

ta rg  nieograniczony !na odbudowę kanału  tu rb inow ego przy rzece Odrze km  186 w  Szwanowicach na te- 
renie Państwowego Zarządu Wodnego w  Brzegu. |

O fe rty  z podpisanymi kosztorysam i oraz w arunkam i technicznym i i  ogólnym i robót, w  zalakowanych 
kopertach z napisem „O fe rta  na odbudowę kanału turbinowego w  Szwanowicach“  należy iskładaó w  kance­
la r ii  D yrekc ji do godz. 10,00 dnia 25 lipca  1947 r.

Do o fe rty  należy dołączyć dowód wpłacenia w  Kasie I-g o  Urzędu Skarbowego we W rocław iu, R y . 
nek —  na rachunek sum depozytowych Okręgowej D yrekc ji D róg Wodnych we W rocław iu wadium w  w y­
sokości 2% sumy oferowanej względnie lis ty  gwarancyjne banków.

O twarcie o fe rt nastąpi dnia 25 lipca 1947 r. o godzinie 10,30 w  pokoju N r  B I I  piętro.
Bliższe inform acje można otrzym ać w  godzinach urzędowych w  D yrekc ji, w  pokoju N r  9 U  piętro, gdzie 

również można otrzym ać podkładki do o fe rty  za zw rotem  kosztów własnych.
D yrekcja  zastrzega sobie prawo w yboru oferenta, ja k  równeż unieważnienie przetargu bez podania 

powodów.

OGŁOSZENIE O  PRZETARGU
M inisterstw o R oln ictw a i Reform  Rolnych ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę następujących 

m ateria łów  faszynowych w  powiecie garw olińskim :
1) 4.500 m. p. faszyny, 1.050 kóp ko łków  1 m dług. średnicy 5 do 7 cna, loco praw y brzeg W is ły  w  m ie j­

scowości Holendry;
2) 1.200 m. p. faszyny, 280 kóp kołków  j .  w., loco p raw y brzeg W is ły  w  miejscowości Wólka, Gnisaczyńska;
3) 3.600 m. p. faszyny, 890 kóp kołków  j .  w ., loco p raw y brzeg W is ły  p rzy  ujściu S ta re j W ilg i.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach na całość dostawy lub na poszczególne odcinki z  napisem „O fe rta  
na dostawę m ateria łów  faszynowych“  należy składać w  M in isterstw ie  R oln ictw a i  R eform  Rolnych, Depar­
tam ent W odno-Melioracyjny, ul. F iltro w a  N r  57 IU  p., pokój N r  313 do dnia 23 lipca 1947 r. godz. 11, w  któ_ 
rym  to czasie nastąpi otwarcie ofert.

Do o fe rty  należy załączyć pokw itowanie na złożone wadium w  wysokości 2% oferowanej sumy. Z ło­
żone o fe rty  obowiązują, pod rygorem  u tra ty  wadium, przez 14 dni. D la zabezpieczenia dostawy żądana bę­
dzie kaucja w  wysokości 5% od sumy oferowanej.

Dostawa wyżej wymienionych m ateria łów  w inna być wykonana do dnia 1 września 1947 r. 
M in isterstw o Roln ictw a i  Reform  Rolnych zastrzega sobie prawo w yboru oferenta, podziału dostawy 

pomiędzy oferentów oraz unieważnienie przetargu bez podania przyczyn i  roszczenia jak ichko lw iek odszko­
dowań z tego ty tu łu .

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
M inisterstwo R oln ictw a i Reform  Rolnych ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie w ałów  nad 

W isłą:
1) na odcinku GrocJuale —  Głusk w  powiecie sochaczewsklm,
2) „  „  Dobrzyków —  Radziwie w  powiecie płockim .
Budowa wałów  obejmuje:

w  p. 1 —  wykonanie robót ziemnych o kubaturze około 120.000 m>, karczowanie drzea' około 1.400 szt., 
darniowanie około 20.000 m 2, wybudowanie tam  faszynowych z własnych m ateria łów  przedsiębiorcy o obję­
tości około 4.000 m s;

w  p. 2 —  wykonanie robót ziemnych o kubaturze około 80.000 m ’ .
Roboty wyszczególnione w  p. 1 i  2 m ają być wykonane przy pomocy własnych narzędzi i  sprzętu przed, 

siębiorcy, w g ustalonego harmonogramu prac i  zakończone w  całości do dnia 30 listopada 1947 r.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem ad 1) „O fe rta  na budowę w ału W is ły  w  powiecie so- 
chaczewskim“ , ad 2) „O fe rta  na budowę w ału W is ły  w  powiecie p łock im " należy składać oddzielnie na każ­
dy odcinek w ału w  M in isterstw ie  R oln ictw a i  R eform  Rolnych, Departam ent W odno-M elioracyjny, ul. F i l ­
trow a 57 I I I  p „  pokój 313 do dnia 28 lipca 1947 roku godz. 10.30, gdzie otrzym ać można bliższe in form acje 
OTaz podkładki kosztorysowe za zwrotem kosztów. O twarcie o fe rt nastąpi w  tymże dniu o godz. 11-ej.

Do o fe rty  należy dołączyć pokw itowanie na złożone wadium  w  wysokości 1% oferowanej sumy.
Złożone o fe rty  obowiązują oferentów 14 dn i od dnia przeprowadzanego przetargu. W  celu należytego 

wykonania podpisanej um owy żądane będzie zabezpieczenie w  wysokości 5% od sum y umownej.
M in is te rstw o zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, podziału robót między oferentów oraz 

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn oraz jakiegokolw iek odszkodowania.


